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Od Redakcyi.
W  najbliższym czasie rozpoczniemy w na­

szym feletonic druk dłuższej, nadzwyczaj 
zajmującej powieści A vt'W P ll GTUSZBC- 
hiego p. t.:

„Dla miliona".
Autor „Szarańczy“ osnuł najnowszą swoją 

pracą na tle stosunków robotniczych i kapi­
talistycznych, panujących w kopalniach bory- 
shtwskich.

Od Administracyi.
Cc Lem uregulowania nakładu uprUZlMy 

i  wczktw MluwlMla pr«iu■■raty, któ
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y t k a  Administracya „Nowej 
Reformyu w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Rusini, a Banu parcelacyjny.
K r a k ó w ,  2 września. 

Nikt rozumny nie przypuszczał zapewne, że 
rzecz tak niewinna i pożyteczna przy tein, jak 
założenie Banka parcelacyjnego we Lwowie, 

w .°  n*8zych najbliższych sąsiadów, Rusi­
nów, gniew i oburzenie, i że da im powód do 
wytaczania żalów i rekrymiuacyj rozmaitego ro­
dzaju. Kiedy nie tak dawno gorączka emigra­
cyjna ogarnęła luduość rusk i w wschodniej izę- 
sci kraju i kiedy chłop ruski, sprzedawszy za 
bez© n lichwiarzowi -  żydowi swoia ojcowiznę, 
gromadnie wynosił się za morze, powstał w pra­
sie ruBkiej krzyk zgrozy i oburzenia, posypały 
się oczywiście skargi na polską gospodarkę, 
polskie rządy wyzyskiwanie ludu wiejskiego 
: t. p okropności. —  Żaden jednakże z tych 
obrońców ludu, z tych „boryteli naroda", nie 
pomytlal o środkach powstrzymania prądu emi- 
gracyjueg i, nikt nV przyszedł temu ludowi z 
pomocą, akcya ratunkowa ograniczyła się chyba 
do tego, że posłowie ruscy w Wiedniu biednych, 
oszukanych zwyczajnie i w nędzy wielkiej po­
wracających wychodźców karmili i do domu wy 
prawili.

W ielcy patryoci ruscy, miłośnicy ludu, krzy­
czeli i uważali swój obowiązek za spełniony.

Tymczasem .w  kolach polskich powstała tra­
ma myśl założenia Banku parcelacyjnego; po 
pewnym przeciągu czasu powstata nowa insty- 
tucya tego rodzaju we Lwowie, a przystąpili do 
niej - ls zie z rozmaitych obozów, pomiędzy nimi 
ludowcy, jak  B o j k o i S t a p i ń s k i .  Na wia­
domość o iCBi zawrzała gniewem znana już czy 
te kom “ “ szym Buducznist i w artykule, któ 
rego y u zjadliwy „Polszczą na kredytu świad­
czy już wymownie o tendencyi autora, uderza 
ona taranem metylko w Bank, ale i w całe spo­

łeczeństwo polskie. Nawiązując do słów hr. 
T a r n o w s k i e g o  gdzieś kiedyś wypowiedzia­
nych i do nawoływań Przeglądu Wseechpol 
sinego uważa ten organ u k r a i ń s k o - r u s k i e -  
g o  n a r o d u  Bank pareelacyjny za zamach na 
narodowość ruską, głównie z tego względu, że 
będzie on grunta, zakupione w Galicyi wscho­
dniej, parcelował i sprzedawał chłopom polskim. 
W ięc j»k  długo włościanin ruski zagrody swoją 
oddawał w ręce lichwiarskie za połowę warto­
ści, to było wszystko w porządku i tym panom 
z Buducznisti Lie przyszło na myśl, że w ten 
sposóo wśród ludności ruskiej rozsiedla się ży­
wioł obcy, w działaniu swojem wielce szko­
dliwy; ale gdy ta ziemia ma się stać, za po­
średnictwem B inku parcelacyjnego, własnością 
chłopa polskiego, który ją pracą swoją i rznt- 
kością od zaboru ocali i stanie się w przyszło­
ści pożytecznym obywatelem kraju, to jest to 
oczywisty zamach na narodowość łuską, ukryty 
zamiar polonizowania wschodniej Galicyi. Na to 
chyba nie poradzi Buducznist, nie poradzą i Po­
lacy. Siła każdego narodu jest zawisłą w zna­
cznej części od ekonomicznego jego rozwoju a 
zadaniem tych, cu stoją lub stać chcą na straży 
interesów narodowych, jest rozwój ten popierać. 
Stronnictwa ruskie, kłócące się wiecznie pomię­
dzy sobą, a jednoczące się tylko w nienawiści 
ku Polakem, uczyniły pod tym względem bar­
dzo mału, tyle prawie, co nic. Czyż Polacy maja 
teraz tę pracę podejmować za nich i dla nich? 
czy, gdy chłop polski zgłosi się do Banku z za­
miarem zakupna T  -mi, dawniej do Rusina ua 
leżącej, ten Bank mi mu powiedzieć: nie, to 
ziemia nie dla ciebie ? Żądanie tego rodzaju by­
łoby zarówno śmiesznem, jak i niesprawiedii- 
wem.

Bank parcelacyjny, o ile wiemy, sztandaru 
politycznego nie wywiesił wcale, podejrzenie 
więc, że ma na eelu polską propagandę, jest co 
najmniej przedwezesnem. a tem samem i obawy 
Buducznisti nieuzasadnione. Ale nawet gdyby i 
tak było, to trudno zaprzeczyć, że Polacy i Ru- 
sini mają równe chyba prawa dbać o rozwój 
swojej narodowości i o zapewnienie jej znośne­
go Dytu ekonomicznego.

Zarzut, rzucony w oczy Bankowi, że głównie 
operować zamierza kiedy tem i że chce budować 
„Polskę na kredyt", u a aż a my za błahy i aie- 
srozBiuiaJyr bw iadc«j UL chyba o wielkiej nie­
znajomości spraw finansowych w redakcyi dzien­
nika ruskiego. Niech też nu boli głowa panów 
redaktorów Buducznisti o los i przyszłość naro­
du polskiego, dla którego ta w e w n ę t r z n a  
k o l o n i z a c y a  ma być rzekomo szkodliwą — 
bo to rzecz tych, co ją  podejmują. Zamiast te­
go, niech lepiej Buducznist zwróci starania sw o­
je ku oświeceniu ludu ruskiego, niech budzi w 
nim potrzebę trzeźwości i pracowitości, niech 
pracuje nad jego moralnem i ekonomicznem 
podniesieniem, a niech nie rozpoczyna, jak dru­
gi Don Kiszot, walki z wiatrakami.

Waśni społecznej i narodowej mamy wiecej, 
niż potrzeba, za mało za to szczerej i uczciwej 
pracy nad ludem i dla ludu, za mało poczucia 
tego wspólnego niebezpieczeństwa, które grozi 
tak samo Rusinom, jak  i Polakom, ata nie od 
w e w n ę t r z n e j  k o l o n i z a c y i .

Jttledne  k o lo .
W  artykule „Nasze instytucye finansowe0 (^ r- 

194 Nowej Reformy) bezimienny autor, oma­
wiając działalność ich mało wydatną i dla po 
trzeb kraju niewystarczającą, dotyka pośrednio 
kwestyi, zdaniem mojem, duleko ważniejszej 
szej, bo naszej bezwładności w zakresie produ- 
kcyi. Tu jest rdzeń kwestyi. T i co autor bierze 
z« przyczynę, to podług mnie, jest raczej sku­
tkiem.

A naprzód trudno jest zgudzić się na defini- 
cyę, że instytucye finansowe, przez które zape 
wne autor chce rozum'eć instytucye kredytowe, 
są probierzem materyalnej kultury kraju. Nam 
się zdaje, że miarą tej kultury jest rozlewający 
się dobrobyt w szerokieb kołach, siła konsum 
cyjna krają i wiele innych objawów zewnętrz­
nych Ale żeby instytucye kredytowe, banki, 
których pojęcie kojarzy się w umyśle z ideą 
pomocy pieniężnej, a zatem z potrzebą, mogły 
być synonimem zamożności, to wygląda na pa­
radoks. I dowodem tego nasz kraj, posiadający 
stosunkowo może za wiele instytucyj kredyto­
wych, a jednak wyjątkowo ubogi.

Ale mniejsza o definieye naukuwe —  te rze­
czy nie zmieniają.

Zadaniem banków, do których, nawiasowo 
mówiąc, niewłaściwi) zalicza uę u nas Kasy 
Oszczędności, jest nie wytwarzanie, lecz w y­
miana. Żeby one istnieć mogły, muszą rveć od­
powiednie nole do działania, muszą na danym 
rynku handlowym znalnść pracę produkcyjną do 
wymiany, w postaci widomych jej znaków, ja- 
kiemi są traty i remisy bankierskie, których 
same stworzyć nie są w stanie — a jeżeli ich 
nie znajdują, to faule de mieuu, zamieniają się 
w kasy pożyczkowe i w tem tkwi już zarodek 
niepowodzeń finansowych i upadków.

Dlaczego tej pracy produkcyjnej u nas niema 
lub jest tak mało i dlaczego unikają od niej ci, 
co mają ku temu środki a pretensye do przo­
dowania, przekładając nad pracę stałą rentę 
od kapitałów, w banku angielskim lokowanych 
(do francuskich papierów, myślę, iż stracili już 
zaufanie), tej kwestyi rozbierać nie będę. Wcho- 
dsą tu w grę wielorakie czynniki natury spo 
tocznej i politycznej, które w ieknoi się wytwa­
rzały i na zawołanie nie ustąpią. Powiem tylko, 
że pieniądz wszędzie jest trwożliwy, u nas zaś. 
wobec zomięszania w stosunkach politycznych 
i braku dyrektywy u tych, którzyby na te sto­
sunki wpływ mieć powinni, musi być jeszcze 
lękliwszy. To jednak nie przeszkadza, iż nasze 
banki, jakkolwiek na ich czele nie stoją ludzie 
dorównywający zi,daniu, buz inieyatywy i rzu- 
tności, daleaiemi są od tego, aby w każdym wi­
dzieć złodzieja, jak  się autor w rozgoryczeniu 
wyraża.

Owszem, one we własnym interesie szukać 
muszą i szukają lokacyi dla pieniędzy, bo w tem 
leży racya bytu i samych banków, i tych, któ 
rzy z nich żyją; one, wyrażając się dosadniej, 
polują na interesa i napotykają nawet w tej go 
nitwie na poważną konkurencyę w ruchliwszym 
elemencie semickim — ale mało tych interesów 
znajdują. I mi krachy, których widownią był 
Lwów, ani bezwzględny brak zaufania, jak chce

widzieć autor, me powst. zymują ich od szukania, 
tak samo jak  wypadki ną kolejach nie powstrzy 
mują ludzi ani od jeżdżenia kolejami, ani od 
budowania nowych kolei.

Lu tak jest -  że nie sam . gwaraneya rze 
czowa jest dla banków wszystkiem —  możnaby 
wiele przytoczyć przykładów, a między innemi 
jedno ze znanych mi notorycznie przedsiębiorstw 
kolejowych, które korzystało i korzysta z nader 
rozległego kredytu w pierwszorzędnym banku, 
bez względu na to, że środki, jakiemi rozpo 
rządza, nie idą w parze ani z rozmiarami przed- 
siębiorstwa, ani z obszernością kredytu i czernie 
się to tłomaczy ? Tem jedynio, że zdobyć sobie 
potrafiło zaufanie w swoją energię i wogóle 
w swoją działalność.

Więcej powiem: gdyby wielce szanowny po­
seł m Krakowa, pod którego energiczną batutą 
budują się obecnie wodociągi, chciał budować 
je na własny rachunek, to jestem przekonany, 
że każdy bank otworzyłby mu nieograniczony 
kredyt, dzięki zaufaniu ku osobie i tej energii- 
jaka przejawia się w każdej jego działalności,

I bardzo słusznie, są to bowiem czynniki mo. 
ralnu, częstokroć pewniejsze, niż walory pie­
niężne.

Ale bardzo racyonalnym jest zarzut, przyto­
czony przez autora, „iż u nas ludzi niema0 —  
ale ludzi nie na bankowców i wogóle kandy­
datów do biura lub kantoru, lecz ludzi z ini- 
cyaiywą, umiejących coś stworzyć i ożywić wła­
sną energią i pomysłem.

Bo i skądże się oni brać mają, gdy szkoła 
i wychowanie wydają tylko urzędników; gdy 
poza biurem nikt samodzielnie nic stworzyć nie 
może; gdy pracy na innych polach, oprócz biur 
i zawodów wyzwolonych, boją się niemal ludzie, 
a przytem praca tr, cokolwiek się mówi u nas, 
jest zawsze uważana za coś niższego, niż koł­
nierz złocony urzędnika?

Tem się tłomaczy, że przemysł i handel nie 
mają pionierów... O rolnictwie nie mówię, bo 
z powodu obdłużera  ziemi i w braku szerfzej 
wiedzy przyrodniczej, bet której dziś warsztat 
rolniczy obejść iię nie może, przestało ono już 
już być złotodajną miną, a przytem produkcja 
rolna przechodzi ewolucyę ekonomiczną, której 
nie znamy jeszcze ostatniego słowa.

Nieudolność i bezwładność naszą w zakresie 
handlu w prowadzeniu instytucyj, od którycb 
w wielkiej mierz.* zależy i sama produkeya, 
najwymowniej ilustrują dzieje Galicyjskiego 
akcyjnego Towarzystwa handlowego.

Zawiązane przed kilkunastu laty we Lwowie 
wyposażone znacznym, bo 500 000 złr. wyno­
szącym kapitałem, którego połowę dał siu. kraj, 
miało ono ująć w swe ręce handel płodami rol­
nictwa, a wi«?c: zbożem, spirytusem, wołami o- 
pasowemi, węglem i t. p., a radto miało oto­
czyć opieką budzący się podówczas do życia 
przemysł domowy.

Z takim programem — z odpowiednim kapi­
tałem, a moralnem poparciem wszystkich mia­
rodajnych w kraju czynników, zawiązane To­
warzystwo, rokowało wielkie nadzieje —  tym­
czasem zawiodło je  najzupełniej —  nie z bra­
ku ludzi, lecz z braku, lub nieodpowiedniego 
wyboru człowieka, w rękach którego znalazła 
się instytneya. Było to zadanie, przechodzące,

jak wykazały rezultaty, i siły jego i zdolności. 
I pod tym względem trzeba się zgodzić z auto­
rem przytoczonego na wstępie artykułu, że u 
nas, gdy się uzna kogoś, słusznie czy niesłu­
sznie, za filar, to go się przeiidowywa obowiąz­
kami ponad siły, a na nieudolność jego patrzy 
z kwietyzmem, ze szkodą dla sprawy samej, 
która w ten sposób idzie na marne.

W e wszystkich bowiem działach pracy, jakie 
Towarzystwu stopniowo przedsiębrało, okazało 
się ono bezsilnem i do akcyi niezdolnem. —  
Z handlu zbożem i spirytusem wycofało się 
najprzód; eksport wołow opasowych do Wie 
dnia, jako wyrobiony już interes, odstąpiło ru­
chliwszemu elementowi, w osobie Banku hipo­
tecznego; uzyskaną na dostawę konserw dla 
a-mii koncesyę, odprzedało -.a kilka i/sięey 
spółce żydowskiej, co w swoim czacie tak słu­
szne wywołało w kraju oburzenie i głośnem 
echem odezwało się nawet w Kole polakiem, 

dzie^jednak wskntek opuzycyi niektórych po 
słów i wobec zagmatwanej niezmiernie sytnacyi 
politycznej, rzecz cała ogrzęzła w komisyi dla 
d< staw wojskowych i po odroczeniu parlamentu 
traktowaną być już nie mogła.

WreBzcie pieczę nad przemysłem krajowym 
przeniosło Towarzystwo na zawiązany w roku 
zeszłym specyalnie ku temu „K rajowy4 Związek 
przemysłowy0 we Lwowie.

Oto są aktywa jego kilkunastoletniej działal­
ności !

Zwinąwszy po kolei wszystkie swoje agendy 
i zwróciwszy nawet połowę udziałów akcyuua- 
ryuszom, Towarzystwo mogłoby jaż bezpiecznie 
zakończyć świetny swój żywot, powierzając o- 
stateczne zl.kwidowanie pasywów i aktywów 
innej jakiej instytucyi, leca nie pozwala mu na 
to jedyna, jaka ma pozostała, agenda węglowa, 
dla której ntrzyuuje się dziś najniepotrzebniej 
cały sztab dyrektorów i urzędników, dla tego 
interesu zbytecznych. — Jest tu druga edycya 
dziejów sławnego „B inku włościańskiego". — 
Tymczasem agendę, o której mowa, przejąłby i 
poprowadził na własną rękę ten sam „Krajowy 
Związek przemysłowy", który objął po Towa 
rzystwie opiekę nad przemysłem krajowym, — 
a wziąwszy ciężar, miałby prawo i do jakichś 
przywilejów. Na tem zyskaliby akeyunaryusze 
Towarzystwa, nie ponosząc niepotrzebnych ko­
sztów adm>nistracyi, zyskałaby i młoda insty- 
tucyę, siłami i ofiarnością kilku jednostek do 
życia powołana i dla kraju pracująca. —  Tym­
czasem —  jak słychać, —  To w .rzystwo nosi 
się z myślą odprzedania tej agendy więcej da­
jącemu, to jest puwtórzenia geszeftu z konser­
want

Gzy zgadza się to z etyką i z zadaniem in- 
atytucyi, groszem publicznym dźwigniętej —  czy 
godzi się w ten sposób sprzeniewierzać zasa­
dom, jakie narodzinom tej instytucyi przewodni­
czyły?

W ydział krajowy, jako główny akcyonaryusz, 
ma wszelkie prawo post>wić tu swoje veto; do 
niego więc apelujemy.

Z naszego dorobku filozoficznego.
Kiedy dwa lata temu młody uczony warBzaw-

8 i Si * *aP0^*®dział wydawni­
ctwo Przeglądu filoroptBnego. Wieia prZyieło te 
wiadomość z sceptyzmem i obawą. Organ spe­
cyalnie filozoficzny czy nas na to stać? 
-  czasie, w którym prof. Struve, piłZąc popu­
larny „Wstęp do filozofii0, w przedmowie w y­
raził onawę, że nie znajdzie czytelników!

Zapał i umiejętność zrobiły jed lafc swoje. D i , 
Werycho zgromadził około swego pisma sześć 
dziesięcin uczonych polskich, liczbę wprost im 
ponujacą, wystarczającą zapełnię, aby Przy 
wspólnym punkcie ciążenia umysłowego mgła 
wi je 1 »tąd rozproszone skupić i wytworzyć bo­
daj niozofię w Polsce, jeśli nie filozofię polską. 
ni„p ,,lkte“  łym wspólnym ciążkości jest myśl 

za eżua. Między współpracownikami nie spo- 
• tntiJ naz,w*sk takich uczonych, jak ks. Pa- 
w ych rj » Morawskiego i innych, którzy, 

ąc 1 pewnych założeń apriorycznych, 
wego a“ a“  Pozbawiają się krytycyzmu nauko-

7 „<|Za f ? ? 1 g ro n k ie m  redakeya Przeglądu fi- 
oz fi-czn g zdaje sie współpracownikom swoim 

pozostawiać zupełną sW0£0/ ę. Nie 8toi ona i* 
utanowisku sekeia-skienj _  j g|UBZnie. Mogą
Niemcy, dawne tradycye i zróżni­
czkowanie zne, w,ydawać organa, poświę­
cone specyalnie *.*, toWi) „cholantyce, Herbar­
zowi lab studyom ps^cho-fizyologicmym, nam 
do tego daleko, t o  w ię^ j __ p rj egiąd fllozofi,- 
1 zny drukuje nawet artykąj^ z innych nank 
speoyainyęh, „o ile w nich wiera się uogól- 
t l ł  *  “ tetyczne, krytyka poję,, j metjd, albo 
nań W .! JeBt w nic,! rozważany stosunek do
pełnic n p ^ 3 n f ‘ Dział tón uw aż.A y za zu; 
nłvnnp lony* Granice filozofii 8ą dz siaj
&  S f e  1— iei od
specyalnych; w L ^ 0 -bu ę -‘ a” . k° rzyść naak
ostatnie staMją 8i0e,,Un‘ ,?lch Jed“ ak cza! a<* te się osiągać podstawy i uogól­

nienie filozo-ooczne i widzimy też mnóstwo spe- 
cyalistów (Wundt, Mach, Ostwald, Szokalski, 
Du Bois Reymond), rozszerzających swój fach i 
pogłębiających filozofię wogóle swojemi bada­
niami —  szczególnie w dziedzinie teoryi po­
znania. Nauki więc specyalue z tego punktu 
widzenia w piśmh filozoficznem bezwarunkowo 
rozpatrywane być muszą.

Rfcdt oka na ostatnie dwa zeszyty Przeglądu 
filo/ jjic&n^go zaznajomi nas bliżej z zakresem 
eaaaopiaiaa i prądami, jakie odbij z.

Tegoroczny zeszyt Irngi mieści na czele roz­
prawę proź. Gan.pl jwli.an z Grnon p. t. .  Soeyo- 
logiczne pojmowanie dziejów". Kzeea, napisana 
żywo, z silną żyłką polemiczną, występuj- prze 
ciw historykom, patrzącym na dzieje z punktu 
widzenia bądź „materyalistycznego0 (socyalizmu), 
bądź heroistycznego (kult bohaterów i i wysnuwa 
czynnik socyologiczny: pojmowanie dziejów, ja ­
ko walki różnych g r u p  społecznych Historya 
jest obrazem nie heroicznych czynów jednostek, 
nie usposobień, dążeń i idei „narodów0, lecz 
ściern ią  się g™P społecznych o zna zenie, 
wpływ, interesa; jest ..brązem walk grap tyrn 
do „zaistotnienia się0, t. j. przeprowadzei .z 
swej istuty w czyn. Wyrazem tych walk jest 
prawo, będące „granicą, wytkniętą pomiędzy 
sferą wolnego działania jednej a drugiej grupy 
społecznej" i t. d.

Naszem zdaniem, rozprawa prof. Gumplowicza 
wiele nowego nie przynosi. Keakcya przeciw 
indywidualizmowi w historyi jest dziś powszech­
ną, i chyba w podręcznikach szkolarski^h lub 
nadwornych kierunek ten jeszcze Bię utrzymał; 
to zaś, co prof. Gumplowicz mu przeciwstawia, 
jest —  mimu protestu szan. autora —  materya- 
lizmem Marksa bez ciasnoty marksistów. Przedsta 
wienie dziejów dotychczasowych, jako „walki 
klas0 (prof. G. unika ostatniego wyrazu i pisze: 
grup) jest jedną z głównych idei znanego „Ma­
nifestu"; p. G. jest tak dalece zależnym od 
Marksa, iż uzm.jv nawet owe walki „ g r u p " .

„Stosunki te, uwarunkowane są ostatecznie 
przez interesa e k o n o m i c z n e  tych poszcze­
gólnych żywiołów, nie zaś przez jakieś ich uspo­

sobienie zmysłowe, temperamenty lub tym po­
dobne przymioty ich z b i o r o w e " .  Mamy więc 
materyalizm wprost ortodoksyjny, któremu Bprze 
ciwiałby się dzisiaj Bernstein et cons. Za orygi­
nalniejszą i płodną uważalibyśmy natomiast 
idee pre Gumplowicza o dążności grup społe­
cznych do „zaistotnienia się", gdyż pojęcie tu 
czysto psychologiczne, wyklucza więc jednostron­
ność ekonomiczną. W  każdym razie i ten czyn 
nik, kierujący grupą, nie wyklucza „narodu"; 
znane są bowiem chwile bisiory me, kiedy inte 
rtsa poszczególnych grup nie kolidują ze sobą 
wóweaas łączą się one harmonijnie, i mamy 
chwilo potęgi i żwietnuśei całego narodu; z dru­
gi) j ■trony kieruje „dążność do zaistotnienia się" 
tropam i etnieznemi —  stąd walka nietylko klas, 
lecz i narodów.

Dr. ' H e i n r i c h  z Krakowa kończy w tym 
zeszycie drak obszerniejszej, liczne zagadnienia 
z nank przyrodniczych i mechaniki z jednej — 
a teoryi poznania z drogiej strony poruszającej 
rozprawy „O stosunku pojęć i zasad fizycznych 
do filozofii". Dla szerszego grona czytelników 
nie jest ona ani przystępna ani zajmująca. Pod 
tytułen „Psychologiczne źródła niektórych praw 
przyrody" rozpoczął p. WI. M. K o z ł o w s k i  
druk imponującej wiedzą pracy większej, w ze­
szycie III. także nienkuńczonej. Jest to studyum 
z teoryi poznania; autor analizuje w niem me­
chanizm duchowy, owe procesa świadome i nie­
świadome. które doprowadzają do wyrobienia 
podstawowych pojęć i postulatów przyrodoznaw 
stwa (materya i siła), oraz form ujęcia i kate- 
goryj logicznych w teoryi poznania (czas i prze-

BtrW6 zeszycit t r z e c i m  spotykamy kilkr. wię­
kszych rozpraw z dziedziny socyulogn i ekono 
mii politycznej, traktowanej zt stanowiska filo­
zoficznego. Dr. Z. B a l i c k i  występuje z bada­
niami nad „socyologicznemi podstawami uży­
teczności" ; mamy tu początek pierwszego roz­
działu obszerniejszej p-acy, która wkrótce ukaże 
się w książkowem wydaniu. St. G r a b s k i  po­
daje „W stęp do metodologii ekonomii polity­
cznej". Artykuł dotąd nieukończony; z pierw­

szego rozdziału widać, że autor zadanie sobie 
znacznie uprościł, sprowadziwszy dotychczasowe 
spory uczonych w tym kierunku do przeciwień 
stwa dwóch szkół: historycznej (Knies Boscher- 
Schmoller) i psychologicznej (wiedeńskiej, repre­
zentowanej w rozprawie przez jednego U Sten 
gera). Kweitya tymczasem tak prosta; literatura 
przedmiotu tak ubogą nie jest i nie zamyka się 
toż w granicteh Niomłcc. K o d i B O w n
demonstruje „Upadek materyalizmc. w nauce".

Upadek tego kierunku w filozofiii, suąd miał 
wyrugować metafizykę i sam się w nią prze­
mienić, dataje się już blisko od ćwierci u icku: 
od wydania przez A l b e r t a  L a n g e g o  słyn­
nej: Historyi filozofii maloryalistyoznej. Nauki 
jednak przyrodnicze teoryj, z mnteryalizmem 
zw iązanych, dotąd się nie wyrzekły, może dla­
tego. że —  jak ten sam Lange stwierdził —  
materyalizm, jako maksyma przyrodoznawstwa, 
nieocenioną ma wartość. —  Aliści na zjeżdzie 
przyrodników niemieckich w Lubece w roku 
l895 wypowiedział słynny chemik Ostwald od­
czyt: P te Ueberwindung des wissenschaftlichen 
Materialismus, w któ/ym podał unicestwiaiącei 
krytyce dotychczasowe pojęcia siły i niateryi i 
w ich miejsce wysunął pojęcie energetyki ’
P. dr. K o  d is  o w a  stoi _  z<ia;e 8ie y__ ' 
stanowisku prof. Ostwalda i preblemowi energe 
tjk i poświęca obszerniejsze dziełko, z którego

jC8t Rozbiera
w mej w sze lk ie  argumenta obu stron danego
sporu. -  M .terj a 1 izmowi naukoweu u chodzi o
I I Z T  Z T ”  W8? y8tkich zjowisk świata fizy­
cznego do zjawisk mechanicznych, t. j. do ele-
mentów mesy i ruchu, będących zasadniczo ró- 

nemi. Pojęcia te są jednak abBtrakcyami; w na­
turze me znamy ni masy bez ruchu, ni rucnu 
bez masy, przypisywać im więc charakteru ab­
solutnego nie możemy. —  również nie możemy 
identyfikować pojęcia masy z maieryą, co czyni 
mechanika. W ynika stąd szereg błędów pojęcio­
wych i faktycznych, dozwalających całą teoryę 
atomistyczną, podwalinę wielu gałęzi współcze­
snego przyrodoznawstwa, poważnie zakwestyo- 
nować. Uczynił to prof. Ostwald w miejsce hy-

potezy materyalistyeznej, podsuwając nową, w 
ślad za nim idzie szan. autorką.

Tyle co do większych, oryginalnych rozpraw 
ostatnich zeszytów „Praeglądu filozoficznego"; 
zeszyty te nic pozoniają w tyle za dawniejsze- 
mi. które przyniosły takie r zprawy, jak M a h r -  
b u r g a :  „Co to jest nauka", A b r a m o  w s k i e -  
g o :  „Co to jest sztuka", tegoż: „D w ulicow y cha­
rakter postrzeże fi" , M a s « o n i u g a : Rmcvou*
Kzm w teoryi poznania Kanta0, C h m i e l ó w - '

b ry ^ ^ ^ 8,iBd̂ 0̂ ^^y eZŁ̂8Ẑ ^^k'̂ ka'B̂ a*y^kZ*a■ 
k a ź H » , I ) n a •̂CyC ni®oc«nione wskazówki dla
zofia W  8’  ̂ B nas przeważnie filo-
r7v ' u Atw*  ̂  ̂ aatoref<iratów st CBZC-ai; anto- 

y. r kf^ ci Bwoje wydawnictwa, infjrmująe 
sposób autentycznie o zamiarach swych 

i rezultatach. W  ostatnich zesiytach znajdujemy 
autoreferaty z dzieł prof. Nusbauma, dra Oltu- 
8zewskiego, dra (Iskierki, dra Biernackiego, o- 
raz prof. Lutosławskiego; o ostatnim później 
pomówimy osobno. —  Dział „krytyk i sprawo­
zdań" pozostawia może najwięcej do zyczenia. 
Powinienby objąć większy zakres nowości —  
ale to jnż sprawa od :^dakcyi niezależna; na­
tomiast zależy od niej j a k o ś ć  omówień, a te 
są bardzo nierównomierne. I tak znajdujemy w 
zeszycie ostatnim krytykę zbyt —  nazbyt fami­
liarną „Szkiców dra Gumplowicza, —  tudzież 
książki dra Złotnickiego; ostatnia —  pióra p. 
Wł. M. Kozłowskiego. Rozumiemy względność 
krytyka dlaf stanowiska filozoficznego p. Złotni­
ckiego, ale jak uczony tej sumienności, co p. 
K., może polecić „gorąco", szczególnie młodzie­
ży, książkę, w  której prawie na każdej stroni- 
oy początkowej znajduje błędy nie ideowe, lecz 
faktyczne, —  jak można polecić studyowanie 
dzieła, które wpoi tyle błędów, iż specyalnych 
stndyóu potrzeba będzie, by się ich pozbyć —  
tego już nie rozumiemy. Dok. nast.

F .
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Urzędnicy i konstytucya.
Rząd pruski cofnął w ostatniej chwili zamiar 

usunięcia z urzędu dwóch prezydentów rządo­
wych i dwudziestu landratów, piastujących man­
daty w Sejmie pruskim. Kara ta miała ich spo 
tkać za t o , i e , wbrew woli cesarza, głosowali 
przeciwko projektowi kanałowemu. Oczywiście 
środek ten byłby jawnem n ruszeniem wolności 
konstytucyjnej i praw obywatelskich, bo każde 
mu obyw atelow i, zasiadająoemu w Sejm ie, czy 
jest urzędnikiem, czy nie, przysługuje prawo 
obowiązek głosowania według swego sumienia 
i przekonania Gzy mandat poselski zgadza się 
z obewiązkami urzędnika politycznego, to juz 
inna kwestya, ale dopokąd niezgodliwość ta nie 
została orzeczona ustawą, rząd nie ma pra 
krępować urzędników w spełnianiu ich obowiaz 
kow sejmowych. To też presya, juką rząd * woli 
cesarza Wilhelma chciał wywrzeć na urzędników, 
zasiadających w Sejmie pruskim, było wielkiem 
nadużyciem i pogwałceniem konstytucy.

Urzędnicy sprzeciwili się woli rządu i cesarza 
i głosowali według własnego zapatrywania. Miała 
ich sputkać za to dymisya. Wymieifiano juz 
z nazwiska tych urzędników, którzy mają być 
usunięci. Dopiero pod presyą opinii publiczne i 
i szczególnie prasy konserwatywnej odstąpiono 
od zamiaru i to, jak się zdaje, częściowo tylko 
Ryczałtowej dymisyi zaniechano. Skończyło się 
na J o  . a d n t j  n a g u a i e ,  udzielonej urzędni­
kom w osobnem rozporządzeniu ministeryalnem, 
podp janem przez ks. H o h e n l o h e g o  za całe 
ministerstwo Treść rozporządzenia-tego znana 
jest naszym ezytelnikom z wczorajszych telegra 
mów

Naganę łatwiej znieść można, niż dymisyę 
Atoli zarówno nagana, jak  dym isya, jest środ­
kiem antykonstytucyjnym, chodzi bowiem o za 
sadę swobodnego wykonywania mandatu poseł 
skiego. JeZeli bowiem urzędnicy w Sejmie za 
wsie głosować mają według wskazówek mini 
stra, % więc jeżeli mają być tylko manekinami 
głosowania wedle rozkazu, to oczywiście rozu 
mniej i słuszniej byłoby usunąć urrędników od 
udziału w reprezentacyi narodowej.

Rozporządzenie ministeryalne kończy się sło­
wami : „Niechajże urzędnicy wezmą spbie do 
serca to napomnienie i nie daja powodów do 
dalej sięgających zarządzeńu. Wnosićby stąd 
należało, że na razie żadna inaa kara na urzę­
dników nie spadnie. Tymczasem Dziennik Po­
znański otrzymuje prjw a.oy  telegram z Berlina 
w tych słowach: „Zapewniam, że pomimo orę 
dzia księcia Hohenlohego, c z t e r e c h  w y 2  
s z y c h  n r z ę d n i k o w  z P o z n a ń s k i e g o  
o d s t a w i o n o  d o  d y s p o z y c y i " .  Telegram 
wymienia nazwiska tych czterech urzędników, 
ale Dziennik Poznański ich nie powtarza, po­
nieważ wiadomość wymaga jeszcze spraw­
dzenia.

Bcrliner Correspondenz zdaje się również po­
twierdzić wiadomość poznańskiego pisma, gdyż 
zapewnia, że p e w n ą  l i c z b ę  u r z ę d n i k ó w  
administracyjnych rząd przenosi ze zmniejszoną 
pensyą w s t a n  c h w i l o w e g o  s p o c z y n k u ,  
ponieważ „urzędnicy ci w teraźniejszych wa­
runkach nie odpowiadają wysokim wymaganioiu- 
jakie stawia im rząd ze względu na interes, 
służby i na odpowiedzialność1.

Wymagania te polegają, jak wdzieliśm y, na 
zrzeczeniu się własnego przekonania i podpo 
rządkowania swej działalności sejmowej rozka­
zom zwierzchników. Gdyby urzędnicy, których 
■potkała nągana, lub przeniesienie w stan chwi 
lowego spoczynku, pojmowali należycie swoją 
godność i wysoką misy ę poselską, p o  w in  ni by  
m a n i f e s t a c y j n i e  z ł o ż y ć  m a n d a t y  l u b  
t e ż  z r z e c  s i ę  k a r y e r y  u r z ę d n i c z e j .  
Gzy to uczynią, to wielkie pytanie, bo jikkol-

wiek wymaga tego ich honor i godność, nie 
odpowiadałoby to jednakie ani tradycom biuro- 
kracyi praskiej, ani pruskiego parlamenta­
ryzmu.

Głód w  Rosyi.
Często powtarzający się głód w Rosyi stano 

wi istne błędne koło. C hłopi, wycieńczeni ro 
kiem głodowym, nie mają czem obrobić i obsiać 
pól, a następstwem tego jest znowu głód ze 
znowu zmniejszoną siłą produkcyjna. Dcść powie 
dzieć, że np. po głodowym rokn 1891 przestrzeń 
nieobsianych pól zwiększyła się w ięce j, niż o 
połowę. Jakie zaś skntki wyw ołał również do­
tkliwy rok 1898, to w sposób nadzwyczaj ja­
skrawy maluje w Wiestniku Jewropy rosyjski 
ekonomista G o ł o w a c z e w ,  który, jako dele­
gat „Czerwonego krzyża", objeżdżał gnbernie 
dotknięte głodem.

Specyalnie zajmuje się Gołowaczew położeniem 
w gnbernii ufskiej, zamieszkałej wyłącznie przez 
luduość rolniczą, ale w wywoaach swoich kre­
śli położenie wszystkich innych gnbernij, do­
tkniętych nieurodzajem.

A więc Gołowaczew powiada, ie  jn i w sierp­
niu i września 1898 r. ludność musiała kapo­
wać zboże na swe pożywienie, płacąc przewa 
inie gotów ką, bo dopiero w jesieni zamożniejsi 
poczęli wydawać zboże na odrobek w roku przy­
szłym, lab na kredyt, który jednakie jnź w pa­
ździernika się wyczerpał. -

Pad (40 fantów rosyjskich równa się mniej 
więcej 30 naszym) mąki żytniej jnż w sierpnia 
kosztował rubla, podczas gdy cena jtj przecię­
tna w roku poprzednim wynosiła 48 kopiejek. 
Kartofle i jarzyny zupełnie się nie udały. Chło­
pi więc musieli się uciekać do spożywania 
szkodliwych zdrowia sarogatów. Stan bydła

aby się porozumieć najpierw z przywódcami 
większej posiadłości niemieckiej. Trudność ak 
cyi pojednawczej tkwi głównie w tern, ie  stron 
nictwa opozycyjne niemieckie nie mają człowie 
ka, któryby w ich imienia mógł okłady prowa­
dzić.

Br. C h 1 n m e c k i nie posiada takie ogólnego 
zaufania; nienawidzi go stronnictwo chrześcijań 
sko socy»!ne, drwią sobie z niego Schonererow 
cy, nie dowierzają mu katolicy. Z tern wszyst- 
kiem jest on dziś jeszcze jedynym mężem stanu 
niemieckim, z którym mówić można.

Myśl ngody i uspokojenia znajdzie poparcie 
w kołach przemysłowców. Izba handlowa prag 
ska wystosowała adrt s do fabrykantów i posłów 
niemieckich z prośbą, aby zaniechali obstrnkcyi 
ze względn na sprawy ekonomiczne. Na adre 
sie tym podpisało się , ku wielkiemu zmartwię 
nin Bonem ii, kilku przemysłowców niemiec­
kich.

Prof. Delbriick w Warszawie.

koni szybko spadał; chłop nie był w stanie 
bydła swego wyżywić i musiał je, jeżeli z bra 
ku paszy nie w yzlych a ło , zabić, zarznąć, lab 
pusprzeuawać za bajecznie niską cenę. Tak np. 
pewien gospodarz sprzedał krowę za —  4 rabie!

Jaż w jesieni chłopi byli zmuszeni strzechy 
swoich chat pozrywać na paszę dla bydła i na 
opał, a w zimie, gdy bydło jn i  wyzdyebało 
ab zostało sprzedane, rozmaite przedmioty, 
iłoty, ocembrowania stadni, sanie, wozy, na 

wet meble, poszły do pieca. Wedle dat oficyal- 
nych, któryrh dostarczono z 109 wiosek powia 
tn belebejowakie.ro i ze 105 po wiata mezeliń- 
skiego w miesiącach od sierpnia do listopada 

belebejewskim liczba koni spadła o 20 ‘6 prc., 
krów o 52 8 prc. W mezelińkiem zaś zasób 

toni zniżył się o 32, a krów o 52 prc. Brak 
nasienia na zasiew spowodował wszędzie zre- 
dnkowanie przestrzeni pod zasiew. Chłopi re- 
zygnają z sam idziolnego prowadzenia gospo­
darstw, wydzierżawiają swe grunta i wyprowa­
dzają się do miast i miejscowości fabrycznych, 
aby szukać zarobku.

Na podstawie takich dat Gołowaczew zwra­
ca się z apelem do rządu, aby co rychlej użył 
wszelkich środków, by stan Włościański w Ro­
syi ochronić od zagłady, choćby tylko w tym 
cela, aby dla kraju zachować w nich siłę po­
datkową.

Tak wygląda ter „raj rosyjski", kt< -j  w talk 
ponętnych barwach malaje ładowi polskiemu 

oszust polityczny".

Przegląd polityczny.

Br. 
I s c h l u

K r a k 4 w ,  2 września. 
C h l u m e c k y ,  powróciwszy na krótko 

A u s s e e , udał się do Wiednia,do

Hans D e l b r t ł c k  znany historyk niemiecki 
redaktor miesięcznika Preussische Jahrbucher, 

bawi obecnie w Warszawie. Pobyt znakomitego 
uczonego w stolicy Polski budzi wielkie zainte­
resowanie, gdyż poglądy Delbrtłcka na kwestyę 
polską w Prusach powszechnie są znane. Nie 
jest on naszym zbytnim przyjacielem, ale dosa 
dnej krytyce poddaje politykę pruską, etosowa 
ną względem Polaków w Pozańskiem i Prusach 
Zachodnich i zdanie swoje wypowiala zawsze 
z wielką niezawisłością sądu.

Poglądy prof. Delbrticka na stosunki polskie 
tern większe mają znaczenie, że wynikają nie 
z sympatyi, lecz ze zdrowego rozsądku i znajo 
mości dziejów. To też przyjazd jego  do War­
szawy zrobił wrażenie, zwłaszcza, że do przy­
jazdu skłonili prof. Delbrticka chęć bliższego 
Doznania środowiska tego społeczeństwa, które 
stało się przedmiotem tak namiętnych starć w 
Prusach.

Pan Stodolnicki zamieszcza w Kuryerze W ar­
szawskim sprawozdanie z lozmowy swej z uczo 
nym niemieckim. Powtarzamy tu najważniejsze 
ustępy tego sprawozdania:

„Ufny w dawną z prof. Delbrtickiem znajo 
mość, ndałem się do hoteln Europejskiego, aże­
by usłyszeć bezpośrednio z nst jego zdanie o 
stosunkach w Poznańgkiem, Prnsiech i na Śląska.

Na zapytanie moje, co myśli o hakatystach, 
prof. Delbriick odpowiedział, ie  Polacy powinni 
wystawić pomnik p. T i e d e m a n n o w i ,  haka 
tyści bowiem więoąj przynoszą korzyści Polakom, 
niż Niemcom.

Prof. Delbitick nie wierzy, żeby hakatyzm 
mógł się nadal rozwijać. Natomiast sądzi, że 
obecny kieruek polityki rządowej z czasem się 
zmieni.

Działalność komisyi kolonizacyjnej n -  ,ża prof. 
Delbrtick dla postępów germanizacyi niemal za 
bezcelową.

Bach polski na Sląskn, jak przypuszcza prof. 
Delbrtlćk, będzie się nadai rozwijał.

Warszawa wywarła na prof. Delbrtlck’a wra­
żenie znacznie h psze, niż się spodziewał. W i­
dać tu —  mówił —  ślady knltnry nie od dziś 
i  rozwój przemysłu. Pałaeów z takiemi biblio­
tekami, jak hr^ Zam ojskich i Krasińskich nfom* 
w Berlinie

Natomiast dziwi, się prof. Delbrtick, że Wisła 
■- jest uregulowana i żegluga tak mało jest 
rozwinięta.

Bardzo podobzły się prof. Delbitick’owi Ła­
zienki i most na Wiśle.

Dla ścisłości wypada zaznaeżyć, że Warsza­
wianki podobały się nczonemn historykowi, oba- 
wi się jednak, czy z tego powoda hakatyści 
nie zaczną głosić, ie  Folki rzneiły na prof. 
Delbitick'a urok."

W iec w Hamburgu.

W Hamburga odbywa się obecnie wiec wszech- 
niem iecki, szerzący propagandę hakatyzm u 
Znany ze swego szowinizmu i nienawiści do 
Polaków, prof. H a s s ę  z Wrocławia zagaił 
wiec dłniszem przemówieniem, w którem czyni 
zarzut obecnemu rządowi prnskiemn, ie  jest 
mimowolnym polonizatorem, gdyż nie dość ener­
gicznie i konsekwentnie przeprowadza zasady 
antypolskiej polityki. Mówca wychodzi z zasa 
dy bezwzględnej wyższości knltnry niemieckiej 
i uważa wprost za obrazę dla narodu niemie- 
ck iego, gdy go się porównywa z Czechami, 
Słowieńcami, albo Madziarami. P. Hassę przy­
znaje ostatecznie obcym narodowościom, żyjącym 
w państwie prnskiem , tylko tyle praw, ile 
Francya daje swym Włochom, Bretonom i W * 
łonom, a Anglia Irlandczykom.

Następnie mówił niejaki dr. R e i s m a n c 
„słowiańskiem niebezpieczeństwie na kresach 
wschodnich". Na podstawie statystyki, wykazu 
jącej wzrost iywiołn słowiańskiego, zalecał ko- 
lonizacyi, żeby nietylko od Polaków, ale i od 
Niemców kapowała dobra i zwracał nwage, że 
dziś sprawa polska nie jest sprawą s z l a c h t y ,  
lecz sprawą r o b o t n i c z ą .  Robotników polskich 
trzeba usunąć, a zatem z a m k n ą ć  g r a n i c ę  
szczelnie, sprowadzać robotników z Flamandyi, 
Szwecyi, Finlandyi, a przedewszystkiem L o t y  
s z ó w  i E s t o ń c z y k ó w .  Dalej mówca doma­
ga się, żeby rząd inaczej traktował niemiecką, 
a inaczej innoplemienną lndność, nie dawał 
kredytu innoplemieńcom, nie pozwalał innople- 
mieńcom n a b y w a ć  z i e m i ,  a w sądowni­
ctwie kazał innoplemieńcom płacić całkiem lab 
częściowo zs tłómaczy. Piękny program prawo­
dawstwa wyjątkowego!

Znany poseł W o l f f  z Wiednia przestrzegał 
w  gwałtownyck słowach przed u s t ę p s t w a  
m i dla Polaków i księży, a p. W a g n e r ,  zna­
ny hakatystyczny „minister sprawiedliwości", za­
pewniał. ie  , Ostmarkenvcreinu pochwala polity 
hę „ Alldeutscher Verbandu“ i pocieszał, że -nie­
dostatkowi germanizacyjnych żywiołów nawseho 
dzie zaradzi d u m  s i e r o t ,  badający się w Ru 
chocinie (Neu-Zedlitz). Dom ten otwartym zo 
stanie 10-go września, a przyjmować będzie z 
całych Niemiec s i e r o t y  na  w y,'e ĥ o w a n i e 
w y r a ź n i e  a n t i p o l s k i e  i h a k a t y s t y -  
c|z n e. Ciekawa to będzie pedagogika.

Trzej nasi poeci.
Sprowadzenie procków Mickiewicza na W a­

wel pobudziło słusznie żądanie oddania równego 
hołdu Słowackiemu i umieszczenia obok nich 
jego kości „w  straż nie oddanych kolumnowym 
czołom ". Obadwaj poeci byli i są władcami du­
chów naszych, słusznie więc należą im się kró­
lewskie grobowce.

Gzy im dwom tylko ?
Sumienie narodowe połączyło już oddawna 

nierozerwalnym węzłem trzech poetów naszych. 
Obok imion Micuiewicza i Słowackiego staje ko­
niecznie trzecie imię Krasińskiego. To, Cu się 
należy jednemu z nick, w ieży  się wszystkim
tm m  bo zaiate byłby bardzo śmiałym ten, coby 
dal jednema a tyrk .rzeeh przed drugimi pier­
wszeństwo.

Mickiewicz może być popularniejszym, pla 
styczniejszym od Krasińskiego, Słowaeki od 
niego świetniejsza m, ale Krasiński znów prze­
nosi obydwóch filozoficznem znaczeniem swoich 
utworów, jednolitością ożywiających je uczuć, 
ttóre były także treścią jego życia. W szyscy 

też trzej dopełniają się wzajem i dopiero w po­
łączenia dają syntezę narodowego ducha.

Zresztą sądy mogą być rozmaite, jednym wię­

cej odpowiadać może ten ntwór lab ten poeta, 
J e  indywidualny smak jednostki nie stanowi 
nigdy miary właściwej. Dość, ie  azik z oddale­
nia kilka dziesiątków lat sprawiedliwość trzem 
poetom oddana została, naród porównał ich 
w swoich hołdach.

Jeżeli więc dotąd niema mowy o sprowadze­
niu na Wawel popiołów Krasińskiego, to zape­
wne tylko z tego powoda, że te popioły spo­
czywają, z czcią sobie należną, na ziemi ojczy­
stej w grobach rodzinnych.

Poeta jednak tej miary, co Krasiński, nie na­
leży do jednej rodziny, ale do całego narodu. 
G ly b y  naród w tym względzie swą wolę obja­
wi , rodzina uszanowałaby ją niezawodnie, bo 
jakaż rodzina sprzeciwiałaby się tak wspania­
łemu hołdowi. Naród zaś m i prawo żądać, by 
trzej jego  poeci, spowici jednakim lanrem, spo­
częli razem w grobach królewskich, by każdy 
wchodzący do katedry na Wawelu mógł się 
ukorzyć jednocześnie przed popiołami trzech ró­
wnie wielkich, choć odmiennych mężów. Pod­
nieśli oni wszyscy naszą literaturę do najwyż­
szej potęgi, stali się wyrazem naszyeh ncznć, 
naszych myśli, wszystkim więc zarówno należy 
się ta nazwa ojców ojczyzny, która Słowacki, 
natchniony wieszczym dachom, przyznawał so­
bie w Beniowskim.

Walery u Marrene Morzkowska.

Kronika krakowska.
Kolega Grabiec, wyjechawszy na parndnio- 

wy urlop, odstąpił mi na dzisiejszy dzień napi­
sanie tygodniowej „Kroniki krakowskiej"; ja , 
obdarzony od natnry śmiałością, która z zu­
chwalstwem monsienr Jules Guerina może iść 
w zawody, odważyłem się n» ten raz jeden ob­
jąć do Bekwarku lutnię.

I ja  byłem w Zakopanem —  na początku 
kroniki pochwalić się tern mnszę —  brałem 
ndział w sejmie walnym rzeezypospolitej babiń­
skiej —  jako widz i słuchacz —  zachwycałem 
się wykwitem „towarzystwa", które w rokn tym 
liczniej Zakopane odwiedzić raczyło. Nie mam 
dość barwnego pióra, aby wyliczyć i opisać 
wszyatkie „znakomitości", które raczyły odde 
chać powietrzem zakopiańskiem, ale ponieważ 
wzmianka o tern kónieeznie należy się w dzien­
niku aby czytelnicy N. Reformy dowiedzieli 
się, jak Zakopane nrosło do znaczę lia państw o- 
wc historycznego, przetaczam dosłuwuie nstęp 
7 Czas z góry przepraszając ten sympatyczny, 
bo wiekowy organ, za wyjęte zeń —  epokowe 
i komentarza niepotrzabujące —  słowa:

„Cu dziesiąty człowiek, którego się spotykało 
na Krnpówkuch, był jakąś znakomitością.

„Rozpoczynając ich poczet, na pic. wazem miej­
sca wymienić godzi się JE. Jjliana Dunajew­
skiego. Z  wieku mu i z urzędu ten zaszczyt 
należy... Kilka dni temu odbyła się pod jego 
dostojnym protekturatem luterya fantowa na do­
chód badającego się szpitala, luterya, która w 
listoryi Zakopanego podobnie za iisze się, jak 

m i n i s t e r y n m  D u n a j e w s k  e g o  w h i- 
s t o r y i  a n s t r y a c k i e g o  b n d ż e t n  p a ń  
a t ^ o w « g o ( l )  £j»*ecru;ao po KiupówLaoL lali 
O taram ców kw ch , r*z po raz spotyka się tegc 
sędziwego męża stanu, bądź przechadzaj ącege 
sit;, badi przejeżdżającego w otwartym powozie, 
jeg o  Ekscelencya należy do stałych zakopiań­
skich gości".

A co ? ! To się nazwia pompowanie opinii 
Nawiasem mówiąc, Ekscelencya Dnnajewsfc 
wcale nie jest stałym zakopiańskim gościem . 
w tym rokn był tam kto wie czy nie p’ srwszy 
raz. Ale kolega Grabice, który wyjechał na nr 
lop, odstępując mi na ten raz pole do popisu

Jan Augustynowicz.

Zwiastun.

Sybir...
Straszne zimna owładnęły szmatem krajn dzi­

kiego, posępnego i bezmiernie smutnego i, za- 
kląwszy go jakby w jednę nieruchomą zmar­
twiałą bryłę, trzymały w bezlitosnych swych 
okowach.

Po drodze z T. wlokły się sanie, zaprzężone 
w trójkę koni zbiedzonych i kierowane omdlałe 
mi rękami półżywego z przeraźliwego mrozn 
jamszczj ka, jechały w dal, wciąż naprzód... 
W głębi sani siedząca figura, okutana w zwy­
czajne, choć dostatnie i ciepłe ko suchy, m takt 
skrzypu płozów i gibotania się sani, kołysała 
się na nieh monotonnie... Czasami zaświstał przy 
snieszony jego oddech (był to mężczyzna); zre­
sztą siedział cicho.

Step, a jęty w sen dłagi, martwy, kołysany 
podmaebami wiatru i cichy lodowatością, która 
go mróz natchnął, posępnie wyglądał... „H op" 
jamszczyka rozlegało się aziko po stepie, niele- 
dwie strasznie, to też po kilka próbach jam- 
szczyk zamilkł, jakby przerażony. Konie strzy 
g ły  uszami niespokojnie i pochrapywały zło­
wróżbnie, wypuszczając z nozdrzy tumany pary... 
Zdaleka słychać było przeciągłe, urywane w y­
cie wilków.

Była zima syberyjska — syberyjski step. .
Wreszcie człowiek w kożuchach przemów i:
—  Jamszczyk, poganiaj konie! Na noc mi 

stanąć w Telekińskiem Razdolja, a nie zarwać 
zbyt nocy, by nie zbłądzić w stepie i nie do 
znać przygody od wilków...

Jamszczyk nie odrzekł nic. Potem, jakby z 
wielkiem zniechęceniem, podjął bat z kozła i 
wskazajae nim na prawo, powiedział:

—  Jaż ja wiem, panie. Tam Poleiajsko, a 
jnk .e miniemy to i dwóch godzin nie masz do 
Telekińskiego Razdolja..-

—  Bacz, byś dojechał!... Ej, co to za ciężka 
jazda i dyabelskal... Znasz ty Telokińskie Raz 
dc He?...

Jamszczyk milczał. Potem śwhnął batem i 
odrzekł:

—  Wiadomo, znam. Z tych okolic jestem i 
z ostatniej stacyi jamszczyk... Nora (o przeklęta!

Mężczyzna w kożuchach zamyślił się. Po 
chwili zagadnął:

—  Nora, mówisz ?

—  Ot, jak na Syberyi! Ciężko ta i czasam 
strasznie...

— Wieś to?
—  Niel Trzy, czy cztery chałupy tylko Dzi­

cy tam ladzie i nieufni, nie Sybiraki szczere... 
Biedni...

—  Chłopi ?
—  Wiadomo, ehłopi na swojem, ale marnie 

im idzie...
Mężczyzna w tołnbaca zamyślił się znown. 

Potc m spytał:
—  J a k t o ? l  nikogo w ię ce j? ..
Jamszczyk spojrzał na niego z ukosa. Wresz­

cie odpowiedział:
— Nie. Jest tam jeszcze jedna kobieta i je 

dna młodsza, mówią córka. Nie nasi ladzie i 
inni...

I iakby chcąc uprzedzić domniemane nowe 
pytanie podróżnego, dodał szybko:

— Na kumornem u Stiepachowa, chłopa, sie­
dzą... lani ladzie!

Potem arwał i na nowe zapytanie podróżne­
go, czy by czegoś więcej o nich nie wiedział, 
udpowiedział już tylko krótkiem: nie!

Męiezyzna w tołubach nie pytał wiecej i tyl­
ko mrnknawszy pod nosem: „one!" przynaglił 
woźnicę do szybszej jazdy.

W dwie godziny potem byli jnż at Peleżajskn 
i po półtoragodzinnym postoju, późnym wieczo 
rem, wyruszyli szypkim kłusem do Telekińskie 
go Razdolja.

II.
Razdolje, zakopane w śniegach, ułożyło się 

jnż do spoczynku. Cztery chałupy niskie, biedne, 
marne, białe całe od przygniatającego je śniegu, 
sterczały, jak dziwnym trafem ocalone szczątki 
wsi dniej, zamożnej, lab miasteczka ongi ob­
szernego, dziś zrujnowanego zupełnie...

W  jednej z nich świeciło się jeszcze.
W  chałnpie, w izbie oświetlonej mdłym ka 

gankiem, siedziały dwie kobiety. Jedna z nich 
była starą, zwiędłą i tak widocznie słabą i w y­
czerpaną fizycznie, ie  na jej zmęczonej i wyni­
szczonej twarzy odbijało sie to aajwyrażniej. 
W rysach ostrych i wychudzonych malowało się 
cierpienie i wyryte było piętno jakiegoś nie­
szczęścia i wielkiej boleści, które nurtując ten 
z natury wątły organizm, podcięły go, jak sła­
bą roślinę, a teraz dały tylko martwą wegeta- 
cyę, nie ożywioną jaśniejszym błyskiem życia...

Kobieta siedziała niedaleko słabo płonącego 
ogniska, oświetlona plamami jego żółio-czerwo- 
nyck blasków, zagłębiona w książce, zdawała

się modlić żarliwie... Ubrana była biednie, lecz 
nic w strój zw ykły chłopek sybirskich... Zresz­
tą przysiągłbyś — nieruchoma, pogrążona w mo­
dlitwie...

Naprzeciw niej, przy stole prostym, jednym 
z niewielu sprzętów nędznej izby włościańskiej, 
zamyślona, z podpartą o dłonie głową, siedziała
młoda dziewczyna, dziwnie cndnych rysów, z
twarzą przeźroczystą i bladą, jak papier, o oczach 
wielkich, lecz zamglonych, jakby w jeden punkt 
nieruchomo wpatrzona, z postacią naprzód nieco 
pochyloną. Mogła mieć lat ośmnaście, nie wię 
cej; równie jak starsza nbogo i odmiennie ubra­
na, —  cicha, niema, rzekłbyś skamieniała...

Wreszcie duleciał ją szept starej kobiety:
—  Zmiłuj się nad nami, zmiłuj się nad nami. 

zmiłuj sie nad nami, Chryste!..
D l i»  c yna ścisnęła kurczowo głowę, w o 

czach jej odmalował się przejmujący wyraz 
bólu...

Staruszka modliła się dalej:
—  Boże, któremu własna jest rzecz zm .owac 

się zawsze i odpuszczać, przyjmij prośby nasze, 
Jezn Chryste Panie!...

Dziewczyny twarz drgała bólem niewysłowio- 
nym. Cierpiała. W  oczach jej były łzy  dnie...

Staruszka kończyła cichym, monotonnym, bła 
galnym głosem:

—  Wszechmogący, wieczny Boże, który nad 
żywymi i umarłymi panujesz i tym, o których 
od wieków wiesz, że wiarą i uczynkiem Twoi 
mi być mają, niewysłowione miłosierdzie swe 
okazujesz, błagamy Majestatu Twego, by ci 
wszyscy, za którymi modlitwy czynić umyśliłyś 
my, łaski Twojej i zmiłowania dostąpili...

— Amen, —  wyszeptała dziewczyna bezdźwię­
cznie.

Nastała chwila głuchego milczenia. Staruszka 
zdawała się być nmarłą, młoda dziewczyna bli­
ską omdlenia. Wreszcie młodsza przemówiła:

—  Matko, Bóg go nam całym i zdrowym 
wróci...

Staruszka nie odrzekła nic. Po chwili, nie 
odpowiadając na słowa dzieweczki jakby w za­
myślenia, wymówiła:

—  Syn mój wróci cały i żywy... Syn mój 
nic zgnije w więzienia... Syn mój nie zginie 
przy taczce i w łańcuchach...

W ycie wilków, gdzieś niedaleko, zawtórowało 
jej słowom. Psy w chałupach porwały się i po 
częły ujadać zaciekle. Po chwili uspokoiło się 
wszystko.

Głos staruszki mocniał i zdawał się silniej­
szym:

—  Mój syn wróci do matki biały, niewinny, 
czysty, taki, jakim go na świat wydałam... Syn 
muj wróci do mnie...

Oczy dziewczyny utkwione b y ł; w obraz 
Przeczystej...

—  Wróci do kraju, w którym się zredził... 
Wrócimy, pełn i ladości, nad Wisłę, do Sobótki... 
s  Głos był słaby i jękliwy, lecz pełen przejmu­
jącej siły i proroctwa... Staruszka złożyła ręce 
i wymówiła błagalnie:

—  Wierzę!...
Dziewczyna skłoniła głowę nisko na piersi. 

Z jej zbielałych, zmartwiałych warg, szeptem, 
niedosłyszalnie, wyszło krótkie:

—  Wierzę....
Kaganek słabo tlił się na stole i mdło oświe­

cał izbę. Ognisko dogasało. Nic nie mąciło 
martwej ciszy , jaka zaległa chatę. Tylko 
świerszcz, gdzieś w kącie komina utajony, grał 
munotonnie i dźwiękiem swym jednostajnym 
jakby przypominał kobietom , czuwającym 
w izbie, ie  północ minęła i pora spoczynkn 
dawno już nadeszła ...

Ale i staruszka i młoda dziewczyna nie sły ­
szały go wcale-

Nagle w pobliża dał się słyszeć skrzyń śnie­
gu i hałas, jakby zajeżdżających sani. Kobiety 
drgnęły i zdziwione zwróciły na siebie spojrze­
nia. Psy chłopskie, pobudzone z drzemki no- 
wem tern zamięszaniem, poczęły ujadać gwał 
townie. Rozbudzony guspodarz, wypadł zaspany 
przed chatę. Po chwili słychać było graby głos 
Stiepachowa, jak pytał.

— Kto tam ?
Odpowiedział ma głos obcy:
—  U was, gospodarza, mieszkają na komor- 

nem dwie samotne kobiety ?—
Dziewczynie i staruszce dech w piersiach za­

parło. Kto pyta o nie w  tej głuszy, o tej po­
rze i tej godzinie?

Stiepachow, gniewny, zabu_czał coś, lecz 
ujrzawszy konie pocztowe i imponującą fignrę 
mężczyzny, który z trądem wygramolił się 
z sani, zmiękł trochę.

—  U mnie, —  odpowiedział. —  A skąd 
przybywacie i tak późno?...

—  Prowadź do izby, —  rozległ się głos męż­
czyzny, —  konie do stajenki!

Ej, jamszczyk, odprzęgaj, tutaj zanocujemy!
W  głowie jego jednak była niepewność i jak­

by zakłopotanie. Po chwili wchodził jn i do 
izby scarnszki, prowadzony przez Stiepachowa.

Pozdrowił obie kobiety. Na twarzy malował

ma się niepokój i jakaś obawa. Głos drżał tre- 
chę...

Staruszka nie odrzekła nic. W  jej oczach 
byłe przerażenie. Czego ten człowiek chciał od 
nii h ?

Goś złego przeczuwała i w gardle ją dła­
wiło....

Wreszcie młoda wykrztusiła:
—  Skąd przybywacie ?...
Człowiek w tołubarh stał jak wryty. Machi­

nalnie wykrzyknął:
— z V-
I jakby przestraszony nagle tem. co powie­

dział spojrzał zalękniony na ascetyczną twarz 
starnszki.

Lecz ta jnż była przy nim. Ręką wychodź 
targała go spazmatycznie za rękaw i głosem 
n^w anym  jakała:

—  Powii dz.... Po coś przjechał?... Zali... żyw 
on i co... z nim?...

Popiero teraz pojął dobrowolny powaniee ca­
łą okropność tego, co się stanie za chwilę, co 
się już stało ...

Był, jakby w odrętwienia. B»I gię wymówić 
słowa jeduecro swej odpowiedzi i n<e wiedział, 
co ma uczynić .. Dziewczyna stała jak trap 
blada, ze zsiniałemi wargami i rozszersonemi 
od stracnn oczyma, wpatrując się, ja k  lunaty­
czka, w przybyłego.... Wreszcie staruszka krzy­
knęła groźnie, rozpaczliwie:

—  Co ma jest?... Czy w olny?...
Przyjezdny począł przeklinać chwilę, w które

podjął się ta p rzyb yć... Uczynił to dla tej ma 
tki w nadziei, ie  potrzebniejszym będzie ot 
lista urzędowego.... Owładało nim aczacie bez­
miernej słabości i onieprzytomnieiua. Po chwil 
wyjąkał, zmagnetyzowany wzrokiem s t a w k i

—  Umarł....
Stiepachow, jego żona, jamszczyk i wszyscy 

którzy tn przybiegli na odgłos krzyku straszne 
go, nieludzkiego, okropnego, rzacili sią na ra 
tanek dwom kobietom, le z ą c y m  na ziemi bet 
zmysłów....

Jakiś grobowy powiew owionął izbę.... A ns 
glinianej podłodze leżało ciało może jnż mar 
twej starej kobiety — ciche, jakby zastygło 
nieruehome i konwalsyjnie drgające ciało ml i 
dej dziewczyny —  obie może przypuszczał; 
przez chwilę, ie  to o nim wieść szczęsna, żt 
z nim razem nad Wisłą, do Sobótki wrópą...
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kroniksiskiego, zniewolił mnie jeszcze do spe- 
"yz.nego zajęcia się ulubionym jego organem. 
Żle zrobić lab żle cod napisać każdemu azien- 
nikuWi może Bię przydarzyć, ale przyznać się 
do pomyłki, odwołać błędne opinie i uderzyć 
bię w piersi z okrzykiem tnc<i culpa, to zasługą 
jest niepoślednią Czasu i dlatego muszę pochwa­
lić ten sympatyczny, bo wiekowy organ na tem 
miejscu. W mze 200 w korespondencyi lwow­
skiej wyraźcie powiada on że: „Używanie in- 

'•tyrucyi fioansowych —  Czas ma tu na myśli 
ingtytccyę krakowską z ulicy Szpitalnej —  do 
celów politycznych, zi wsze wywołaje zboczenia, 
* do ostatnich katastrof przyczyniło się głównie 
rozluźnienie moralne i obyczajowe w życiu ro- 
dzinnem i prywatnem —  tu zapewae stoseje 
sic do owych znanych przed laty wypadków na 
hruau lwowskim, gdzie umitrowuni i usiedmio- 
PUkowani mężowie i nw uzieńcy używali życia 
w odmienny nieco sposób, niż ich pradziadowie, 
k nawet dziady i ojcowie.

Ale kronik* ma być, musi być krakowska. 
fy ea t attraction naszego, mimo jesieni, rozfesty- 
•lowaL.go miasta, jest obecnię „słowiańska wy 
ssawa kart ilustrowanych". Nawiasem mówiąc, 
aa tej „słowiańskiej" wystawie jest trsy otwar­
te kart tylko z niemieckiemi napisami . z fa- 
fi yk  oraz wydawnictw niemieckich pochodzą­
cych, ale to już taka nasza „słowiańska" natu­
ra, łe  nie możemy się oprzeć urokowi potęgi 
narodowości, która lęka się tylko Boga,, a drży 
przed nami. Czechami i Słowieńcarai.

Mamy więc wystawę, ale nie brak nam i in­
nych cech wielkiego miasta; Londyn miał swe­
go Kubę-rozpruwacza, —  u nas sprawa Maryi 
^ugsjskiej-Kopytkiewicz nie daje spać wszyst­
kim obywatelkom z Kleparza i Aryańskiej uli- 
ey, mającym ładn 15 letnie córki, Paryż ma 
swego Guerina, Kraków ma Markiewicza, Ga- 
w fochom paryskim nie ustępują nasi andrnsy, 

u to słyszą, jak „po Maryackiej wieży komar 
stąpa".

W końcu pozwalam sobie złożyć ubolewanie 
r„w . dyrektorowi teatru, panu Kotarbiń­
skiemu, za jego lo j kierownika. Ledwo ogłosił 
program, program piękny i wyczerpujący —  
ledwo ułożył repertoar, a już jakieś „poważne 
grono osób wybiera się do niego, by nie w y­
stawiał sztuki Wyspiańskiego „Klątwa" jako 
poniżającej stan kapłański". ’

Ha, jak tak zaczną ci i owi nawiedzać pana 
Kotarbińskiego, aby nie wystawiał tego, a tam­
uj ' łnÓW owe6°i gotowiśmy doprowadzić do n- 
kiadania repertoaru przez plebiscyt, który to 
rouzai głosowania powszechnego najlepiej nada­
je  się do wszelkiej firm y rządu, nawet do rzą­
dzenia teatrem, jak  to rozmaici krakowscy De- 
rouledowie rozumują. Filor.

K R O N I K A .
b r a k ó w ,  2 września

kftbołeńutwo Żałobne za duszę ś. p. Adama 
Asnyka odbyło Bię dziś o godz. 9 rano staraniem 

* » n j  jtwa „Sakwy indowej" w kościele ks. Pi­
jarów. l_aab war U . -rktor Chromeeki w
a-ysiea^i dnehow.en.twa Ud*i*ł pobożnych w tem 
Pąmiątkowem nabożeństwie był lieany. W kościele 
1 3* eiitmj- posłów dr. Sokołowskiego, dr. Weigla 
"°ttera, prof. Bandrowskiego, preaesa Tow_rzy 
stwa „Szkoły ludowej", oraz p- Kotarbińskiego, 

yrektora teatru miejskiego.
Złożenie przysięgi p. F r i e d l e i n a  jako nowo 

prezydenta miasta w ręce dolegata p. 
przyszłe j* t° ’ c^ędzia  s!ę w pierwszych dniach

mir8jL*?nei8niA  Ra° V . m,eJ#kleJ P° przerwie 1 »/,- 
W 8D * °dbywać s;ę zaczsa dnia 11 b m, —
beda otTh6 *mi“ny statutn miejskie|5 odbywać się 

p r *6 Posiedzenia, 
ma d i 8 D08,ed*eule Rady miejskiej odbyć się
nnHifl wieczorem. Na porządku dziennym: sprawa 
polskich Pr*0* mia8t0 członków Zjazdu techników

Egzamin dojrzałości (piśmienny) dla tych u
oani w, która B*fadają cały egzamin, rozpocznie się 
w gimnazjum III w Krakowie dnia 11 b. m., po- 
piyrczy piśmienny odbęd:ie się dnia 19 b. m.

Zjazd rziennikarzy słowiańskich. D j komitetu
drugiego ■ lasda daieanikarzy nadesłali zbiorowo 
*g osaeni'  nearstoictwa następr j^cy redaktorowie i 
dziennikarze: M*tensa Dni. .  ■ . m j.

i . ,  M.rcinta, 4 Ą 1

SfikJr E” ! ?“tCU' n W°hk ,‘Mikułsazu, i 8vetozor Huiban V«janeky, reduktor 
• siany piBar,  gfowr.eki w Tarczańskim św. Mar­
cinie. Ten ostatni wygłosi takie referat „ b  sło- 
w.ańskiej wzajemn śsi w dziennikarstwie."

Wymienieni uczestnicy zj&zdu zgłoszenie nwe 
nadesłali za pośrednictwem redakcyi Narodnych 
Nowin w Turctaóskim św. Marcinie.

Tow arzystwo ratunkowe udzieliło w sierpniu 
. r. pom cy 341 razy, a mianowicie: w dzień 251, 

w nocy 90 razy. Nagłych zasłabnięć było 108, 
przypadków chirurgicznych 213, samobójstw 5, przy­
padków obłąkani* 9 , przypadków śmierci 5. Cho- 
ryeh przewieziono 90 (z tego 3 wozem zakaźnym). 
Dotkniętych b y lo : mężczyzn 206, kobiet 91, dale 
ci . Lekarze interweniowali 9 razy. Stanowisko 
pierwszej pomocy Ur.ąa,0no 2 razy. Służbę pełni- 
o 7 ochotni w. Liezba członków wspierających 

260, czynnych: lekaray 36, medyków 52.
Komisya dla wym iaru podatku osobisto - do­

chodowego rozpoczęła wczoraj obrady pod prze­
wodnictwem radcy Dęblińskiego. Oprócz wymiarów 
na rok bieżący, zajmie się komisya rozpatrzeniem 
ogromnej liczby reknrsów, z powoda rażąco wyso­
kiego oszacowania dochodów przy wymiarach zeszło­
rocznych. Pokazało się, że bardzo wielu kontrybu- 
entom oaaacowano dochód 10 razy wyższy, niż mają 
istotnie. 2e f  tego pow0(ja paI1uje wielkie nieaado- 
wolenie podnosić zbyteczna.

Ogólne zgromadzenie samodzielnych rękodziel­
ników i przemyiłjwećw odbędzie się w poniedzia- 

™.' 0 ®°3*. 8 wieczorem w Kokain „Koła 
mieszczańskiego  ̂(Rynek 1. 17. II piętro). Na zgro­
madzeń e komitet eeebmiatrzów krakowskich zapra 
sza wszystkich ręaodzieimków i przemysłowców, 
oraz posłów miasta Krakowa. Porządek dzienny:
1) Zmiana dotychczasowej ustawy przemysłowej.
2) Dyskusya. 3) Wnioski. 4) Wybór de'etatów na 
VI wiec rękodzielniczy do Wiednia, który odbę 
dzi się dnia 8, 9 i 10 września b. r.

Za komitet: Wincenty Kondolewicz, Andrzej 
Szufa, Zygmunt Mikołajski.

Z konserwatoryum. Wpisy do konBerwatorynm 
krakowskiego odbywają się od dnia 1 b. m. co­
dziennie między godz. 12 a 1 w południe i 5 a 6 
po południu w kancelaryi Towarzystwa muzyczne 
go przy piaou Szczepańskim 1. 3 na pierwszem pię 
trae. Tam też można zasęgoąć bliższych iaforma- 
cyj. co do godzin wykładowych i przedmiotów

Z teatru. Dziś odbyła się całkowita próba z 
„Kościuszki pod Racławicami", celem starannego 
wznowienia tej sztuki. Numery wokalne zostały 
przywrócone. Rolę tytułową odegra p. Solski, in­
ne główniejsze panie Wojnowsfca, Wolska, pp. Za­
wadzki, Mielewski, Stępuwski, Węgrzyn, Tarasie­
wicz i inni, opowiadanie lirnika wygłosi p. Kotar­
biński.

Pani Siemaszków*, po odtworzeniu popisowej 
roli w „Zatie", grać będzie także główną rolę w 
„Anonimach", wesołej trzyaktowej komedyi, której 
premiera naznaczoną została na d. 16 b. m.

Odbyła Bię także wcaoraj całkowita próba ze 
wznowionego dramatn Wyspiańskiego „Lelewel", 
do którego dodany będzie epizod StaBzczyka „Noe 
w Belwederze".

wystaw ie ilustrowanych kart koresponden­
cyjnych przygrywać będzie jutro po południu or­
kiestra „Harmonii" pod kierunkiem kapelmistrza i 
konserwatorzysty p. Stanisława Czyżowskiego. Po­
czątek koncertu o godz. 3 po południu —  koniec 
o godz. 11 wieezorem. — Wystawo zwiedziło od 
chwili otwarcia do dziś dnia 11.624 osób, tak tn 
tejszych jak i przejezdnych. Kartek koresponden­
cyjnych sprzedano przy funkcjonującej na miejscu 
poczcie przeszło 26.000. Zainteresowanie ogółn jest 
bardzo wielkie. —  W przyszłym tygodniu komitet 
wystawy urządzi kilka konoertów wokalno - instru­
mentalnych z towarzyszeniem orkiestry wojskowej. 
Wieczorami codziennie daje Bzerokie objaśnienia 
dotyczące wystawy zwiedzającej publiczności sekre 
tarz wystawy, dr Adam Schmidt.

O monopol. P. Plessnerowa, właścicielka składn
węgla na Kazimierzu, wynajęła do roznoszenia wę 
gla robotnika, ponieważ stały roznosiciel, Wojciech 
Gaweł, nie przetrzeźwiał jeszcze po niedzielnych 
libacjach. Gaweł, uważając roznoszenie węgla za 
swój wyłączny monopol, rzucił się na swego za­
stępcę i chciał go zepchnąć ze schodów do piwni­
cy. Udadek taki z ciężkim, pełnym węgla koszem 
na plecach, mógłby być bardzo niebezpieczny dla 
żyeia robotnika, szczęściem jednak p. Plessnerowa 
osobiście zapobiegła wypadkowi, podtrzymując po 
pchniętego. Gawła polieya aresztowała, zapatrując 
się widocznie nieeo odmienniej na tę kweatyę 
monopoln w roznoszeniu węgla.

Przedmioty znaleziona. P. M. PtaszyńsL. zło
żyła w dyrekcyi policyi znaleziony pugilares z kwotą 
3 złr. 25 ct. Właściciel, po udowodnieniu swych 
praw, może go sobie odebrać.

Kradzież kieszonkowa. W kościele OO. Karmę 
litów na Piaskn jakiś rzeaimieszek skradł p. W. 
portmonetkę z kwotą kilkunastu złr Kradzież tę 
popełnił złodziej, korzystając z tłoka, w ten spo- 
BÓb, żc zręcznie wyciął kieszeń, w której portmo­
netka się znajdowała.

Oryginalny rodzaj zabawy. Dziś w noey nieju 
ki p. Jan Urbańczyk, stolarz, urządził sobie „wyż 
ssą zabawę", bo, idąc ulicą Bracką, rzucał kamie 
niami w okna przyległych domów. Spostrzegłszy 
żołnierza policyjnego, począł nciekać. Dopędzony, 
rzucił Bię wesoły przechodzień na ulioę i bronił aię 
rękami, nogami i zębami przed aresztowaniem. Prsy 
pomocy dwóch jeszcze żołnierzy policyjnych dopro­
wadzono Urbańczyka do uizędn policyjnego „pod 
telegrafem". Aresztowany udawał waryata i jak­
kolwiek rolę swoją grał dobrae, weawani ezłonko 
wie pogbtowia Towarzystwa ratunkowego poza, li, 
że jest zupełnie umysłowo zdrowym. Dający bez 
płatne przedstawienia aktor otrzymał honoraryum 
w postaci niezbyt wygodnego mieszkania v  are- 
sztanckiej celi.

Napaść na ulicy. P. Katarzynę Majcherkową, 
która wyszła wczoraj wiecaorem, by znaleść swego 
męża na Czarnej W si, napadł pijany tolnierz, Jó 
zef Hemmer. Żołnierz uderzył panią M. trzykro­
tnie szabla w głowę. Mąż zaprowadził pokaleczoną 
na stacyę Towarzystwa ratunkowego, gdzie opa­
trzono jej rany. Skargę do włada wojskowych wnie­
śli pokrzywdseni.

Żołnierz powinien być surowo ukaranym, . wła 
dze wojskowe ccnwać powinny nad tem , by nie 
powtarzały się tak często, jak dotychczas, sceny, 
nie przynos:ące zaszcaytn armii.

Przytrzym anie złodzieja. Polieya wiedeńska a- 
resztowiła Aleksandra Michel, dezertera wojskowe­
go ze Lwowa, który dopuścił się w Wiedniu kra 
dzieży 160 złr. Okazało się, że Michel dawał go­
ścinne występy także w naazem mieście i popełnił 
kradsież precyozów w domu p. Żeleńskich, o któ­
rej to kradsieży pisaliśmy w właściwym czasie.

Znaczna kradzież. Anpeowi pisy ulicy Dietla 
1. 49 p. LiebschUtsowi ginęły ae aklepn różnego 
rodzaju praedmioty. Poonątkowe nie wiedziano r  
je zabiera, bo sklep byt na noc zamykany i *ai 
śladn nie było, którądy złodaiej mógC się dosta­
wać. Tajemniea niebawem Bię wykryła. Kradsieży 
dopuszczał się drugi knpiec Szymon Hirech, korsy- 
staiąc z tego, że jego sklep sąsiadował ze sklepem 
Liebschiitza, oddzielony od niego tylko na klucz 
*amkn’etemi drzwiami. Przy rewizyi znaleziono w 
sklepie Szymona Hireeba 381 chustek i 14 sztuk 
materyi, pochodzących z kradzieży. Wart; ść tych 
przedmiotów przenosi 1000 złr. W sklepie Lieb- 
schUtza był subjektem brat Szymona Hirsoha 1 
zbiegł z Krakowa natychmisst po odkryciu kra­
dsieży. Kupea złodzieja areaztow&uo.

Z kroniki policyjnej. Polioya przytrzymała Ja­
na Szezurka, gospodana z Wołosani, na gorącym 
uesynkn kradsieży cLuetki w aklepie. Przytrzymano 
również Barbarę 8*tora, złodaiej kę wydaloną z Kra 
kowa, która powróciła z miejsca praymusowego 
pobytu i dopuściła się kradzieży serdaka.

W Podgórzu aresztowany zoBtał Józef Heeher, 
Bzynkars, który sprzedawał trunki, uiersąe je  fał 
szywą miarą. Miarę tę skan fi skowano.

StojałOW8ZGZyzna. Wszelkie moukalfilstwo po 
winniśmy piętnować i tępić bezwzględnie, każdy 
bowiem moakalofil u nas świadomie ezy nieświado 
mie jest agentem rządu rosyjskiego. Słusznie został 
potępiony przez eałe społeczeństwo polskie kB. Sto- 
jałowaki, gdyż moskale filstwo jest zbrodnią, a pła­
szczykiem „toleranoyi przekonań" nie można go 
pokrywać.

Potępiliśmy kB. Stojałowskiego; powinniśmy po­
tępić i uniemożliwić u nas wsselką egzyateneyę tym, 
co idą w ślady tego księdza. Dlatego podaję do 
publicznej wiadomości następujący fakt:

W kawiarni ludowej pod firmą Edwtrla Kamiń 
skiego przy ulicy Wielickiej w Podgórzu znajdują 
się portrety cara Mikołaja II i carowej, zawieszone 
wcale nie przypadkowo; nij dofć teg), że utrzymu 
jąoa kawiarnię wie, co przóditawiają te portrety, 
ale jeszcze w rozmowach z gośćmi s z e r z y  mo-  
s k a l o f i l s t w o .  W.

N ow y poazisł okręgów szkolnych. Zamieściliś
my wczoraj w telegramach, że z dniem 1 b. m 
ustanowiono nowy podział okręgów szkolnych i se- 
minafyów nauczycielskich między krajowych inspe 
ktorów Bzkół. Dotychczas było inspektorów czterech, 
obecnie ma być pięciu.

Do krajowego inspektora szkół p. Bolesława Ba 
r a n o w s k i e g o  będą należały; seminarya nauczy­
cielskie męskie i żeńskie we Lwowie i nę kie w 
Tarnopolu, tudziez okręgi szkolne: Bóbrka, Prze­
myślany, Rohatyn, Brzeiany, Podhajce, Tarnopol, 
Zbaraż, Skałat, Trembowla, Husiatyn, Czortków, 
Bnczacz, Borszczów, Zaleszczyki, Lwów okręg miej­
ski, Lwów okręg zamiejBki.

Do inspektora p Ludwika D z i e d z i c k i e g o  
będą należały: seminarya nauczycielskie męskie w 
Sokalu, żeńskie w Pr*,em?ślu i okręgi Bzkolne: 
Przemyśl, Mościska, Cieszanów, Rawa, Sokal, Ka 
mionka Strnmiłowa, Żółkiew, Jaworów, Gródek, 
Rndki, Jarosław, Brody, Złoczów, Sanok, LiBko, 
Dobromil.

Do Inspektora p. Mieczysława Z a l e s k i e g o  
będą należały: seminai^a nauczycielskie w Krako­
wie i okręgi s-.kjlne: Chrzanów, Biała, Żywiec, 
Wadowice, Kraków (okręg miejski i zamiejski), 
Podgórze, Wieliczka, Myślenice, Bochnia, Limano­
wa, Braesko, Nowy Targ, Nowy Sącz.

Do inspektora p. Tomasza T o k a r s k i e g o  bę­
dą należały: seminarya nauczycielskie męskie w 
Tarnowie, Rzeszowie i Krośnie i okręgi Bzkolne: 
Tarnów, Mielec, Dąbrowa, Pilzno, Ropczyce, Kol 
buszowi., Tarnobrzeg, Nisko, Grybów, Gorlice, Ja 
sło, Krosno, Łańcut, Rzeszów, Brzozów, Strzyżów.

Do inspektora, którego posada jeszorr nie jest 
obsadzoną, a zastępstwo na razie objął p. Bole­
sław B a r a n o w s k i ,  będą należały: seminarya 
nauczycielskie męskie w Samborze i Stanisławowie 
i okręgi sakolne: Sambor, Stare Miasto, Turka, 
Drohobycz, Stryj, Żydaezów, Doliiua, Katusz, Sta­
nisławów, Tłumacz, Bohorodczany, Nadwórna, Ko­
łomyja, Kosów, Śniatyn, Horodenka.

Ze sfer artystycznych. Pianista Henryk Melcer 
praenosi Bię z Wieduia na stały pobyt do Lwowa.

Pani Siennicka przy udziale tenorzyaty p. Orzeł- 
skiego urządza jutro we Lwowie wieozurek arty­
styczny.

W teatrze lwowskim wystawionym będzie w bie 
żąeym sezonie „Faust" Goethego, „Juliusz Cezar" 
Szekspira, „Syoerya" Zapolskiej, „Wielkie figury" 
Walewskiego, „Śaigana" Jaroszewskiego i inne. — 
Z operetek „Lalka" Audrana, „Ekscelencya" Hey 
bergera, „Niewolnik grecki" Jonesa, „Żołnierz kró 
lowej Madagaskaru", praerobiony z farsy Dobrzań­
skiego na operetkę przez Adolfa Kiczmana.

Lena Abendrothówna, śpiewacaka koloraturowa 
opery wiedeńskiej, przenosi się do opery królew­
skiej w Dreźnie.

Sejmiki posła Staplńśktego odbędą uę dnia 10 
września w Starym Żmigrodzie, u Szymona Kr X- 
kiewicza; dnia 17 września r  Kołaczycach; d. 24 
w Jaśle. Początea io,. ńkow wsiędaie o godzinie 2 
po połudaiu.

Morskie Oko. Naiście na Tatry, przedstawione 
w artykule Przeglądu Zakopiańskiego, najlepiej 
ilnstruje st ,n spora granicznego nad Morskiem Okiem. 
Jak wiadomo, po długich korowodach stanął.. t_ 
tem, że spór graniczny, jakkolwiek dla bezstron­
nych nie przedstawiający wątpliwości, ma być roz 
strzygnięty przez Bąd polubowny. Rządy austryacki 
i węgierski zgodziły s 3 na to, że każda stron* 
wybiera jednego sędziego, superarbitrem zaś ma 
być obywatel zagranicznego państwa, t. j. ani W ę­
gier, ani Austryak, z zastrzeżeniem, że winien on 
być znawcą prawa międzynarodowego. Węgry wy­
znaczyły swego Bnperarbitra i Galicya swego w 0- 
sobie prezydenta sądn karnego we Lwowie, dra 
Tehóraniekiego, leez do wyboru snperarbitra do­
tychczas w ciągn blisko dwócL lat nie doszło, wsku­
tek oczywistej złej woli rządu węgierskiego. Gdy 
reprezentant galicyjski, p. Tchórznicki, zbadawszy 
gruntownie całą sprawę, przygotował wszystkie do­
wody i akta, oraz zaproponował arbitrowi węgier- 
akiemn trzy osoby do wyboru na Bnperarbitra, 
wówesas po długiej zwłoce otrzymał odpowiedź, 
że arbiter węgierski w podróży kłamał nogę i dla 
tego prosi o eierpliwość, że dopiero po zryleoaeniu 
się odpowiedź prayńle. Atoli cddewna jnż ów arbi­
ter jest zdrów zupełnie, a mimo to przyrzeczonej 
odpowiedzi nie daje. Tymczasem syluacya wikła się. 
Na międzynarodowej konferencyi w Brukseli przed 
kilku laty uchwalił kongres prawników, że mandat 
sędziego polubownego nie może trwać dłnżej, niż 
dwa lata, a te właśnie dla sądu polubownego 
granicę nad Morskiem Okiem mijają, gdyż prezy 
dent Tchórzai< ki został arbitrem mianowani w 1» 
oie 1897 r. Pojechał tedy obecnie represoatant ga­
licyjski do Wiednia, aby praedstawić preaydoijtowi 
minuterstira, hr. Thnsuwi, że jeżeli arbiter wę­
gierski bunwtocziiie nie odpowie, którego z przed­
stawionych mn na Bnperarbitra kandydatów przyj 
muje, to dr Tchórznicki swój mandat złoży, w myśl 
uchwały kongresu brukselskiego. W razie bowiem 
przeciwnym mógłby potem rząd węgierski /arzneić 
iż arbitrowie obydwaj nie mieli praw* wydawać 
wyroku, ponieważ im mandaty wygasły. —  Sprawa 
tedy cała jedynie z winy Węgrów ugrzęzła, nie 
postąpiwszy naprzód ani na krok od roku 1897.

Stanisławów, 1 września. (Koresp. N. Roformy). 
Doniósłem już waru wczoraj o poiegzar u metropo­
lity ks. Kniłowsniego, że odbyło się-ono uroczy­
ście, chociaż bez pompy, akt ten jednak ciekawym 
szczegółem charakterystycznym uznpełnić muszę. 
Oto konsystorz grecko katolicki, nn dwa dni przed 
odjazdem ks. metropolity, rozesłał do urzędów za­
wiadomienia i zaproś .ania do wzięcii z udziału  ̂w 
pożegnaniu na dworcu kolejowym w języku n i e ­
m i e c k i m .  0  .

Prosi? sii? D*e ■‘ i*’ żmiać. Jest to fakt. Paeyi te­
go dopatrzeć się, kto chce, może. Odpowiedź ła­
twa. Szanowny, ozy wielebny konsystorz grfiekc 
katolicki sądził widoczi_.e, że mn nie wypada pisać 
do urzędów po rusku, nie che:zł zaś użyć języka 
polskiego, przez pióro nie przelazłby bawiem czci 
gednemn autorowi zaproszeń worokyj jazyk polskij 
i wolał raczej użyć języka niemiockiego, aniżeli 
skalać pióro polszczyzna.

Jeżeli już generalnemu kanonikowi kapituły gr.- 
kat. język polaki jest tak wstrętnym, dla swojego 
zaś języka ruskiego nie miał ani tyle miłości i 
szacunku, ze go Bię użyć nie ważył, to chcąc być

zupełnie neutralnym, powinien był wystosować za 
proszenia po łacinie, albo po greckH. Byłoby to

każdym razie dowcipniejsze, a nnię eałe gre- 
m.u*,1 kanoników na wstyd i pośmiewisko uie na 
rażająiie.

Niektóre urzędy nie przyjęły tego klasycznego 
zaproszenia w języku teut' ńskim i nie przysłały 
reprezentantów swoich na kolej, pomimo że serde­
cznie ukochanego i czcigodnego biskupa pożegnać 
pragnęły.

Jeszcze jakie pożegusnie nas czeka. Oto jntro 
odjeżdź , przenosząc się do Lwowa na stały pobyt, 
po wysłużenin 40̂  i kilku lat przy kolei, starszy 
inspektor dyrekcyi tutej.zej, p. Edward Gąsowaki, 
szef b:urn komercjalnego, człowiek powszechnym 
otaczany szacunkiem, urzędnik przez wszystkich ce­
niony i miłowany.

Z okazji tego rozstania 4  przygotowują nu ju 
tro, t. j. sobotę, urzędniey kolejowi opuszczającemu 
Stanisławów sadowi dotychczasowemu owacyjne po­
żegnanie.

Donosiłem wau niedawno o zarządzeniu staro­
stwa tutejszego, które głośnego a zbrodni popeł 
nionej na żydach w Jamnie, Kapitańczuka, odesła­
ło do Kulparkowa napowrót, n.e wiedząe co z nim 
właściwie czynić. Orzeczenie psychiatrów bram: bo­
wiem w sposób taki, że zachodzi obawa powtórze­
nia zbrodniczego czynu przez Kapitańezuka. Za 
kład kulparkowski nie mając dla możliwie atakiem 
szałn mogących być dotkaiętymi pomieszczenia —, 
jest bowiem i tak przepełniony —  nie przyjął g0 
i Kapitańoznk, uwolniony zupełnie, powrócił w swo­
je ukochane góry, ńo fanny, nad Prnt szumiący 
I ajek o Doboszu. Może rok przebyty w więzieniu 
i na obserwacyi wyleczył już tę nieokiełzana na 
turę znpełnie ?

Bracia Pepperowie z Wygody pod Dolina za­
płacili jnż zakładowi ubezpieczenia od wypadków
33.000 złr., o którą to kwotę przy ubezpieczaniu 
swych robotników rstczuplili fundusze zakładu. 
Równocześnie wnieśli oni rekurs do namiestnictwa 
praeciw temu wymiarowi opłaty, a kwetę pomie 
nioną złożyli w papierach papilarnych. Różnica zaś, 
spowodowana pracz nich w .'.brycznej kas_e cho­
rych, wynosić ma około 67.000 złr., tak że razem 
obie te instytucje miały od nich do żądania 110 
tysięcy ałr. Dla aaLespieczenia należności do kasy 
chorych starostwo doliniańskie przy aresztowało Prop- 
perowi transport kloców, przeznacaony do ekaporto, 
wartości kilkudziesięciu tysięcy.

Jnk wiadomo, samobójstwo ś. p. WitOBławskiego 
stało w związkn z tą sprawą.

NiemirÓW, 29 Bierpnia. Tutejsza Rada gminna 
nadała na posiedzeniu dnia 27 Bierpnia b. r. miej- 
Bcowemu sędziemu p. dr. Franciszkowi Soroniowi 
obywaselstwo honorowe.

Ilustrowane karty pocztowe. Piszą nam ze 
Strumienia. W uzupełnieniu notatki kronikarskiej 
z dnia 1 września, donoszę, że ów Better, fotograf 
w Strnmieniu, izraelita, a ireszją twardy Niemiec, 
jak wnyscy na Śląsku, swiedaił niemal wszystkie 
miasteczka w Galicyi, gdzie znakomite porobił in­
teresy. Zaopatruje fai die w mniejszych miastach 
Galicyi różnej kategoryi nGrussamiu. Należałoby, 
aby jeden z naszych fotografów podjął aię tego 
przedsiębiorstwa, z którego możnaby mieć poksźae 
zyski i w ten sposób wyrugować kartki z wido­
kami, które sustały odbite przez Niemca, a wyko­
nane w Berlinie.

Haleckl, osławiony starosta nadwórniai! ski, zna­
ny dzisiaj w całej Europie ao sprawy Bwojej z go­
larzem , przeniesiony zoBtał w zasłużony stan spo­
czynku z dniem 1 września. Otrzymał penyę zn 
37 lat „nieposzlakowanej słnżby"...

Donoszą nam z Nadwórny, że ośmieleni wyni­
kiem korzystnym prooeBU golarza ismtejszego Blana, 
wystąpili obeenie ze skargami przeciwko Haleckie 
mu także nadwóraiańsey fiakrzy, których pan sta­
rosta, tak samo, jak golarza, nigdy nie płacił.

Krynica, 31 sierpnia. Młodzież bawiła się w tym 
sezonie szlachetnie, gdyż na dobroczynne eele od 
były Bię 3 zabawy nn dochód tutejszego kościoła, 
na pomnik Kazimierza Puławskiego w Krynicy i 
d i dochód weteranów z r. 1831 i 1863. Ta OBta 
tnia przy dobrze oDnyślanym a obfitym programie 
udała Bię zadowalaiająeo W przepełnionej Bali roi 
poczęto zabawę tombolą, po tej nastąpiło przedsta 
wienie amatorskie (jednoaktówka Maskoffs „W  Dą­
browie Górniczej), później młodzież popisywała sta 
zręcznie ćwiczeniami woluemi i aaerurorezemi w 7 
obrazach, za które aasłutone odbierała oklaski.

Na sskońezenie sabawy odbyły się tańce, przy 
któryeh młodasa i starsza młodzież oehoezo s:ę ba­
wiła do późnego wieczora.

Na rzecz weteranów wpłynął czysty dochód 
w kwocie 82 złr. 50 c t . , po którą to kwotę te 
chce się zgłosić skarbnik Towarzystwa weteranów 
polskich do kierownika tej zaoawy, p. K. Oswalda

wy karny w Prsensyśtu bjt* w ó j t a  ae Stojaaiee, 
Jóaef. A d .™ -, a - ,  który był *tówujrm sprawcą 
-r »yoh  awantur przedwyborczych. Wprowadził 

on w błąd władze, twierdząc, że zanosi się na roz 
rnchy; przysłano wojsko do wsi i iandarmeryę, bez 
c*ego byłoby się obeszto, gdyby nie był fsłsrywie 
alarmował władzy. Z winy AdamiBtyna jeden czło­
wiek został zastrzelonym, n kilkudziesięciu siedzia­
ło w więzieniu. Zasądzony wniósł odwołanie.

OjCObÓjstwO. Z Frysztaka piszą: Wojciech Roz 
kowiec a Lubli powracał s frysataekiego jarmarku 
w nocy dc domu i został nn pola przez niewiado 
mego sprawcę zamordowany i obrabowany. Wach­
mistrze żandarmeryi K ii i Wagner i komendanci 
posterunków, Gilawski i Bratasz, po dłuższem do­
chodzeniu przynreaztowali Franciszka Rozkowicza 
syna zamordowanego, i odstawili do sądu powiato­
wego w Frysztaku. Śledztwo w tej sprawie prowa­
dzi sędzin p, Palectny.

Zjazd przem ysłowców  górniczych Królestwa 
Polskiego odbędi .e się w Warszawie dnia 19 b m 

Z kroniki sądowej. Niezwykły wypadek ukaz.
ni* na areszt domow* .darzył się w tych dniaeh 
w Wiedniu. Żona czeladnika fryzjerskiego stanęła 
w s* je, oskarżona o kradzież p ry bucików dzie­
cinnych ze sklepu. Ze łzami w oczach objaśniła sę­
dziemu, iz mają siedmioro dzieci, na któ-ych utrzy­
manie zapracować bardzo ciężko. Najmłodsze cho- 
dziło bez oueików, .  matka „ie posiadała więcej 
niż 75 ct. SklcDowa żądała drożej, n nieszczęśliwa 
kobieca takiemu uległa rozdrażnieniu, że wzięła 
buciki i na ulicy dopiero uprrytomniła sobie, ii 
popełniła kradzież. —  Uwzględniając okoliczności i 
stwierdzony fakt, i i  oskarżona dotychczas prowa­
dziła życie bez za;rzutu, sędzia Danin skazał ją na 
48 godzin aresztu domowego.

Pięćsetną rocznice urodzin Gutenberga obcho

dzić będzie uroczyście Moguncya w roku przy­
szłym. Miasto przygotowuje wydawnictwo nauko­
we, pamięci wynalazcy drukn poświęcone. Program 
olchudj, któ;y r^zpjczuio się w niedzielę dnia 24 
czerwca, obejmuje *kt uroczysty i rdcz^t w rstu­
szu , pjchód do pomnika, bankiet, k^ro«r'J z po­
chodniami, zabawy lądowe, Nadto z uroczystością 
związane jest założenie mnzeum Gutenberga , craz 
wystawa, obejnująca okazy sztuki drukarskiej cd 
początków jej istnienia do daia dtisejszego; znajdą 
Bię tam i maszyny drukarskie, które będą w ruch 
puszczona.

U Paderewskiego. Jeden z dzienników warszaw­
skich tak opisuje obecne życie mistrza, bawiącogo 
w wilii nad jeziorem genewskiem:

„Paderewski wstaje o godz. 7 zrana i zamyka 
się w swoim gabinecie, w którym pracnjo do go­
dziny 1 po południn. A praca to niemała, mistrz 
przygotowuje się bowiem do 72 koncertów, tapo 
wiedzianych na Bezon zimowy w Ameryce półno­
cnej. Wybierająu Bię w nową podróż, pragnie opra­
cować nowy program koncertów. O godz. 1 Pado 
rewski zasiada z gośćmi do śniadania, puczem roz­
poczyna się praechadzka Lad jeziorem, to znowu 
gra w bi:ard O i godziny 3 do 8 mistrz jest zno­
wu niewidzialnym dla gotei, któryrh tymczasem 
bawią p. Paderewskn i trzech Bekretarzów mistrza.
0  godz, 8 p. Paderewuka zaprasza na obiad, po 
którym nadtępuje zabaw*, a składają się na nią: 
gra w winta, taniec, wycieczki i t. d.

Wesoło i gwarno jest w siedzibie Paderewekie- 
S°> gdyż zjeżdżają-tam giśiie niemal s całego świa­
ta.  ̂W ostatnich dniach bawili tam: fabrykant for­
tepianów Steinwny z Ameryki, snajomi mistrza z 
Anglii, Francyi, Niemiec i Siwecyi. Bawiąc aię 
wśród pracy, Paderewski nie sapomina o dobrych 
uczynkach, przeciwnie pamięta o nł.twienra wy­
poczynku tym pianistom, którym ndsiela stypen- 
dyów.

—  Przejeżdżając priez Berlin, wręc* pan tę 
kwotę biedakowi, aby pojechał na wieś i odpoczął 
po pracy — powiedz i ł  Paderew-ki, żegnając aię 
z przyjacielem, odjeżdżającym do Warszawy.

Słowem, Paderewski jest wszędzie wielkim arty- 
Btą i dobrym człowiekiem."

Jubileusz piwny obchodził Berlin du;a 1 b. m. 
Yt daia tym bowiem upłynęło 70 lat, odtąd w 
( tolicy nadsprewBkiej pojawiło się piwo bawarskie, 
Daiś istnieje w Berlinie 20 browarów, prodokoja 
eych 2,805.000 hektolitrów piwa, a BerliAezyk 
przeciętny wypija rocznie 206 litrów piwe, Bawa- 
rya produkuje 16 milionów hektolitrów, a Moaa- 
ehijczyk wypija rocznie 566 litrów piwa. Po Ba 
waryi Daj więcej piwa produkuje Brandenburgia c 
Berlinem, bo 6,030.000 hektolitrów piwa, potem 
szeregują Bię: prowiucya nadreńska 4,750.000 he­
ktolitrów piwa, Śląsk 3,120 000 hektolitrów; No- 
rymberozyk wypija rocznie 421 litrów, n Frank- 
faroajk 428 litrów piwa. Miesskaniec ■ Aten nie­
mieckich z nad Itary jest satem najdzielniejszym 
piwoszem. Całe Niemcy wypijają corocznie piwa
61.300.000 hektolitrów, 230 milionów litrów wód­
ki, 32 miliony litrów wina Olbrzymie pragnienie.

Instytut Nobla w  Norwegii, w  wykonaniu fan 
dacyi Nobla, atortbing’owi norweakiemn przypadła 
w udaiale ta instytneya, która ma się zająć Bpra- 
wą pokoju wszechświatowego. Storthing ma wybrać 
komisyę, złożoną z piącia kobiet i pięciu mężczyzn 
a kraju oras zagranicy, i ta komisya wyanaccać 
będsie premię pokojową Nagroda zgodnie a testa­
mentem , przyznana będzie temu, kto położył naj­
większe zasługi około rozwijania nczucia brater 
stwa pomiędzy Indami, znoszenia istniejących armij
1 swoływan!a kongresów pokojowych. Podobnie jak 
dla innyeh części fundacyi i dia oddziała pokojo­
wego ma być ntworeony specyainy instytut; pb- 
wBtanie on w Chrystyanii na tych samych* warun­
kach , Co szwedzkie, a mianowicie kapitału zakła­
dowego będsie miał 300 000 koron, oras roczną 
Bubwencyę w stosunku czwartej csęści sumy ogól 
nej, a więe przeszło 50.000 kuron. Zdsniem rządu 
norweskiego, instytut najskuteczniej osiągnie cel, 
przez testatora wskazany, jeżeli stanie się ogni­
skiem nauki prawa międzynarodowego. WBtęp do 
instytutu mieliby starsi i młodzi uczeni wszelkich 
narodoweśoi, którzyby tam, mając sapom ogę od za 
kładu, prowadsili badania, pisali i wydawali dzie­
ła, wygłaszali od szyty pnbliczne. Półcienie kamie­
nia węgielnego pod gmach instytutu wyznaczono 
tymczasem na dzień 10 grudnia 1901 r. W dnin 
tym, jako rocznicy śmierci Nobla, ma rómaM na­
stąpić udzielenia pierwszej nagrody, słożonej ze
150.000 koron, dyplomo, ora* złotego medalu z
wizerunkiem fundatora. .

Goethe, w  Raymie, mimo że niektóre dreantk. 
żądały tego, barmlstw miasto nie złożył im enem 
miasta wieńca nn tablicy ptmia‘ kowej, wmnrowa- 
aej w ioianę domn, w którym Goethe czas jakiś 
prsebywał podczas swej podróży włoskiej. Ale i 
tutejsza kolonia niemiecka również pozostała obo­
jętną wobec uroczystości 150 tej rocznicy urodzin 
wielkiego poety i nie urządziła żadnego obchodu

Zaprzańcy. Donoszono niedawno i Poznau a ie 
bracia Kurczewscy w Śmiglu zawzięcie bron ć mu­
szą polskiego brzmienia swego nazwiska, które rząd

z* “  Ka.rZ6, Nie8tety CIQ^o ztchod.ą 
p , a ® wypadki, w któ'ych wyrodni pseudo- 
Iw ZZ  p o w o l n e  gei e nitują swoje pilskie na- 
ę 'fka. I Uk świeżo n ejaki Andrzejew^ ci w Ko
S cW ff P" 6*W*ł 8i’  zaś Bogu,ław
łr aK Pr*ecŁncił się G ottliebem . Cienyć aff

i a s  pozbycia tych parszywych owiec.

Mianowania. 8ąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultantami sądowymi: kancelistą są­
dowego w Bochni YTaoława J*lu Woysyn Antonie­
wicza, oraz praktykantów sądowych: Michała W y- 
Rodę: Józefa Lichtenet i.na, PF tra Marcaaka, Ma-
ryaua Kopff*, Władysława Świądrow-kiego, Kazi­
mierza Pawłowskiego. Lnd-ik* Summer Brasonz, 
Stanisława Magdę, dr. J3ztfa Moskwą, Józefa Bo- 
chuiewicza, Stanisława Buchniewicza, Feliksa Rzym- 
bowakiego, Bolesława Dzisnoita, J*ua Groeha, Ta- 
deusza Manka Jana Jacbnę, Karola Kostkę, dra 
Karola Dróaacia, Stanisława Jawot skiego, dra Fa 
wła Biedkę i Michała KncińBkiegi.

Repertoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  3 września: „Kościuszko pod 
Raoławieami", obraz historyczny w 7 odsłonach a 
muzy zą, napisał A. W. LzsoU.

® b s lć e d a r z a . W sobotę 2 września: Ste- 
*na kr. i KalikBty m.; w niedzielę 3 wr*e»nia ■ 

Joachima i Bronisławy; w poniedziałek 4 wrze­
śniu: Rozalii panny.



Nr. 201. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Września 1899.

Wschód słońc* w niedzieli;, 3 września, o godz. 
5 m. — , zachód o goJz. 6 m. 19. Dłngość dnia 
g. 13 nr. 19.

Z  k r a k .  o b s e r w a t o r j  a m .  Dnia 1 wrze­
śnia przeważnie pochmnrno, wieczorem deszcz; ter­
mometr od 4  12.2° doszedł do + 2 4 ,5 °  G. Baro­
metr z małym ruchem

Dnia 2 września o godzinie 7 rano stan barome 
trn był 7 40 0 mm., termometru —f-14,6" G. Wiatr 
północno-zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etrof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

T E A T R .

* PTamten11 Maskoffa z P- Knake -  Zawadzkim 
i  w roli Korniłowa.

Z wielkiem zaciekawieniem zdążaliśmy na 
wczorajsze przedstawienie. Nie stało p. Kamiń 

3 skiego w rzędzie artystów naszej sceny, rolę 
i* Korniłoaa w „Tamtym" objąć musiał kto inny 

A była to sprawa niełatwa. Korniłow p. Ka 
mińskiego wrył się w pamięć naszą tak silnie, 
tak dobitnie podkreśliły się w wrażeniach na 
szych momenty gry jego  w tej roli, jak w ża­
dnej może innej

Wszyscy pamiętamy, jak silnego doznawali­
śmy wrażenia, gdy Korniłow badał w śledztwie 
się znajdując} ch Annę i Kazimierza i dziś je­
szcze na wspomnienie tego ba barzyńskiego po­
słuchania, pokrywanego wyrafinowaną grzeczno 
śeią żandarma rosyjskiego, doznajemy silnego 
poruszenia, jak wtedy, gdy patrzyliśmy na tę 
scenę.

Trzeba dalej pamiętać, że rola ta wymaga 
niezmiernej zmienności w  grze, wybitnej cha 
rakterystyki zewnętrznej, ciągłego przerzucania 
się z subtelnej miękkości słowa do brutalnego 

a  nieraz wykrzyku. nm jaki zdobyć się tak łatwo 
czynownikom państwa rosyjskiego.

W em, że zastaoaw ano się długi czas nad 
tern, kto tę rolę ma zagrać- Sobiesław ? Solski ? 
Nie, chyba tylko Knake Zawadzki. W ybór był 
trafny. P. Zawadzki, jako Korniłow, grą swoją 
wielkie wywołał wrażenie. Kunińskiego zu- 
p l i i e  nie przypominał, aczkolwiek rola ta 
nwypnkloną jest w ten sposób, że tylko tak, a 
nie inaczej wypowiadać można niektóre jej 
ustępy. Wypowiedz af ją  p. Zawadzki żywo, 
zajmował bardzo, w niektórych scenach poru­
szał. Był sobą, dlatego na zewnątrz rola ta 
wyszła nieco odmiennie cd kreacyi p. Rumiń­
skiego.

Robił to głos p. Zawadzkiego. Artysta z pe- 
wnem upodobaniem podkreś' ił momenty, w któ­
rych Korniłow wyhocha gniewom i przestaje 

g  nad sobą panować. W  scenach, w których brtt- 
j> talnym być należało, czynił p. Z . nawet więk- 
r  sze od p. Kunińskiego wrażenie. Natomiast, 
^  gdzie rola każe wypowiadać ustępy pełne wy- 
„  rafinowanej grzeczności, tam żywo nam stawała 
s  w pamięci kreacya p. Kamińskiego. KitmaUj X jednak i p. Zawadzki bardzo dobrze wyzyskał 
g  ustępy, w których szept i układna grzeczność 
j  miały zniewolić do zeznania przeąłnohiwane 

H cfiiry.
Pl Z p jedyńczych ustępów podnieść należy wy- 
N bornie odegraną przez p. Zawadzkiego acenę 
0) b idai s  Józi przed generałem Hornem. W akcie 
J2 czwartym nplastyczaiła się publiczności scena 

odszukiwania papierów, znalezionych u Strelko- 
*1 «  W scenach z Anną i Kazimierzem p. Za- 
1 wadzki zijmował żywo swą grą, pełną dobrze 
w obmyślanych szczegółów. Poza, pełna udanego 
□  namaszczenia ojcowskiego wobec Anny, była 

wyborną.
0  Publiczność po każdej scenie darzyła artystę 
k  przeciągłemi oklaskami. Po akcie trzecim i 
Jj* czwartym wywołano go kilkakrotnie.

Rolę generała Horna odegrał p. Katarbiński.
Ponieważ m .my obecnie amanta, którego nam 

po ustąpieniu p. Sliwickiego brakowało, przeto 
^ należałoby pomyśleć o powierzeniu roli Kazi­

mierza p. Tarasiewiczowi. Sądzę, że eknperytucat 
taki udałby się doskonale.

Aleks. E .
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fiaiosotci udm, literackie i artjktyczne.
—  Dr. B. J. Marchlewski. F i z y o k r a t y z m  

w d a w n e j  P o l s c e .  Warszawa. Str. 70.
Teorya fizyokratyzmu należy już do obalonych 

w nance ekonomii politycznej. Pozostało jednak 
fl. znaczenie jej histotyoene, które odegrało wyhitną 

rolę w historyogrsfii ekonomii. P. Marchlewski w 
-g pracy Bwej pdj ął  wdzięczne zadanie wyświetlenia 
ęj. wpływa fizyokratyzmn na Polskę i poddał rozbio 
a* rowj teorye polskich fizyokratów. 9ta*o się to mo

f-® źli em dopiero na podstawie pewników, zdobytych 
i przedstawionych w dziele Korzona „Wewnętrzne 
dzieje Polski “ . Prącę swą przeprowadził antor bar 
dzo Bnmieiinie i przyczynił się przez to do wyja 

5 śnienia kwestyi doniosłego znaozenia.
—  D. A, W e lls : Postęp techniczny w przemy­

śle współozesaym. Wedłng atrcBzczenia M. Schippla 
pizełożył H, Michalski. Warszawa. Str. 40.

Zajmująca ta broszura przynosi streszczenie ob­
szernego dzieła Wellsa, zaznajamiające czytelnika a 

3 najaowszemi zdobyczami wiedzy i postępem pro 
'  dnkcyi, oraz rozwojem przemysłu. Antor wykazuje 
j  stopniowy postęp techniczny wszelkich gałęzi prze 
5 mysia od r. 1860 pouiąwszy, a przede sszystkiem 

nw*ględnia koleje, statki parowe, spoiytkowywanle 
corsa w ększyoh obszarów ziemi w celach gospo 
darstwa społecznego, wyrób stali,, bndowę kanałów 
i tnoeli, górnictwo, naftę prodnkeye szkła i postęp 
w ro.nict’ >ie. J»ko zestawienie óbrszn ukazoje zh- 
tor w koócn przewrót w hmndln, wynalazkami te- 
mi spowodowany j wyprowadza wniosek, że prze­
wrót tf jest tylko zapowiedzią jesjeze większych 
zmian, jakie nastąpią w najbliższej pr y izłości.

—  Dr. B. Schuenlaok. K a r t e l e  i s y n d y k a ­
ty.  Warszawa. Str. 59.

Wielki przemysł przystąpił w ostatnich dziesiąt 
kach lat do tworzenia związków, maiącycb na celu 
ochronę swoich praw i korzyści i zabezpieczenie 
sfery wpływu swoich interesów. Związki te, zwane 
kartelami, lnb Byndykatami, zdobyły w ostatnich

n TT’ q i IPV ’fgp ?'■ nw jetr gr

nkrycia, w jakiem je trzymał interes osobisty fa 
brylantów. Ustawodawstwo wielu piństw nnormo- 
wało jnż zasady prawne syndykatów i ujęło je w 
ramy, zapobiegające działanin na szkodę konsumu 
jąoego ogółn. Praca p. Schoenlacka daje jasny po 
gląd na organizacyę i cele tej mało znanej ogóło 
wi akcyj wielkiego przemysłu, rozgałęziającej się 
coraz więcej.

—  „Krytyki" zeszyt VI za wrzesień ztwiera: 
§ 14 przez Żegotę; Ewolucya polityczna Gzech 
współczesnych przez Leona Wasilewskiego; Wielki 
przemysł w KróLest *ie Polakiem, napisał Ras; 
Młoda Rosya przez A. Neuwarta Nowacryfiskiego; 
Młoda Polska przez Jzna Stene; nowela Jędlina 
p. t „Prymieyant".

—  Stanisław Przybyszew ski napisał nowy dra 
mat 1 aktowy, który jak nas informują, granym 
być ma wkrótce w teatrze miejskim.

—  Wojciech Kossak otrzymał na berlińskiej 
wielkiej wystawie obrazów mały złoty medal.

—  Adolf Wilbrandt napisał nową ti-gedyę pię 
eioaktową p. t. „Tejas". Treścią sztnki jest Dpadek 
Gotów we Włoszech. Bohaterami są : przeznaczony 
na śmierć wódz Gotów, Tejas, który zostaje króleui 
po to, by nmrzeć, i Matbasnntha, córka króla To- 
tili, która Tejasa kochi i razem z nim ginie.

—  Mascagni nkończył nową operę p. t. „Trio 
w Wenecyi". Głównymi bohaterami są: Alfred Mus 
set, George Sand i doktor Pagello.

flsriaf ekonoiw znv
Dyrekcy ■ kolei państwowych komunikuje nam, 

że z powoda m&newiów wojskowych ki ł o Cze­
skiej Lipy. rach towarowy zwykły na prze 
strzeni Lobositz Czeska Lipa-Niemes do 4 wrze­
śnia wstrzymany został. Wyjątek stanowi żywe 
bydło i łatwo zepsucia podlegające przedmioty

Z targów zbożowych. Kraków, 1 września. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8 '— 
do 9 05. Pszenica wngierska od — — do — *— 
Zyto od 6 25 do 7 35. Zyto węgierskie oa — •—  
do — •— . Jęczmień od 5 50 do 7 90. Owies 
z opłatą akcyzową od 5 40 do 6*20. Groch od 
3 50 do 12 '— . Tatarka od 7*—  do 8’ 50. Proso 
od 5*—  do 5 75 Fasola od 7*—  do 10 50. Ja 
igły od 9 50 do 12 50. Siano od — •—  do 2 80. 
Słoma od — 1—  do 2*— . Koniczyna na paszę 
od — •— do 3 20. Ziemniaki za hektolitr od 
1 80 do 2-— , Jaja za kopę od T20 do 1*50. 
Masło za garniec od 2 75 do 3 25. Spirytus na 
15° Tralesa za hektolitr od — *—  do 84*— . 

Okowita na 75° Tralesa za kektolitr od — ■—  
do 64-— . Tymotka nasienna za 100 klgr od 

-—  do — *— . W yka od — •—  do — .— . Ko 
niczyna nasienna biała od 20'—  do — *— . Ko 
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — ;— . 
Kakurudza od — -—  do 5 75 Rzepak zimowy 
za 100 klgr. od — •—  do — •— .

T ilifra fliz ii 1 trtifH łtzm  
f i a u o n r o t c i  „ N o w e j  R a i o r m f .

Lw ó w , 2 Września. Z po wodą umDeenoiei 
cesarza w Wiedniu, ks metropo.ita K u i l o w- 
s k i wyjazd swój do Wiednia odłożył do ponie­
działku.

Dilo podnosi ustęp w przemówienia metropo- 
ity do mitrata Bileekiego, w którem zaznaczył, 

że dłago się namyślał, zanim zdecydował się 
i izyjąć odpowiedzialne stanowisko metropolity.

Intronizacya metropolity odbędzie się jutro, 
rzysięgę złoży metropolita w ręce któregoś z 

arcybiskupów, lssakowicza lub Morawskiego, 
itóry włoży mu nadesłaną z Rzymu paliusz.

Lw ów , 2 września. (Telef.) Wczoraj wieczo­
rem w pobliżu zakłada wodoleczniczego na 
drodze Kiselki, leżał bez przytomności człowiek. 
Gardło siln;e miał poderżnięte ostrem narzę­
dziem. Narzędzie mordercze znaleziono o kilka­
dziesiąt kroków dalej. Leżały tam pod krza- 
ciem: scyzoryk i kapelusz desperata. Morder­

stwo zdaje się być z góry wyklaczouem. Ran­
ny miał na szyję założonej pętlę, z własnego 
jaska, co zdaje się wskazywać na to, że 
joprzednio miał zamiar powiesić się, potem do­
piero a iy ł innego sposobu. Rannego odwieziono 
żywego jeszcze do szpitala.

W rannym poznano niejakiego N.- Steina, 
irzeąiębiorcę budowlanego. Był on zajęty zw y­

czajnie przy budowach kolejowych. W ostatnich 
czasach pozostawał bez zajęcia i miał się znaj­
dować w przykrych stosunkach fiaan siw ych.

Dziś rano Stein nmarł w szpitala.
Nowy Sącz, 2 września. Parobek a Steinhofa 

spadł w stodole przy układaniu snopów i zabił 
się na miejsca.

Wiedeń. 2 września. (Telefonem.) Dzisiejszej 
nocy na Lanye Oasse w dzielnicy Josephstadt 
spełniono zagadkową zbrodnię. Mieszkała tam 
wdowz po pośle sejmowym, Marya Prossineg, 
razem z bratem swoim, adwrkatc.ni Schlieslem. 
Dziś rano znaleziono ją nieżywą, ranioną trze­
ma strzałami w głowę. Ponieważ brat od wczo­
raj zniknął, przeto podejrzenia zwracają się 
przeciw niema. Wczoraj Schliesel wiele listów 
napisał, po południa wyszedł z ks celaryi, ka­
zał s/utącej wyjechać w okolice Wiednia i dziś 
dopiero wróć 6 Służąca dziś w rócił* i panią swą 
zastała jnż nieżywą.

O S blieslu mówią, że już od dłuższego cza­
su był bardzo zdenerwowany i jakby nieprzy­
tomny w działania swojem. Ponieważ nie zna­
leziono przy trupie Prossinegowej rewolweru, 
przeto przypuszczają, ie  Schliesel, po zastrzele­
niu swej siostry, sam sobie życie odebrał.

Na Schmdzu z r le z io n o  dziś trapa 40 letnie­
go mężczyzny. S jdzą, ie  to trap Schliesla.

Wiedeń, 2 września. (Telefonem.) Adwokat 
dr. Schliesel zastrzelił się wczoraj wieczór w tu­
nelu pod Rekawinkel. Trapa przejechał następ 
nie pociąg pospieszny i zmiażdżyć zupełnie.

Wiedeń, 2 września. (Telefonem.) Namiestni­
ctwo rozwiązało „Związek narodowców niemie­
ckich w Austryi". Związek ten powstał w miej­
sce „B unduu, niedawno rozwiązanego, i był 
sedziba najbardziej wstrętnych knowań Schoe 
nererowskich. Narodowcy zamierzają natychmiast 
założyć nowe towarzystwo.

Wiarioń 2 wr7.«*4ni« 'TJsfanW% ) G °n e-»ln v

inspektor, radca dwoi u w ministerstwie handlu, 
Franciszek K l e i n ,  zmarł w Gleichenbergu.

Praga, 2 września. Zmarł tu Ignacy S h i k, 
redaktor Politik. Był to bardzo dzielny dzień 
nikarz. Niedawno obchodził 35 tą rocznicę pra­
cy swej przy dziennika Politik

Pilzno, 2 września. Pociąg pospieszny, do Wie 
dnia idący, spóźnił się o 1 godzinę i minut 24 
skutkiem wykolejenia się jednego wagonu po 
ciąga ciężarowego na stacyi w B 1 o w i t z.

Nizza, 2 września. Admirał amerykański De 
wey opuścił Nizzę i na pokładzie „Olympii" 
odpłynął do Gibraltaru.

Berlin, 2 września. Eamb. Corresp. donosi, ie  
przywódca konserwatywnej frondy w sprawie 
projektu kanałowego, hr. L i m b u r g - S t i r u m  
s k r e ś l o n y  z o s t a ł  z l i s t y  d w o r s k i e j .

Ta s .ma kara spotkała w swoim czasie agra- 
ryusza hr. K a n i t z a ,  /-a agitacyę przeciwko 
traktatowi handlowemu z Rosyą.

Kolonia, 2 września Do Koelnische Ztg do­
noszą z Bajrutu, ie  gwałtowne czyny i napady 
mahometan na chrześcijan wzmagają się. Osta- 
tniemi czasy trzej tureccy żandarmi napadli i 
obrabowali, a następnie zawlokli na policyę ue 
wnego Niemca, właściciela duma handlowego 
Po wypuszczeniu ua wolność napadnięty choro 
wał dni kilka; skradziono ma złoty łańcuszek 
i konia. Konsul niemiecki ajął się za nim i ią  
dat surowego ukarania winnych, oraz wynagro 
dzenia straty.

Paryż, 2 września. Na wczorajszej radzie 
ministrów minister wojny, generat G a l  l i  f et ,  
zakomunikował swym koleg m, ie  z powodu 
pojawienia sie gorączki tyfoidalnej wielkie ma 
newry V i VIII korpusu zostaną zaniechane i 
zastąpione manewrami garnizonowemi.

Amsterdam, 2 września. W nocy z 31 sier 
pnia na 1 września zderzyły się dwa statki na 
kanale, który łączy Amsterdam z morzem pół 
nocnem. Jeden statek zatonął, przyczem utopiło 
się 9 osób, pomiędzy tern 2 kobiety i czworo 
dzieci.

Kopennaga, 2 września. Dyrekcya pracodaw 
ców i fachowych związków robotniczych poro­
zumiały się cc do warunków zaniechania strejku 
z jednej i drugiej strony i postanowiły warunki 
tr przedstawić swoim organizacyom. W ponie 
działek odbędą «ię w tym celu walne zgroma­
dzenia przemysłowców i robotników.

Londyn, 2 września. Z  Y o k o h a m y  dono­
szą, Ze został tamie zalany szyb kopalni miedzi. 
Zginęło 600 robotników.

Cetynia, 2 września. Olas Uarnogorca poświęca 
naczelny artykuł gościnie ks. Nikity na dwo­
rze sałtańskim i upatruje w niej dowód serde­
cznych stosunków, panujących pomiędzy Tarcyą 
a Czarnogórą.

Belgrad, 2 września. Śledztwo w spraw'e za 
machu na Milana ukończone. Wypuszczono na 
wolność 16 uwięzionych, pomiędzy nimi archi- 
mandrytę Aleksego Ilicza. Przeciw 29 osobom, 
mianowicie przeciw P a s i c z o w i ,  T a u s z a n o -  
w i e ż o w i ,  pułkownikowi N i k o 1 i c z o w.i i 
redaktorowi Odjeka S t e j a n o w i  P r o t i c z o -  
w i  będzie wniesionem oskartenie o z b r o d n i ę 
s t a n ą .  Dziesięciu uwięzionych oddano sądom, 
jako posalakuwanyoh O obrazę majestat*. Roa- 
prawa sadowa rozpocznie się, jak mniemają, we
eiw artek.

S / t u a c y a .
Wiedeń, 2 września. (Telefonem.) Wczoraj od- 

Dyła się narada ministrów pod przewodnictwem 
hr. T  h u n a. Z wyjątkiem generała W  e 1 s e r s 
h e i fu b a, który bawi na manewrach, wszyscy 
ministrowie byli obecni.

Wiedeń, 2 września. (Telefonem.) Koloman 
S z e 11 jutro przyjeżdża do Wiednia. W ponie­
działek przjbyw a węgierski minister skarbu 
L u  k a e s .

Wiedeń. 2 września. (Telef.) Dziś przed połu­
dniem odbyło się w mieszkaniu posła B a e r n- 
r e i t h e r a zebranie członków wiernokonstytu 
cyjnej wielkiej własności z Izby panów i Izby 
posłów. Przybyli Orwald Thun, Chlumecky, 
Baernreither, Staergkb, Ludwigstorff i wiela in 
nych. Chlumecky mówił o swojem poslachanin 
n cesarza w Ischlu i przedstawił zamiary rządu 
w sprawie akcyi ugodowej. Rozprawy trwały 
do godziny 1. >

Wiedeń, 2 września. (Telef.) Katolicka partya 
ludowa zwołała zgromadzenie swoich członków 
na dzień 10 września. (A Koło polskie co?  
Prsyp. red ).

Praga, 2 września. Narodni Listy podnoszą 
jnż teraz, że wszelka akcya, mająca na celu 
usunąć obecny stan niepewny w sytuacyi we­
wnętrznej, na nic się nie zda. Czesi ani na jo ­
tę nie odstąpią od swych praw, udzielonych im 
przez rozporządzenia językowe.

LinC, 2 września Linzer Volksbhtt pisze: Ze 
zmianą regnltmina Izbowego nie m^żnaby mimo 
to ukrócić obstmkcyi. Jesteśmy zawsze zwolen 
nikami dyplomu październikowego i sądzimy, 
że do niego trzeba będzie wrócić. Wykonać to 
trzeba będzie mimo, że wywoła to wielkie pro­
testy, bo dzisiaj nawet konserwatyści tak są 
przyzwyczajeni do konstytncyi i obstaja przy 
bezpośrednich wyborach do parlamentu, że gdy- 
by przywrócono wybór przez sejmy, uważaliby 
to za uszczuplenie swoiJ praw.

Sąd w Rennes.
Rennea, 2 września. Wczorajsze zeznania woj 

skowych, mianowicie generała S e b e r t a , ma 
jora D u e r o B  i majora H ^ r t m a n a  wypadły 
dla Dreyfnsa bardzo korzystnie.

Major H a r t m a n  ze stanuwiska fachowego 
starał się udowodnić, że Dreyfus nie mógł 
zdradzić szezegółów budowy armaty „120 coart“ 
i odnośnego hamulca hydraulicznego, gdyż szcze­
góły te częścią były już pierwej zdradzone 
przez cywilnego urzędnika, n ijak iego  B o u t on- 
n e t ,  częścią zaś nie były uważane za tajne, 
ponieważ rozesłano je do wszystkich szkół ar- 
tylerzystów.

Rennes, 2 wrześaia. Major H a r t m a n n  w 
dalszym ciąga daje wvj lśnienia co do technicz­
nej strony bordereau Omawia ustęp pisma o 
podręczniku do naaki strzelania. Tw ierdzi, ie  
-utor bordereau tylko z trudem dostać mógł w 
ręce taki podręcznik i tylko przez barazo krót 
ki czas pod ęcznik ten mógł u siebie zatrzymać. 
Wszys<-y oficerowie artyleryi, którzy w r. 1994
8lu*vli mini t«*n T» d 6 -7.nik do ,i” gn> 7vcvi —

Jeżeli jednak jest mowa o innych oficerach, to 
może się to odnosić tylko do tych, którzy nale­
żeli do III. biara ministerstwa w ojny, aczkol 
wiek i inni oficerowie podręcznik ów wypoży­
czyć sobie mogli. Niektóre ustępy w bordereau 
wskazywałyby, ie  wydanie podręcznika nie na­
stąpiło przez artylerzystę, tern bardziej, ie  w 
sierpniu 1894 tak artylerzyści, jak i cfnerowie 
innej broni zajęci byli w szkole strzelniczej.

Następnie toczyła się dyskusya między je 
dnym z sędziów, a świadkiem w sprawie nie 
których ustępów bordereau.

S ę d z i a  podnosi, że frazes je le prendrai 
oznacza: poszlę pana kopię z tego.

H a r  m a nn utrzymuje inaczej, mianowicie, ie  
znaczy to: jeżeli pan polegać będziesz na mo 
ich wskazówkach, to je wezmę.

S ” iadek podnosi dalej, ie  wszystkie mo­
menty obciążające Dreyfusa, objęte komentarzem, 
podanym przez DuPaty’ego, są nieuzasadnione. 
Te fakty były przypisane w swoim czasie Buu 
tonnet’owi i Grayn.er’owi i oni też za to zostali 
ukarani.

L a  b o r  i: W ięc Dreyfus za to ma odpowia 
dać. za co jnż inni zostali ukarani.

Świadek prof. H a v e t ,  członek Akademii, 
rozbiera bordereau pod względem stylistycznym 
i gramatycznym. Zdaniem świadka, poszczególne 
ustępy pisane są taką francazczyną, ie  nie mo 
ina przypnszczać, aby to pisał Dreyfus, który 
jest Francuzem. To wszystko zdaje się wska 
zywać na Esterhazego. Ten sam styl, jaki znaj­
dujemy w jego listach. Dreyfnsa zaś korespon 
deneya prywatna pisana jest zawsze poprawnym 
stylem. —  Utrzymuję stanowczo, że bordereau 
pisał Esterhazy, a nie Droyfns.

Generał D e l o y e  oświadcza, że wobec same­
go siebie żadnych nie ma dowodów, stwierdza­
jących winę Dreyfnsa.

Rennes, 2 września. Wczoraj C a v a i g n a c  
przybył do Rennes i miał koaferencyę z gene­
rałem R o g e t. Stąd powstały pogłoski, że w 
obozie przeciwników Dreyfusa przygotowują się 
nowe jakieś knowania.

Paryż, 1 września. F r e y c i n o t  zaprzecza 
doniesieniu M o n o d a, zamieszczonemu w Figaro, 
jakoby un (Frejroinet) wypowiedział zdanie, że 
sąd uwolni i uwolnić powinien Dreyfusa. Monod 
podtrzj muje swoje doniesienie.

Rewizye w Paryżu i w Rennes.
Paryż, 2 września. Agencya Hav*ia  donosi, 

iż pomocnik szefa policyi bezpieczeństwa B a 
m a r d  dokonał wczoraj w Paryżu, w związku 
ze sprawą sprzysiężenia, licznych rewizyj w 
mieszkaniach rozmaitych osób, których nazwisk 
dotychczas nie wymieniono publicznie. Mówią, 

rewizyv. dały ważny wynik i że ich następ­
stwem będzie aresztowanie kilka przywćdców 
rozgałęzionej grupy na prowincyi.

W Rennes dokonano wczoraj również rewizyj 
n sekretarza Ligi antisemickiej i w pewnej ka­
wiarń' na płaca św. Anny. Skonfiskowano przy- 
tem rozmaite papiery, których znaczenia jeszcze 
nie oceniono.

Paryż, 2-go września. Dzienniki donoszą, ie  
wkrótce uczynionym będzie stanowczy krok
woDeo Guerina. sąnzą tak z te„o powo la, 2e 
a tych dnuch odbyły się poszukiwania za pod 
ziemnym przewodem domu przy Kue UKaTjrot. 
Przy poszukiwaniach tyce czynni Dyli: dyrektor 
miejskiej pracowni chemicznej, inżynierowie i 
członkowie straży pożarnej.

Trybunał stanu.
Paryż, 2 września. Na wczorajszej radzie mi­

nistrów nie ustanowiono jeszcze t e r m i n u  z w o ­
ł a n i a  s e n a t u ,  j a k o  t r y b u n a ł u  s t a n ą .  
Ministerstwo chce poczekać z ustanowieniem 
terminu, zanim generalny prokurator ułoży osta­
teczne sprawozdanie. Sprawozdanie to ma być 
jotowem na poniedziałek lub wiórek.

Należy się więc spodziewać, ie  trybunał sta­
nu wkrótce już zwołany będzie.

Kardynał Richard i Waideck-Rousseau.
Paryż, 2 września. Arcybiskup paryski kar­

dynał R i c h a r d  zjawił się wczoraj a piezy- 
denta ministrów W a l d e c k a - R o u s s e a u  i 
interweniował na rzecz G u e r i n a  i jego towa­
rzyszy, prosząc prezydenta ministrów, by nie 
dopuścił do krwi rozlewu i starał się sprawę 
pomyślnie zakończyć.

W a i d e c k - R o u s s e a u  oświadczył, iż przy- 
więzuje wielką wagę do odwiedzin arcybisku­
pa, równocześnie jednakże zaznaczył, że rząd 
sam tylko decydować ma o środkach, jakie za­
rządzić należy. Rząd i tak już okazał w spra­
wie G u ć r i n a wiele cierpliwości i pobłażliwo­
ści, a uczynił to z pobudek ludzkości, dla uni­
knięcia krwi rozlewa. W  każdym razie prawo 
masi być szanowanem.

Dr. JÓZEF LIEBESKIND
lekarz chorób kobiecych i akuszer 182310

po odbyciu speeycyalnych studyów za granicą 
na klinikach położniczo ginekologicznych w  B er­
linie i Drożnie og'adł w  K r a k o w i e  p rzy ul. 
Diellowskiej, Nr. 79. Ordynuje 9— 11 i 2 - 4 .
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W Y R l jp ł fy  

KOREKI

„Kraj“
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

1  papierń Sadowskiego, wyrobu

S. W. Niemojowskieyo we Lwowie,
Wszędzie do nabycia. 1645

Pomiędzy naluralnemi wodami szrzd/owsmi zajmuje
Woda  __

js
alkaliczna 

szczawa podruganaliz 
naszych pierwszych powag 

jakościowa naczelne miejsce

G łów iy  sk ład : K r a k ó w ,  u l i c *  P o s e l ­
s k a ,  I i .  1 5 .  864 9 26

Skład fortepianów
W . B A  ft A B A S Z  i S p .

K r a k ó w ,  R y n e k ,  8 9 .  71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej t berlińskiej.

W ła d a n i, 2 września 1899.

Odpowiedzialny redaktor:
Dr. August Sokołowski.

W ydaw ca :
Michał Konopiński.

S A D E M L A N E .
(Artykuły w tym dniała ula pookodna 

od Redakoyl.)

Radca ces , Prymaryusz św. Łazarza,
D r  k r o k l e u i c z

powrócił (1817-3j 
i ordynuje od godz. 3 do 4 po południu. 

Podwale I. (róg ul. Kapucyńskiej)

K T i m  się Pani zaopatrzy w materye na 
pjrę jesienną i zimową, niech zażąda pierwej 
korespondentką od ,.Grand Magasin Au prix fixe", 
Briider Hirsch, Wiedeń. I., Graben 15, obfi.ego 
zbiorą pióbek, najmodniejszych jedwabi, mate 
ryj wełnianych, aksamitów, barchanów, oraz 
płócienek i t d., od najtańszych do najlepszych 
gatunków, z dokładnem podaniem ceny i sze­
rokości. Wszystko w najlepszych gatunkach.

Zdziwi się Pani niezmiernie, widząc, ,ak ko
i-if  kanno a tei ( 8 1 0 —11
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Londyn .........................................
Marki..............................................
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W ,ąi Uą Lobt Prt-rł*wo
Loiy tureoUe ...........................
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,  Umenkankn.......................
„ tan’r»«vTpin......................
, Loendei t a n k u ..................
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. rnkrii  ..................
, „ Nerdbahn . . . . .
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Buble
2 września 1899.U w il i
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Krótki W iedeń.....................................................
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K rótu W arszawa...................................
41/ , *  Listr p t l ik ie ..........................................
Sen ta w łe a h a .....................................................
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W i t d t l ,  2 wrześaia 1899.
dpirytu g e te w y ................................................
Cena n a f t y ..........................................................
Pszenica na j e s i e ń ..........................................

na jes ień .....................................................
Owies na j e s i e ń ...............................................
K ukuradza..........................................................

Cennik Izby handlowej ł prze­
mysłowej w Krakowie

z dnia 2 w rześa ia  1899 r., godz. 1 w  p o la d n ie .
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Kraków, 3 Września 1899. N O W A  R E F O R M A . Nr. 201. 5

Do wynajęcia od 1 października
na magazyn mód lub inny interes 2  
pokoje i przedpokój na I. p ię­
trze z trzema Irontowemi oknami, oraz 
wystawą frontową na parterze, obecnie 
zajęte przez magazyn mód „Janina“ 
ul. Floryańska L 25. — Wiadomość 
w  składzie win ul. Floryańska L. 41.

1822 1 6

M A JĄ T E K
900 rnrg. w z folwarkach, piękny dom, wielki 
ogród ze stawami zarybionemi, gorzelnia, las, 
do sprzedania z inwentarzem za 150 000 złr, 

bank £4.000 złr. 
K a m i f e n i c a  w cenie do 80.000 złr. do 

sprzedania lub zamiany na majątek, może być 
i dopłata do większego majątku.

Oprócz tych inne majatki i realności. 
D z i e r ż a w y  200 do 300 mrg dobrej ziemi 

i łąk poszukuje się.
L a s n  kilkaset mrg. przeważnie szpilkowego, 

postukuje się do kupna.
Zgłuszenia do b i u r a  k o m i s .  - i n f o r m .  

W * . J a w o r s k i e g o  w K r a k o w i e  przy 
n l .  G r o d z k i e j  Ł .  3 0 .  1816 1 1

Pomocnik handlowy
z działu korzennego i w in , poszukuje 
posady z dniem 15 września. Zgłosze­
nia: K . Jasiński, K ęty . 1772 3 3

Rutynowany buchalter 
i korespondent

z  k a u c j ą ,  władający językiem polskim i nie­
mieckim w mowie i piśmie, szuka posady zaraz. 
3 8 6  poste restante W i e l i c z k a .  17:6 2 3

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E  
T O W A R Z .  M 4 J .A O l  d r z e w a

Stow. zarejestr z ogran. poręką
w  H l r a l t o w l e

z a k u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  m a t e r y a ł y  r z n i ę t e .

Poleca P. i’ . Publiczności powyższy skład 
598 9 18 P y r e Ł c y ą .

Uczeń
z odpowiedniem wykształceniem, do 
14 lat liczący, zamiejscowy, potrzebny 
jest j&Ko praktykant do handlu towa­
rów kolonialnych i delikatesów W ł a ­
d y s ł a w a  C z a r n e k a  w  K r a k o ­
w i e ,  u l .  D ł u g a  N r .  4 .  1776  2 a

Z A W I A D O M I E N I E .
. Niniąjszein mam zaszczyt Szan. Panów C y -  

s i o w , iż przyjmuję wszelkie naprawy

rowerów.
Powierzone mi naprawy wykonuję starannie 

i gruntownie na czas oznaczony jak najpun­
ktualniej, po najprzystępniejszych cenach, ręcząc 
za doborowy materyał. 1262 23 24

Kazim ierz Kosobudzki, 
Kraków, ul. Stoiarska 6, na parterze.

Pożyczki
ibi.Hi urzędnikom państw uwym w ciągu 
i dni bez wszelkich kosztów. Zgłoszenia 
K .  K .  1 3 1  do G ł ó w n e l  A g e n c j i  
p casa  i S alom on ow ej w K r a k o -  
i, P l a c  M a r y ft c k *  Ł* «• 1767 6 3

L o d o w n i e  p o k o j o w e ,  1331 29 50 
S a m o c z y n .  m a s z y n k i  d o  lodOw, 
K o m p l e t n e  w y p r a w y  k u c h e n n e  

-  i  d om ow e
poleea po c e n a c h  f a b r y c z n y c h

J ó z e f  B O W  M - n U T I T . T T f f g .
Handel Towarów Żelaznych 1 Norymbergskich 

w Krakowie przy ulioy Bruuzklej Nr. 15.

Singera maszynydo szycia
z najlepszych fabryk zagranicznych i wiedeńskich: 
nożne w cenie od 27 do 65 złr., ręczne w cenie 
“J 25 do 48 złr. Na raty po 4 złr. miesięcznie. 
Gotówką 10% taniej. Cenniki wysyłam zadarmo 
i opłatnie. Z poważaniem 1533 12 20

J ar Łauruk, mechanik, 
Lwów, ul. Halicka L. 6.

l l i r i O f t T o n a .
5 klgr. koszyk szlachetnych, słodkich w i n o -
5 £ ° “  p0g r o n  po i  zir. 

klgr. koszyk świeżych 
po 1 złr. 10 ct. 

wysyła opłatnie za
iv-r ---------

j a b ł e k  r a js k i c h
1749 4 10

zaliczką
J A W  B t T B l » A N ' O V I ć ,

A n g a r ia c h  W e i s s k t r c h e u  (Siid Ungarn)

Poszukuję
od października b. r. @

mieszkania |
q  w  K r a k o w i e  §
g  złożonego z 5 — 6 pokoi, g
® .  Architekt iso4 2 3

© Jan Zawiejskl, @
Ci * a

 ̂ I I I . ,  L o e w e n g a s s e  25. ^
£ © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

nJUUllUj wiuugiuwi
fao^Tł6, Ja^ot0; Passalutti, Chasse- 
1 1 . usskatelles wysyła w 5 klgr.
koszykach po 1 złr. ^  Ql im % ,

Samuel HIBJANS Nachfolger,
"yiregyhUa (W Sgry).

Dla odsprzedającyci, „ s„ Wiwe oeny.

Świeży miód pszczelny
przesyła w 5 kg. puszkach po złr. 2 50 
za zaliczka J . Ylenczer, M łkullńce

1781 4 10

ę ł l l f i a n p i  znaJd  ̂ dobre pomiesz- 
w lUUCIIOl czenie, zdrowe i nale­
żyte pożywienie i staranną opiekę, a 
w razie potrzeby pomoc w nauce, któ­
rej udzielać może mój syn, uczeń 7-ej 
klasy gimnazyalnej. 1722 3 3

Wynagrodzenie stosownie do wymo­
gów i umowy możliwie najskromniejsze 

R .  S t o b i e c k a ,  wdowa po nauczycielu, 
Kraków, ul. Poselska 19, II. piętro.

AG EN TÓ W
poszukuje się dla I-rzędnego To warzy 
stwa asekuracyjnego. Zgłoszenia pod 
C . 12  do Głównej Agencyi J. Hopcasa 
i A. Salomonowej w  Krakowie, Plac Ma- 

ryacki L. 2. 1766 3 3

Nauczycielka
prowadząca naukę systemem szkolnym, 
podejmująca się przygotować do egza­
minu wstępnego szkoły średniej, oraz 
udzielająca muzyki i języka francusk., 

poszukuje posady.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 

„N. Reformy" pod lit A .  B .  1741 4 5

B o wy najęcia pod Nr. 7 0  przy 
ul. K arm elickiej

5 lub 4  obszerne pokoje,
prztdpukój i kuchnia, z balkonem osob., strych 
i piwnica, na 1 piętrze, widne, suche, z wido­
kiem na park Krakowski i okolicę , od 1 paź- 
dziernua 1899 r. , oraz s k l e p  z restauracyą 
zaraz, tudzież p o k o j e  k a w a l e r s k i e  bar­
dzo ładne zaraz.— Wiadomość u właściciela: Plac 
Matejki L 2, lub u stróża na miejscu. 1780 3 5

Kwestya długiego życia 
rozwiązana,

odkąd Józefa Tomaszewska 
otworzyła mleczarnię I k u ­
c h n i ę  domową wo L w o w i e  
przy ol. AkatfflmKckloj L. 16,
gdz-e o każdej porze dnia dostać mo­
żna zdrowego i smacznego posiłku 

Obsługa rzetelna. 1534 6 8 
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

Patenty m  wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 13 5 1 10  o

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

Konkurs
na posadę rachmistrza Kasy 
Oszczędności — z płacą 1400 zł. 
i dodatkiem służbowym lOO zł. — 

ewentualnie: 
likwidatora z płacą 1200 zł.

i dodatkiem służbowym 150 zł., 
adjunkta I . klasy z płacą 

1000 zł. i dodatkiem służbo­
wym 200 zł., 

adjunktn U .  klasy z płacą 
800 zł. i dodatkiem służbowym 
150 zł.,

z prawem posunięcia się na wyż­
szy stupień płacy, z prawem do 
emerytury i obowiązkiem złożenia 
kaucyi do wysokości płacy rocznej.

Ubiegający się o jedną z powyż­
szych posad ma wykazać: że nie- 
przekroczył lat BO życia, że ukoń­
czył z dobrym postępem wyższe 
gimnazyum lub inny na równi 
stojący zakład naukowy, zdał egza­
min z rachunkowości państwowej 
przed komisyą rządową, uczynił 
zadość przepisom służby wojsko­
wej , nabył praktykę przy kasie 
oszczędności lub innej instytucyi 
finansowej, dalej ma wykazać się 
świadectwem dobrego zdrowia i 
świadectwem niepoślakowanego za­
chowania się.

Posady nadane będą w pierw­
szym roku prowizorycznie.

Termin, wniesienia podań d o  
3 0  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 9  r .  
na ręce : . , i ) .y r e k c y i  JK asy 
O s z c z ę d n o ś c i  m ia s t a  Udo­
w e g o  S ą c z a ."  1.803 2 3

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

w yrobu naszego Z a k ła d u  fabrycznego wód m ineralnych  
sztucznych, będącego pod kontrolą K om isy!'przem ysłow ej 

Towarzystwa lekarskiego",
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem.
BUF* Cena flaszki w Krakowie 10 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lw ow a w aptece 
J .  Wewiórskleyo.

I 0 K. RŻĄCA i CHMURSKI w  KRAKOWIE

Kart pocztowych z widokami
artystycznie wykonanych według każdej 
fotografii, szybko i taniej

niż za granicą dostarcza
Henryk Frist, Kraków ,

ul. Floryańska 39. 14&3 7 ; o

Fabryka wyrobów platerowanych i chińskiego srebra 
oraz Odlewarnia artystyczna bronzu

pod firmą

w  P o d g ó r z u ,
Sk ład  fabryczny w Krakowie, ul. Grodzka £ 1 1 ,

poleca znane ze swej dobroci wyroby swoje po cenach fabrycz., 
wielki wybór przedmiotów do użytku domowego, jak i nadające 
się na podarunki ślubne i okazyjne, nakrycia stołowe wyłącznie 

na białym metalu, grubo srebrzone, nadzwyczaj trwałe. 
Żyrandole, świeczniki, kandelabry dla salonów do świec, gazu 
i oświetlenia elektrycznego. — Wielki wybór przedmiotów dla

kościołów i cerkwi.
Cenniki lllustrowane na żądanie darmo i opłatnie.

Zamówienia z prowincyi. uskutecznia się n a ty c h m ia s t .
n r  n o w o ś ć !

patentowana we wszystkich państwach europejskich .

- =  Samowary rosyjskie patentowane, = -
numer patentu austr. 2 0 4 0 .

Najnowszy patent, aparat do gotowania,
num er patentu austr. 2231.

Nowa konstrukeya tychże samowarów i kuchenek posiada zalety 
niezrównane i można wynalazki te śmiało do najdonioślejszych 

w tej dziedzinie zaliczyć.
Niezbędne dla każdego gospodarstwa, dla kawalerów, urzę­

dników, podróżujących itd. Tak samowary jak i kuchenki mogą 
być za potarciem zapałki każdej chwili w pokoju nastawionej 
przyczem lampa patentowana naftowa, znajdująca się przy nich, 
daje prześliczne jasne żarowe światło, które może jednocześnie 
służyć i do oświetlenia pokoju. —  Nie wydziela żadnego dymu!, 
szkło nigdy się nie tłucze!, nie potrzeba ani spirytusu!, ani 
węgla ■ .— Można pić herbatę lub ugotować potrawy na pocze­
kaniu. —  Nie możemy wyliczyć wszystkich zalet, jakie wyżej 
wspomniane patentowane samowary i kuchenki posiadaja, lecz 
upraszamy Szanowną Publiczność i szeroką naszą klientelę, by 
raczyła się naocznie o nich przekonać.

f W  U w a g a .  Ponieważ firmy konkurencyjne starają się już naśladować i pod­
rabiają wyżej wzmiankowane patentowane przedmioty, ostrzegamy Szanowną Publiczność 
I upraszamy, ny przy zakupnla raczyła zwrócić uwagę na naszą firmę wybita na każdym 
przedmlodej^ na nu.nera patentów 2040 I 2231. j ^ g  2 g

P r z e c i w  n a ś l a d o w c o m  w d r o ż y m y  k r o k i  s ą d o w e .

Bursztynowa glazura do godłóg 
Momentowa glazura do podłóg  

Glazura emaliowa biała 1 kolorowa
dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem,

Z FABRYKI LAKIERÓW 
L t m w i K A  A L a . r t X A  w  W i e d n i u ,  w  M o g u u o y l

A P e t e r s b u r g u .
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego dokonać może każdy, dobre na p o d ł o g i ,  

s p r z ę t y  k u c h e n n e  i na p r z e d m i o t y  d o m o w e g o  g o s p o d a r s t w a  każdego ro­
dzaju z drzewa, blachy lub żelaza. Wyborne, m y ć  s i ę  d a | ą c o  p o c i ą g n i ę c i e  f& ia n  
w płokarmaeh i kuchniach. jg

Składy w K r a k o w i e :  F r .  L e n e r t ,  R e i m  1 B p ., S z a r a k i  i  S y n ,  R .  D r o l m e r .

100 do 30U złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst­
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy. Zgłosze­
nia: L u d w i k  O s t e r r e i c h e r ,  B u d a -  
p e s t ,  VIII., Deutscbgasse 8. 1348 lfi 10

Winogrona stołowe
b r z o s k w i n i e ......................... z i r .  I - 7 0lub b r z o s k w i n i e  

m iO d  - O r s k i .....................
za 5 klg. za zaliczką poleea

J- Weiss, 
W b i s s k l r c h o n

„  3 * 6 0
1805 2 2 

E:\porteur, 
(Węgry).

Bracia Tercyarześ. Franciszka
posługujący ubogim,

polecają

wyrób mebli giętych
w Krakowie, ul. Krakowska L. 47.

Mają powszechnie używane s t o ł k i  
wyplatane do nabycia lub wypożycze­
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
forniiowanem, fotele, kanapy, taburety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. —  Przyjmują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. —  Na żą­
danie zgłaszają się sami po przedmioty 
i sami odstawiają naprawione, lub za­
kupione. 612 28 0

ze znanej fabryki konserwów w Lcobers-
dorfle. — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno­
ści. Zawartość pożywna według urzędowej anal.zy 
8 6 7 ,% . —  Odznaczają się smakiem i prędkością 

przyrządzenia. Prospekta i próbki za żądanie gratis. 1235  J3 52

Zamówienia przyjmuje:

Biuro Schapiry, Lwów, ul. Sykstuska 27.

Największy Skład maszyn do szycia i haftu
SINGERA.

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Sbutle, jakoteż i wszel­
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

NauKa haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od iO do 65 złr., nożne od 40 io 120 złr. — 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

J ó z e f a  I w a n l c l t l e g o
n a s t ę p c a  R .  P a w ł o w s k i ,  14yy 30 52 

w Krakow ie tylko Rynok głów ny Nr. 21.

®
®
®
®
Q
I®
\®

)1®®M
I N T E L  c z u s l e !  T K

N a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  o ś w i e t l e n i e .
Zupełnie bezpieczne. - Nowy gatunek gazu.

Ś w i a t ł o  g a z o w e
wszędzie do zaprowadzenia przez specyalne aparaty gazu

powietrznego

9 9 '

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

§do oświetlenia wszelkiemi sposobami opalania i użytku fabrycznego.

Oświetlenie na próbęna dowód ,S 7 3 e JdoskonaJosi:i
0  J .  F I T Z ,
0  f a b r y k a  m a s z y n  I o d i a  w a r n i a  ż e l a z a .  0
a  we Lwowie, ul. Gródecka 4 7 .
g  Cenniki g r a t i s  1 f r a n c o .  — Zastępcy poszukiwani. 1012 u 20 ^

<$0000000000001001

C l i r i * t o | i l T a  l a k i e r  l
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z ł r .  6 .9 0 .

/W K rakow ie : Szarak i i S y n , Rynek głów ny, L. 6.
W Jaworznie: T. Dendera, w Kołomyi: St. Romanowiez , we Lwowie:

  A. Hubner, Friedrich i Beacok, w Mielcu. S. Brandmann, w Nowym Sączu:
I Ji Kosterkiewic-z, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: , 
Droguerya Kindlera, w Tarnowie: W. Brach, w Żywcu: J. Danko. 1682 8 2(1 )

M A T K I
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe, nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem

Sluskiew. Kupujcie tylko hygieniezne wózki, dające się ustawie 
o leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które niużm. myć . i pa- 

tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarstie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. —  Dustr. katalogi d-rmc i opłato^ 487 1 3 o
L. Baumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony zna* ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed liehemi naśladowani*®!-

D o s t a ń  m o ó n a a  W a z ę d z l

Wydawnictwa „Nowej 
Reformyu wyszły i są do nabycia 
w księgarni O. Gebethnera 
i Spółki w Krakow ie, Rynek 
główny, tuazież w A dm Inlstra- 

cyi „Al owej B eform y" s

Listy żabom ros jjs iiep
uerya V I I I .

Odbitka z „Nowej Reformy", obej­
mująca 182 stron druku in 8-vo. 

Cena 80 ct.

Uznany za najlepszy środek do czyszczenia zębów.

Bayer’a Salicylowy plaster kauczukowy
Bst racjonalnym środkiem do zupełnego, bezpieczne?,, i ________  . 7

go usunięciandgniotków, wzdymek i zgrubnien skórnych"
1 koperta tego znarego ze skuteczności plastru wraz 7 in W .j , " j m i .

I rowincyę 35 et po przesłaniu należytości w znaczkach iL W u°wką Siyeia K0S7tuJe et-
d adresem: Apotheke zum „Romischen Kaiser“ Wian 1 u, ,! Z  1,1 ~  Zamówienia przesyłać 

Na składz.e w K r a k o w i e  ma K o n s t  w i i t  ’ < ’ Wo,llzelle 13, Hugi Baye-, ^potheker. 
____________________________________  n 81 , W i s z n i e w s k i ,  ul. Floryańska 721 14 15

Dpda polsko-rosyjska
w swi

zir. 11
odbitka „Listów z WaP8zawy“, za­
mieszczanych w n Nowej Reformie , 
obejmująca 52 strony in 8vo. Cena 

J 25 ct.

Listyz

przyrząd
którym bez poprzednich wiadomości „  L-,, W  . , -
zupełnie gotowe fotografie o nn0(iK . a w Kilku minutach sporządzać .
do każdego przyrządu Cena L ł i  V ™  - r08ty- Łatwy do p0Jf0la °plS do.^czony Jestkaliami w ozdobnoi . u ,  całkowitego przyrządu fotograficznego wraz z wszystkiemi chemi-

—  -  S  Skrzynf z?e * ł r .  1 * 0 0  - m  (skrzynka 35 , t.) Przyrządem tym może
^  * nr.ai oporządzać znane karty z portretami i widokami, dalej karty 7. życzeniami 

ta b - r  . ną fot°grafią , a papier listowy i koperty dowolnemi widokami 
asze lotografią znaczku listowego, lub władnym portretem jako znaczkiem Pra­

ktyczne zastosowanie na podarki, pamiątki, polecenia kupieckie. Obra,' poja- 
wlaJa Si? tak wyraźnie, jak gdyby je zdejmował zawodowy fotograf. Każdy przy­
rząd zaraz do użycia gotów. Całkowity złr. r90. — Jedyne miejsce sprzedaży :
A l f r e d .  F l B O k e r ,  W ied eń , i . ,  Adlerg>.age 10.

sery#  I X .
Odbitka szeregu korespondencyj 
oryginalnych — zamieszczanych 
w „Nowej Reformie" o sto­
sunkach w Królestwie Polskiem, 

a  A  A  obejmującą 164 strony druku in

8 8 ~ Cena 80 ci 206
S o o o o o o o o o o o m o o o i o o o o o o o o o o o o

środek do farbowania włosów
E .  L i n i f a ,

przez chemiczne L n b o r a t o r y u m  ogólnego związku austryaekieh 
lekarzy badany i uznany za zupełnie wolny od wszelkich szkodliwych składników, 
farbuje posiwiałe włosy natychmiast i trwale od najjaśniejszego blond do kruczo­

czarnego. Cena r f r .  2 * 5 0  i r f r .  1 * 5 0 , z przesyłką o 20 ct. więcej.

E .  L I N K ,  fryzyer i specyalista w wyrobie środków 
do farbowania włosów,

W I E D E Ń , I . ,  H a h s I m r K e r g a s s e  N r .  9 .
Można przeglądać świadectwa z uznaniem. "WW — MW Prospekty za darmo i o

O s o b n y  s a l o n  d <
płatnie.
tr.
b ,0



6 Nt 201 .1 O W \ >: 7! i j  a  M k Lr&ków 3 Września ib90.

I NAJLEPSZE IIYGIENIGZNE
Towary Ci omowe

do celów sanitarnych
polecają 39 69 O

R e l m  i S p ó ł k a
w  Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie.

I o l r r u i  j?zyka niemieckiego i fran- LCIIbJfJ cuskiego udziela 1746 4 4 
M a r y a  D u m a i r e ,  

K rak ów , u l. Grodzka 3 2 , I I .  p.

FIRMAM O L  CZAPLICH,
J u ó l i e r ,

znajdujący się 01I szarogu  lat 
przy placu  H aryack lm  pod 
L. 1 w K rakow ie „p o d  *>■- 

rzykiam l",
zawia lamia Szanew. P ablłczn ość 
i W W. od b iorców , ke P”  gran- 
towiiem  przebadow  «  In swe* 
go sKiepn przez architekta p* 
K  dcharocha , d . 26 sierpnia 
b. r. otworzy r w tym samym 
lok a lu  przy p lacu  j f  aryackim  

Ł. 1 „p o d  Mirrzyi»ami“
Magazyn i Fabrykę

w y r ó b  6  w
s r e b r n y c h  i  z ł o t y c h ,

odznaczająoych się eleganc. wykonaniem, 
gustem, oryginał. i trwatośc'ą — i sprze­
daje ta' "Wc po cenach aoźliwie nUklch.

Wszelkie zamówienia i reperacye wy­
konywam jak najstaranniej, punktualnie 
w oznaczonym rzazie. 1757 2 4 

Srebro d o  wypraw ślubnych 
gotow e utrzymuje na składzie.

Złoto, srebro I drogie kamienie zakupuje 
i przyjmuje w zamian. —  Mam na składzie 
wyroby ChrlstoffTa &. Co. z Wiedm?

Dziękując za dotychczasowe względy i 
zaufanie, polecam się nadal łask. pamięci 

Z poważaniem Karol Czaplicki, jubiler.

X X X X X X X X X X X X i X X X X I X X X X X X X X X X X X  
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Niżej podpisany ma zaszczyt donieść P T. Publiczności, że z  d n i e  n i 1 c z e r ­
w c a  o t w o r z y ł  p r z y  n l l c y  K a r o l a  L u d w i k a  N r . 5  w e  L w o w i e
(dom pp. Stromengerow) w lokalu na eałem 1 piętrze

K A W I A R i ™
POD FIRMA 1518 7 24

Boulevard^jPi
urządzoną z największym komfortem, z oświetleniem systemu Auera.

N a jn o w s z e  b i l a r d y  z  f a b r y k i  S e y f a r t b a  z  W i e d n i a ,  P o k o j e  
d o  g r y ,  S a l o n  d l a  P a d .  Czyte lnia zaopatrzona w wielki wybór gazet krajowych 
i zagranicznych. T e l e f o n  N r . 6 3 3  w  m i e j s c u .  0 wszelkie napoje postarałem 
się jedynie z pierwszorzędnych źródeł, jak również o doborową służbę. Długoletnia moja 
praktyka w tym zawtdzie w pierwszorzędnych kawiarniach w stolicy kraju i zagranicą, 
pozwala mi mieć nadzieję, że P. T. Gości w moim lokalu jak najlepiej obsłużyć potrafię. 
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaję z poważaniem

K a r o l  & w id z iu s k i ,  wlaścieiel kawiarni.
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Z a k ł a d  a r t . - l l t o g r a f i c z n y
pod firmą 1532 7 20

AsdrzeJ Andrejczyn
Lwów, ul. Batorego L. 11, 

rog ul. Pańskiej,
Udzunzony medalem na wystawie kraj 1894, 

wykonywane wszelkie roboty w zakres 
litografii wchodzące. — Zakład zaopa­
trzony w doborowe siły artystyczne 

i maszyny pospieszne.

Piotr Celestyn Kulka
majster 

rzeźbiarsko - kamieniarski
z K r a k o w a  

w Tarnowie
przy ul. Panny Maryi,

podejmaje się wszelkich robot w za- 
krt* kam1 Hiiarstwn wchodzących — 
jako to : robót budowlanych, kościel­
nych, ołtarzy, posadzek z ma. mu ów 
krnjowych i zagranicznych, pomników 
z oiesów wszelkiego rodzaju, z mar­
muru, '.ranltu, senitu i labradoru, oraz 
od lawla po uniki kościelne I ołtarze. 

1407 Ceny nmiarkowane. 9 12

Ferdynaid Rogowski
bronzownik 

w TARNOWIE, ul. Krakowska 24,
poleca swój wielki wybór

Wyrobów Kościelnych
n  srebra, bronzn, ehMshiego 
srebra, miedzi, oraz z lunyeii 

m etali,
jako to: M~ kielichy trwale wyżłac 
krzyże. monstraneye, puszki do cym- 
boryów, puszcczki na oleje św., ru­
tyny do chorych, kadzielnice, łódki i 
berła brackie ołtarzowe, lichtarze roz­
maitej wielkości, lampnice pająki szkla­
ne i bronzowe, dzwonk i harmonijne, 
gałki do chorągwi itp .; wyrabia kule 
miedziane pod krzyże rozmaite' wiel­
kości i wyzłaca je trwale, oraz przyj­
muje stare przedmioty powyżej wymie­
nione do reperacyi, złocenia, bronzo- 
wania i odświeżania — z poręczeniem 

długoletniej trwałości. 1389 S 6

n OPTYK  
i M E CH AN IK

K r a k o w i e ,  R y n e k  3 8 ,  l i n i a  i k - B ,

K .  Z i e l i A s k ć

poleca swój obficie zaopatrzony skł ad wszelkiego rodzaju 
w y r o b ó w  o p t y c z n y c h ,  jakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i t. p . , baterye I aparaty elektryczne

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6 50 wraz z futerałem i paskiem
niklowe od złr. i 25, penzner o i  /łr. 150. — Utrzymuje w znacznym wyborze s z t u c z n e
o c z y  l u d z k i e .  — G r a p b o p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 z łr ., »5 złr. 
i ICO z łr .; cylindry do tychże ograne po złr. i'80, nieograne złr. 1 25. 1428 16 0

Okulary

Skład 1 pracownia wyrobów metalowych
Z. Gościckiego we Lwowie, ul Gródecka 69,

poleca w zakres jego działania wchodzące odlewan;e tablic, liter, ornamentów 
według podanych rysunków, krycie dachów sztuczne, ozdobne mansardy, atiyki, 

okna. balustrady i wieże kościelne 
Wykonuje wodociągi i łazienki kąpielowe, ma na składzie najnowsze piece cyrkulacyjne, ogrze­
wane gazem albo węglem, jak i wanny, tusze i inne zastosowania sanitarne, do wodociągów 

krany, rury, flansze. mufy, muszle do wody i zlewów. 152i 7 12
Jedyna pracownia r u r  g i ę t y c h  p: uowyi-h i do innych celów z rozmaitego materyału i roz­
miarów. Speeyalny d z i a ł  d o  w y t l a c z i i u i a  z blachy, cynku, mosiądzu, miedzi i srebra. — 
Reperacya w miejscu i na prowincyi, korespondeneya odwrotną pocztą. P o m n i k  , krzyże, 

l a t a r n i e  r o z m a i t e  t g r o b o w e  własnego wyrobu zawsze w wyborze.

Prawdziwe kauczukowe Drukarnie czcionkowe
nabywaj Pan 
tylko wprost u wyrabiajŝ cego

. d a w n i e j  J,

W KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOŚCI 
oraz S T A M P IL IE  i P IE C Z Ę C IE

J. L E W I N S 0 N A  S i
L E W I N ,

W IEDtŃ, I., Adlergasse 12-N., telefon 12.179
i l t o s y a :  O d e s s a ,  Remeslenaja 21.

Zapomocą mojej ręcznej drukarni może każdy spo- 
rządać rozmaite druki, jak karty wizytowe, adre­
sowe, koperty, okólniki, etykiety, uwiadomienia 
na kartach koresp. itd. Ceny całkowitej drukarni 

z przynależytościami: 1232 13 0

N i e s t o s o w n e  p r z y j m n j ę  n a p  o  w r ó t .
C e n n i k  d a r m o  i

z 2 2 d  czcionkami złr. 3 - —
„ 3 2 0  „ „ 3-75
. 4 = 0 0  n . 4=50

H  i K *  A g e n t ó w  p o t r z e b a . '
o p ł a t n i e .

IghS © © © © © © © © * © © © © © © © © !© © © © © © © © © #

Dr Nieć, Franiczević i Paviczić
w Krakowie, Rynek gł. £_«. 25,

polecają, swoje ii6i 14 o

znane z dobroci Wina Wyspiańskie białe i czerwone
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką,

Koniaki i Wina szampańskie węgierskie,
oraz

znakomitą, oryginalną B E E R -J T  A T K  chińską. 
Wysyłka na prowincyę transito.0 Cenniki franco i bezpłatnie.

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 ^

©
©

K A R O L  1 * E R J jE S 5 dom wysyłkowy

dia Herbaty i Kawy
w Wiedniu, XVI.,

złr.

P r a c o w n i a  ś l  u s a r s k a
i konces. zakład dla wodociągów

W UDYSUW AILASIEW IGZA we Lwowie, ul. Gródecka 69,
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o o o t y  w  z a k r e s  ś l u s a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  a mia- 
..owioie: Kucie okien i drzwi, balkony, poręcze s-bodowe, ganki, drzwi i okiennice żelazne, 
k o m p l e t n e  u r z ą d z e n i e  w o d o c i ą g ó w ,  (łazienek i klosetów) , reperacye pomp 
i wszelk'“ mne w zakres ten wchodzące. — Na składzie zawsze bogaty wybór pieców ła­
zienkowych, klosetów i musze', kompletne opasowanie kuchenne do kuchni kaflowych i zwy- 
kłyeh — Wszelkie ankry, klamry, haki do rynien i do rur kiosetowych. P o w i e r z o n e  
r o b o t y  w y k o n u j e  s i ę  w z o r o w o ,  A c iS le  w  o z n a c z o n y m  c z a s i e  1 p o  

c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  15gS 7 12
< -♦  ♦ ♦ i

♦ ♦ ł

Grundstelngasae Nr. 61,
poleca.

1*10, palonej
1-25,
1 -50,
1 -30 ,
1 * 6 0 ,
1 -50 ,

złr. 1*30 
.
, 1*73 
„ 1 ' 5 3  
, 1*90

bardzo

1 kilo wybornej kawy S a n to s ,  surowej 
1 , . R io -L a v ć  .
1 „ , „ J a m a ic a
i , „ „ p e r ło w e j
1 , „ » P o r t o r i c o  ,
r  . . . Ł ib ć r la

(olbrzymie ziarna)
Dwa dowolne gatunki z wymienionych wyżej nadają się do mieszania i dają wyborną

mocną, aromatyczną kawę. 162? 2 10
1 kilo prawdziwej, za co się ręczy, su ita ń i»k ię j k a w y  fig o w e j złr. — *33
1 , k a w y  s ł o d o w e j ........................................................................... , — *30
V2 „ najlepszej b . e r b a t y  S o u c h o n g ................................... „ l*2&% , n , M a n d a r l n ............................ „ 1*80
72 „ „ ,  N in g scliow  C on g o  . . . . „ 2*—ll2 » jaknajlepszej „ M a n d a r ln  (smak pomarańczy) „ 3*25
7* » » » c e s a r s k ie j  M e la n c h e . . . „ 3*—
7a , „ n m o s k ie w s k ie j  m ie sza n e j . „ 4 -—
7* ■ » , k a r a w a n ó w , k w ia t u  P e c c o  , 3*—
1 l i t r  p r a w d z iw e g o  s ta r e g o  r u m u  J a m a i k a .........................„ 2*50
Wysyłka na prowincyę z Wiednia za zaliczką lub po otrzymaniu należytośoi. Opakowania me liczy się.

Parowa prataroia kawy zwyczajnej i figowej.
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Tylko 3 złr.
Najodpowiedniejszy 1382 5 6

Podarek śwląteczay
ipamiatka po zmarłychI)

Wapno budowlane skaitste,

WapnoUaWOZOWe w kruszkach.
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Zakład wodoleczniczy
ped kierunkiem specyalisty do chorób ner- 
wowyoh D r a  K n p c z j  k a  w  K r a ­
k o w i e  przy ulicy św. Agnieszki L. 5, 

został otwarty z dniem 1 maja. 
Urządzony z komfortem według najnow­

szych wymagań. 1004 3u 30 
W a n n y ,  n a t r y s k i ,  k ą p i e l e  

w o d o  • e l e k t r y c z n o  ,  m a s a ż ,  
e l e k t r y z o w a n i e .

■ V  Zgłoszenia w kaucclaryi zakładu 
codziennie między godz. 9—10 ranc.

i-,a

‘3N5

Wapno
ODO00 uznane

P ortrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dos^wy w przeciągu fo dni. 
Najwierniejsze podoi ieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną.
Odznaczony z a k ła d  a rty s ty cz n y ,

Siegfried Bodascher
WiadsA, Ił., P ratorstrasse, 61.

nawozowe mlalkte,
najlepsze i najwydatniejsze

polecają po najtańszych cenach 17512 8

B R A C I A  S A M S Ł B R
fabryka wapna w Krakowie.

Dla Kółek rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat.

(D

B l a n l f n u f c l r i  pracownia rusznikarska 
. J a i l  = U W d f i l ,  | sprzedaż broni, 
w e  L w o w i e ,  n l .  C z a r n e c k i e g o  2 ,

poleca broń myśliwską wszelkich systemów pod 
gwarcmyą wypróbowaną i uregulowaną. Sprze­
daż łusek nabojowych, maszynek do nabijania 
i zakręcania. Rekonstruowane naboje , tudzież 

miarki Da pro.-h, zastosowane do kalibru. 
Wszelkie reperacye przyjmuje się pod gwarancyą. 
Na żądanie cenniki gratis i franco. 1679 3 1U

Pracownia wyrobów mosiężnych, 
metalowych i cynkowych

Stanisława Szulikowskiego
L w ó w , u l .  G r ó d e c k a  6 9 ,

wyrabia wszelkie przedmioty, ja­
koto : pipy do gorzelni i browa­
rów, młynów parowych, do łaźni 
i łazienek, armatury do kotłów 
parowych, pompy, panewki, (la­
gry) korki, wentyle do wodocią­

gów i gazowe i t. p.
R e p e r a c y e  a t u d z l e u .

Wszystkie zamówienia uskute­
cznia się jak najrychlej i po ce­
nach umiarkowanych. 1523 7 12

n o n  K R I .
Pierwsza pracownia mechniczna

W .  Schindlera
w Krakowie, ul. Floryańska 55,

wykonywa

wszelkie naprawy rowerów,
maszyn do użycia, 

zak łada  dzwonki elektryczna
i wyrabia 1411 9 52

specyalne maszyną dowyrobow masarskich,
wogóle wnzystkie roboty w zakres m e c h a n i k i  

chodzące — i odstawi ł na czas oznaczony, po 
cenach możliwie przystępnych.

y a i< M >  O <D Q| O 4t= < W > = ^ )

Franciszek Cembronowicz
MAJSTER SZEWSKI

Kraków, Rynek gł. 8,
przyjmuje vszelkie zamówienia, na obuwie 
damskie > męskie, robiąc tako*e z do- 

.. brego materyału I po cenach zniżonych,

J począwszy ud złr. 3*50 damskie buciki, 
od złr. 4'50 męskie, a buty od złr. 9 50 
i wyżej, stosownie do wymagań — oraz 
przyjmuje kalosze do naprawy 178 45 O

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedyuczej 1 podw ójnej, języka 
niemieckiego, korespondencji kupiec­
kiej, rachunkowości nankowej (bilans), 
również przygotow uję w n a j­
krótszym  czasie do egzam inu  
z rachunkow ości państw ow ej.

Osoba, która posiada zanledbaue 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, 
która już posiada trzęsącą się rękę, 
może się u mnie w 10 lekcyach nau­
czyć pięknego i szybkiego pisma.

H e n r y k  C ło t l ie b , 
Kraków, ul. Dietlowska L. 45.

Niezamożnym udzielam lekcyj kaligrafii dwu 
razy w tygodniu bezpłatnie. 1643 4 O

j r r S S s r i - * -

T‘nrS^'r
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Cc,nnikr~r.- '
yfcdo*;r-1 "Phtma.

" / ■ ;  
/ , • i 1

1341 10 22

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna działko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło «ię w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 et. w znacz­
kach listowych. 188 36 52

Gurt Rober, Braunschweig



Kraków, 3 Września 1899 N O W A  R E F O R M A . Nr. 201. 7

Zdolny koresp. i buchalter
biegły w języku polskim i niemieckim 
poszukiwany dla znaczniejszej firmy 
górniczej. Dokładne oferty w języku nie­
mieckim pod lit. H .  G .  przyjmuje Biuro 
dzienników i ogłoszeń Plohna, Lw ów , 
ul. Karola Ludwika Nr. 9. 1782 2 3

1  K A P E L U i K E
CYLINDRY,

Bieliznę męską,
K r k w a t y ,  S z p i l k i *  

Rękawiczki damskie i męskie, 
PARASOLE I LASKI

poleca w wielkim wyborze

Zdzisław Zdanowicz
t z

w K rakow ie, 1567 l i  o 
Sławkowska 8, vls-a-vi8 hotelu Saskiego.

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  J .  W lA n le w iS k ie g o ,  który w prze 
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czynią płeć piękną, białą

W  K r a k  o w le  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
d«m 7 , drofruen ■ ; w e  L w o w ie :  lYidrieb 
i Bea, ock, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w  B o ­
c h n i :  Jan Michnik, droguerya. — 2 powodu 
licznych ’ .  rabiań uprasza się wyraźni* żądać: 
„Erem Jakóba Wiśniewskiego magistra farma- 
«J i“ . S ł o i k  6 0  c e n t o  . 36 87 o

Drugi raz w życiu już nigdy
nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia

tylko za zł. 3 * 5 0
kolekoyi następ.Jwspanisłych przedmiotów:

O

£  1 W  £
P T
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O *

U
&o

1 k o t w i c z u j  r e m o n t o a r  z e g a r e k  
R e f o r m ,  d o k ł a d n i e  i d ą c y ,  z  3 -  

J e t n i e m  p o r ę c z e n i e m ;
1 prawdziwy złocisty łańcuszek pancerzowy;
2 pierścienie najświeższego fasonu z irnit. 

złota, ze sztucznym brylantem;
2 spinki do mankietów? rzeszowskiego złota, 

z rycinami i mechaniką;
1 bardzo piękna damesa broszka;
8 z imit. złota spinki do gorsu;
1 patent, spinka do kołnierzyków leżących; 
1 bardzo piękna szpilka do krawatki;
1 futeralik na zegarek kotwiczny;
1 zwiercladełko w etui;
1 spinka do bluzki ze złoto rasonowego.

Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 
15 kosztują wraź z wtwioznym zegarkiem 

remonto ai 
■ ■ T  t y l k o  ń  **• 5 #  ®t. * V l  

Wysyłka do każdego za zaliczką.
Jeżeli nabyte praedmioty nie podobają się, 

zwraca się pieniądze z wszelką gotowością — 
tak, że dla kupującego nie ma tu wcale ryzyka.

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 
firmę zegarmistrzowską 1629 4 6
A l f r e d  F i s c ł i  er*

W i e d e ń .  I . ,  A d l e r g a s s e  1 6 .

Heima Meidingerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

a  U f !  I  M  C. 1 k .  n a d w .
O  I ł  I  U l |  IM d o s t a w c a .

Wiedeń-Dóbling 
i L, Kohlmarkt Nr. 7.

PRAGA, Hyhernergasse 7. BUDAPESZT, Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw- nagrodami odznacz, na wszyst. wystawaoh. 
Najlepsze regulacyjne I wentyl, 

piece do napełniania.
Do mieszkań ozkół, biur itd 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palió 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemi.

Opalaale kilku pokoi tylko 
Jednym piecem.

P l e o e  w a g o n o w e .
„ H e i m a ^  

p i e c e  H e s t i a .
„Heima“ 

kominki niszczące dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 

, można wierzchnie ściany odjąć, 
nie rozbierając pieca.

Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 
nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowy osłony kominka mogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać k u n  pofcoi niezależnie.

„H eim a " 
piece HeidingerowMkie.

Ostrzegamy 
^6d naBlado 

paniami,zwra- 
uwagę na 
obronny,

I

m e i d i n c e r o f e n

drz^j? °hok, odlany na wewnętrznej stronie 
4 pieca. 1330 10 O

kaio ppHelma" 
CE N TR A I*!?** n l* * c * ^ c o  d » m .
su8! m * ‘ do oA L A P  wszelkich systemów.

°®iów przemysłowych i gc“podar-

Grand Magasin . Au pris flxei f
Briider Hirsch

l,vlko W IE D M , I.. Ciraben 15.
Na porę jesienną i zimową zalecamy wszystkim  Paniom, które chcą kupić po cenie godnej istotnie dob-ych, modnych materyj jedwabnych, wełnianych 

i prać się dających, barchanów, tow arów  płóciennych i bawełnianych, aby kazały sobie przysłać najświeższy

z b i O r  p r ó b e k
obejmujący wszelkie nowości z najdokładniejszem podaniem ceny i szerokości, poczem P R ZE S YŁK A  OPŁACONA następuje natychm iast.

lalerye wełniane na suknie jesienne i zimowe , podwójna szerokość, 
za metr od 26 do 88 et.

120 etm. szerokość i , za metr od 50 et. do 6 złr. 
90 e t , we wszelkich modnych barwach i najśwież­

szych prążkach i deseniach earo.

Materye jedwabne
8zyfony, najlepsza jakość, Benediet Schroll & Sohn, 
po cenach fabrycznych. Śląskie towary płócienne. 

Barchany pikowe i sznureczkowe.

tylko w wypróbowanych dobrych jakościaeh i naj­
nowszych deseniach , za metr od 58 et. do 4 złr. 
75 c t . , czarne, gładkie i wzorzyste, niezmierny 

wybór.
Towary futrzane

Materye do prania
Dywany

B a r c h a n ,  tkany i drukowany, w praniu nie peł­
znący, za metr od 1 9  do 52 ct. Fianele w spa­
niałem zestawieniu barw, za metr 22 do 42 ct. 

(Osobliwa nowość barchan brillant).

wszelakiej wielkości.
Chodniki, za metr od 18 ct. do 2 złr. 90 et.

konfekeya futrzana, czapki i czapeczki 
dla pań, mężczyzn i dzieci, mufki, naszyjniki 

i t d. i t. d.

kapotki, żakiety, ptaszoze i najwspa­
nialsze toalety, od najskromniejszych 
do najwytworniejszych gatunków. — 
Wykonanie szybkie we własnej jedy­

nej pracowni.

Kotary I
najdoskonalszy fason z materyl 

i barchanu.
(Osobliwe s p e c y a l n o ś c i  

w jedwabiu).

do salonów, pokoi sypialnych i jadalń, dobra jakość, 
za część od 70 ct. do 15 złr. Firanki aoronkowe 
kremowe i białe, do j'ednego okna od 9 8  ct du 
8 złr. 50 ct „ Ł a m b r e < | u in s ’ ‘  od I złr. 20 ct. 

do 10 złr. 50 ct

najnewsze modele, dla 
pań i dziewcząt , we 
wrzelkieh modnych bar­
wach, z filcu i aksamitu.

7 a  H a r m n  i  n n ł a ł n i o  0łrzy mui 8 kaźdy odbiorca na ż?danifl dziennik mód, wspaniale inustrowany, który właśnie się pojawił i obejmuje 
ł c i  u a i  m u  l  U  p i  d l i  M C  oryginalne odbitki wszelkich artykułów z podaniem najtańszych cen. 1809 1 6

Niebywałe udogodnienie!

Merfin

Wszelkie zlecenia dotyczące materyj, a kwotę 10 złr. przewyższające, uskutecznia sie do wszystkich 
miejscowości austr.-węg. państwa OPŁATNIE i PONOSZĄC W SZELKIE W YD ATKI.

Od dawien dawna ze swe) dobroci I zapachu znanf prawdziw i

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
ibioru majowego, poleca h a n d e l  58 71 0

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o d a o h  na pograniciu roś/jakiem.

1 funt „FanlllJneJ" bardzo d o b r e j ..................................złr. 1.40
1 funt „Melange de Mesknn“  w oryg. opak., najlepsz >j 2.60 
1 funt „lnper'al'‘ cesarskiej, w oryginamem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylen" franco 5 kilo, każdej stacyi {tocz. 9.—

Jedynie prawdziwy we flaszce! 
(z nazwiskiem ,,Zacherl“).

To jest 764 7 8

rzeczywiście niezawodna pomoc przeciw każdej 
a każdej pladze owadów.

W  Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są 
składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone napisy Zacherlin.

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i E n g l i s h  s c h o o j  f 0 r y o u n g  l a d i e s  

w połączeniu z kursem dalszego kształcenia i Froeblowakiin 
ogródkiem dla dzieci.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 września.
Nauka jest wykładana w języku niemieckim, polskim, francuskim i an­

gielskim. Udzielane są również wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, 
roboty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest 
najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i programów nauk udziela z największą gotowością. 
Zgłoszenia przyjmuje sie w lokalu szkolnym. 1770 6 7

TJlioa Poselska Nr. 20.
G .  R e h e i e l d ,  właścicielka zakładu.

W e t e r y n . - d j e t e t y c z n y  g r o d e k  d l a  k o n i ,  b y d ł a  r o g a t e g o  i  o w i e c .
Od lat przeszło 45 używany w bardzo wielu stajniach, gdy zwierzęta nie chcą żreć, żle 
trawią, oraz, by się poprawiła a krów jakość I Ilość mleka. Cena: pudełko 70 ct., pu­
dełka 35 ct. Prawdziwego tylko z powyższym znakiem ochronnym dostać można w każdej 

aptece i drogueryi. Skład główny ? II 129 10 0
F r a n o l n z e k  J a n  K w i e c i a ,  

c. i k. au itr. - węgierski, król. rumuński i książ. bułgarski dostawca nadworny. 
A p t e k a r z  o b w o d o w y  w  K o r n e n b n r g a  p o d  W i e d n i e m .

Horbata z  B r o d ó w !

G -
co

Najwyższe odznaczenia.10 złotych medali.
Z Y G M U N T F LU S S
pierwszorzędny zakład 

parowej farbiarni,
chemiczna
P raln ia  ?

ruhiorów i materyj wszelki ego ’ rodzaju. I
Fabryka: Berna Zeile 38]»li 213 a 570

i mm

CT

. M

fe fes
P  w

I  *

U /h ę n n  f i j jp  1 w  K r a k o w i e  t y l k o  p r z y  n i .  ń w . K r z y ż a  p o d  L .  7 , 
IIIUOIID l i l i o » w e  L w o w i e  t y l k o  p r z y  n i .  S y k s t n s k l e j  p o d  L . 3 6 .

Zs mówienia z prowlncyi wykonuje się skrupulatnie. 1806 1 8
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

K

ufeka

Michał W. Kuczabiński,
zakład intraligatorsko-galanteryjny

w e  L w o w i e  
p r z y  n l .  C z a r n e c k i e g o  K r .  3 ,

po l e c a  jak najtaniej wszelkie roboty 
w zakres introligatorski wchodzące po 
nader umiarkowanych cenach. 1680 3 10

Franciszek Bek w Tarnowie
przy n i -  B e r n a r d y ń s k i e j  N r . 3 ,

w domu własnym, poleka swą

Pracownie obuwia męsk. i dziecięcego
z najlepszego matery.du krajowego i za­
granicznego na każdą porę roku. według 
najnowszej mody i gustu wykończone — 

po cenach najumiarkowańszych. 
Zamówienia z prowin.yi załatwia szybko 

i punktua nie 1390 6 8

Szkółkę freblowską
dla chłopczyków i dziewczątek w wieku 
4 do G lat. otwieram 1 września b. r. 
w K rakow ie, u l. D łu g a  L . 16.

Wpisy od 9— 12 i 2— 5. 
Polecając się łaskawym względom 

rodziców i wychowawców i zapewnia­
jąc sumienną opiekę nad powierzoną 
mi dziatwą, kreślę się 1768 3 3

z poważaniem
T  R y d . l l ń s k a ,

kierowniczka szkółki.

w Wodociągi t
tak w Krakowie jakoteż na prowineyi urządza 

pierwszy koncesyonowany Instalator

K a ro l Markus,
K r a k ó w ,  S z p it a ln a  18.

Wielka ilość wykonanych robót przez 21 lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zlecone roboty 

praktycznie i fachowo wykonane zostały 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w  w i e l k i m  

k .  w y b o r z e .  144? 15 51 a

w

1 \ M  a c zk a  li , dzieci.
d o  n a b y c i  a w  a p t e k a c h  i d r o ę u e r y a c h .  j

Nowo otworzony Magazyn

rtw m j f f l i  i d a c ii
pod firma

HENRYK DATTNER
W KRAKOWIE, Rynek gł. L, 12,

poleca się łaskawym względom Szanownej 
P- T. Publiczności. 1778 2 6

Stanisław Michalski
Pracownia i Skład Wyrobów Blacharskich 

w Tarnowie, ul. Krakowska 1.1.
P o k r y w a  dachy miedzią, cynkiem i żelazną 
blachą. P r z y j ,  ii (i j e  wszeltie reperaeye da­
chów i rynien. W y r a b i a  wanry wszelkiego 
systemu , klozety z pompkami pokojowe i nad- 
kanałowe wyroby jrnamentaeyjne, naczynia ku­
chenne , kolejowe i gospodarskie. I r z ą d z a  

dzwonki elektryczne.
Wszelkie zamówienia i reperaeye w zakres 

blaeharstwa wchodzące uskuteczniam w ozna­
czonym czasie, po cenach bardzo przystępnych. 

Wszelkie roboty pod gwaraneyą 1753 2 8

Magazyn konfskcyl dziecięcej
Lotti Korali

K raków , u l. G rodzka 31.
Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 
dla chłopców I panienek, jak również 
k a p e l n s z e ,  oraz b l n z y  d l a  
d a m  j r d w a b n e ,  w e ł n i a n e  
i  b a t y s t o w e  r a a . iy n k i  i k o -  
s t y n m y  po nader niskich cenach. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia. 

1591 26 O

, . . . . . . . . . .  i badtńskle,
oraz wszelkie owoce połu­
dniowe poleca H andel win 

i łakoci

Edw arda Fuchsa
w KraB owle.

Zamówienia zamiejscowe usku­
tecznia sie odwrotme. 1 7 2 5  4  4

77

sztuczna Farbiarn  
i Pralnia chemiczn;

K ra k ó w  , u l. G rod zk a
naprz. koś*, św. Piotra, 

Lw ów , u l. Syktu ska 1

I,  przyjmuje do chemicznego cz 
czenia lub farbowania wsze 
ubrania męskje i damskie, w 

a  losci lub sprute, i zlecenia w 
y  zakres wchodzące wykonuje 

rannie i szybko. 1097
Z poważaniem Z a r z Ui<

Grand Bazar
w Krakowie, ul. Mikołajska Nr.

poleca:
Zabawki dziecięce,
Bronzy,
Przybory do podróży, 
Parasole 1 L ask i,
K raw aty,
Szczotki do w łosów  i sukk 
Cygarniczki,
L u s t  r a ,
M ydła, P erfum y, W od ę kolo  
H lzuterye francus., czeskie i

Geny o 50*/0 niższe niż gdńeindzie; 
Prosząc o łask. względy, pozostaję z poważać

1672 6 1 0  B .  L i b a n .



8 Nr. 201. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Września 1899.

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-?is „Platteis.“

Administracya i magazyny' 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, nznaną za najlepszą 
„ P r a w d z i w y  r u m  J a m a l k a (< a ż  d o  o r y g i n a l n y c h  f l a s z e k

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. Wysyłki wyżej LO złr. w. a. następują opłatnie. ^M| Illustrowane cenniki zadarmo

K  i n g s t o  n .
i opłatnie.

54 89 e

P R Z T G O T O W T J Ę
do agiaminu z rachunkowości 

państwowej, isis 1 4
Wiadomość w Filii Tow. krajowego dla handlu 

i przemysłu ul. Floryańska L. 26, Kraków.

Lwów, plac Halicki Nr. 1.
Józef Kopaczyński,
b. zastępca firmy Jana Spożarskiego 

Rękawicznik i Bandażysta,
poleca się Szanownej Publiczności.

15J50 Rękawiczki własnego wyrobu, i

Pierwsz i zachodnio - galicyjska
F A B K T K A  K O R K Ó W

do flaszek i beczek 1754 1 ha

BERNARDA M ULSTEINA
u  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a d o m  1. 2 7 ,

założona w raka 1884, poleca Szan. Publiczności 
swoje wyroby, oraz k ip ;le metalowe do fllaszek. 

Cenniki próbki na żądanie za d a r m o .

6 pokoi frontowych
(2 salony) przedpokój i kuchnia, na II. 
piętrze, w śródmieściu, razem lub czę­
ściowo od 1-go paźdz.ernika b. r. do 
wynajęcia. —  Adres w Administracji 

„Nowej Reformy". 1721 1 8

W drodze puoliczoej licytacji
odbędzie się dnia 13 w rze in la  b. r. 
o godzinie 10 przedpołudniem, w domu 
przy ul. B o s a c k i e j  Nr. 11, sprze­
daż obrazu przedstawiającego wojnę 
z czasów Napoleona W . — Obraz ten 
został sądownie oszacowany na kwotę 

1.000 złr. 1812

Willa z ogrodem
położona obok dworca kolejowego, ki­
lometr od miasta, w ładnej okolicy nad 
Dniestrem, —  tanio do sprzedania — 
Bliższa wiadomość u M, Eberhardta  

w Nadwórnle. 1808 l 2

Posady kasyerki
w Krakowie lub poza Krakowem, po­
szukuje młoda Niemka, posiadająca 
bardzo dobre świadectwa. Wiadomość 
w  Adminislracyi .Nowej Reformy" pod 
lit. A. G. 1818 1 8

PRACOWNIA KAPELUSZY 
W ł a d y s ł a w a  K e n d e g o

w Krakowie, ul. Szewski°,j L. 6, 
poleca P, T. Publiczności 

kapelusze miękie . . .  po złr. 1-30 
„ dla chłopcuw „ „ — 90

Równie/ przyjmuję kapelusze filcowe i słomkowe 
męskie I damskie de ułeienla podług najnowszych 

modeli. 1813 1 (i

Mńrnm
uprzejmie moich P. T. Odbiorców, że

Biuro zamówień 
i F a b r y k ę  tu te k  egipskich

„ P r i m u s 66
p r z e n i o s ł e m  z ul. Małe­
ckiego na ulicę M l o K l e w l -  
o z a  L . 2,  róg placu Smolki we 

Lwowie.
Obecnie wyrabiam i polecam tutki: 

„Primus" egipskie nietłnszczone, 
„Primus" specjalne francuskie „białe 

Abadie",
„Primus* specyalne trancuskie żółte 

„Mais Abadie*. 1819 1 3

Wyrób powszechnie uznany za naj­
lepszy, do nabycia we wszystkich tra­
fikach, zaś hurtownie we Fabryce we 
Lwowie, ul. Mickiewicza L. 2.

Z pełnym szacunkiem K .  P r i m u s .

Pierwsza galicyjska Fabryka

sztucznego lodu
w Krakowie, ul. Biskupia 9 I l.

C E N Y  L O D U :
4 słupy (1 mc.) zł. 140 I ‘ /a słupa . . ct. 18 

słup . . . ot. 35 | ‘ /s • • et- Id
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w fabryce po cenach dotychczasowych.

t / f f  Dostawy hurtem i stałe dostawy po 
oaaaot znaoznle zniionyoh. Porozumieć)
się można w fabryce między godz. 8 — 12 rano 
i 3— 6 po poł. w -lnie powszednie. — Pokojowe 
lodowali na składsie po cenach fabrycznych.

1577 16 150 Z a r z ą d  f a b r y k i .

,Jixslccator“
9 9  C L&  R i t t e r

znacznie lepszy pod każdym względem, niż w szelkie Inne środki oekronne. 1000 do­
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  X I I . ,  P a r k g U S f a e  10 (dom własny).
Zastępcy poszukiwani. 1738 3 86

S T l e  m a  J u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o , a n i  w i i R O c i  m u r ó w .

Farby olejne i akwarelowe
szkolne i artystyczne.

K asetki z farbami
kompletne. 

Przyrządy do malowań
olejnych, akwarelowych, na 
terakocie, na porcelanie, na 
aksamicie i do napryski- 

wania.

R eim i Spółka, Kraków,
polecają po cenach najtańszych:

Rynek 3 7 , 
linia A -R .

Perfum y, W odę koloń&ką, M ydła, Pudry.
W ody toaletowe do włosów. — Olejki i Pomady do włosów.

Odol, Kalodont, oraz inne środki do czyszęzenia i konserwowania zębów. 
Przybory do golenia, Środki kosmetyczne.

P rzybory toaletowe.

Płaszcze gumowe.
Płachty nieprzemakalne.

Pasy do maszyn, Nity i Śruby. 
Gurty i W ęże parciane. 

Artykuły techniczne i gospodarcze. 
Latarki stajenne ręczne i kieszonkowe.

Kalosze prawdziwe rosyjskie.
Pantofelki domowe.

Lakiery, Kremy i Pasty
do czyszczenia i odświeżania 

kolorowych bucików.

Artykuły gumowe i chirurgiczne
do pielęgnowania chorych.

A rtyku ły hygieniczne. 
Przyrządy lekarskie.

Papier klosetowy.

Podeszwy wkładkowe do bucików.
Podeszwy gumowe.

Oliwę leccerską do maszyn.
Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych:
Nr. I złr. 28 ’ — , Nr. 2 złr. 24*— , 
Nr. 3 złr. 22 - — , Nr. 4 złr. 18’—-, 

Oliwą rzepako wć%.

Siny kamień (witryol miedzi) do bajcowania pszenicy.
Cebulę m orską na m ym y polne t domow.

Kiełbasę zaprawianą na m yszy.

Smarowidło nieprzemakalna na. obuwie.
S m a r o w i d ł o  i l o  o s i ,  1704 3 0

P U D E R K S I A ^ Ę G Y  J % A T I H I A T O W I C K ,
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienieznego upiększania twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., całe 1 złr., z ła­
będzikiem 1 złr. 5u ct. Różowy dla blordynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 

po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct. 1270 6 0

LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11 
KRAKÓW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2

I EtZEMYŚL: ul, Franciszkańska L. 24.

Koniak i Malaga 
l e c z n i  c z e ,

Artykuły 
do pielęgnacyi chorych

Artykuły chirurgiczne,
B A N D A ŻE ,

| W atę, Opatrunki itp, 
Artykuły do pielęonacyi 

I koni, bydła i uprzęzy,
Przybory toaletowe,

Perfumerye, Wody,

D R O O U E B 1 'A
oraz r A U K f C Z N Y  S K Ł A R  farb, lakierów, pokostów,

artykułów i nowości domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysł.

Władysława Bracha w Tarnowie
poleca 1 sprzedaje taniej ja k  w szędzie:

W szystkie zioła
jak najświeższe

X. Sebast, Kneippa,
K A D Z ID Ł A .

pokojowe i kościelne,
wszystkie

Wody mineralne
naturalne i sztuczne,

wszystkie
Pasty i Proszki do płukania | środki desinfekcyjne 
i czyszczenia ust i zębów,

ŚRODKI
do czyszczenia plam,

Renzyna, Amoniak,
E te r , A pl ian izon ,

Uenzolina itp.

o r a z  1757 1 16
wszelkie inne środki w  skład 

apteczny wchodzące.

F a r b y
i pokostowe

we wszystkich kolo­
rach, w najlepszym po­
koście , tarte, gotowe 
do użytku oraz szybko 
schnące, do malowa­
nia di zwi. oki^n, ścian, 
su fitów , podłóg, scho­
dów, domów, werand, 
sprzętów ogrodo wych 
i gospodarczych, wóz­

ków itp. 
Wszystkie gatunki

L A K I E R Ó W
krajowych i zagranicznych, 

do wszystkich robót.

G E M E N T ,  G I PS ,
Wapno hydrauliczne,
Oliwy do maszyn, 

Oliwę do palenia,
Pasy do maszyu skórzane 

i gumowe, 
GUJBLTY

do maszyn zwykłe i muiuszczaiit;,
Rzemyki do szycia pasów,

ŚRUBY i NITY io PASÓW, I
Wiacłerh a do ognia  składan e 

i lakierow ane, \
Węże konopne zwykłe 

i gumowane,
W ę ż e  g u m o w e ,  

WEŻE SPIRALNE.

Cenniki i oferty na zadanie do dyspozycyi.
Wszelkie te artykuły, które do .celów budowlanych, impregnować i desinfekcyjnych bywają używane, 
sprowadzam li tyiko w całych wagonach z pierwszorzędnych, najsłynniejszych fabryk, a zatem jestem 
w położeniu takowe t a n i e j  o d  k a ż d e j  k o n k u r e n c j i  oddawać, zwłaszcza, że tyiko d o b o ­
r o w y  < powszechnie znany d o b r y  t o w a r  dostarczam i proszę zawsze u mnie oferty łaskawie żadać.

-  -

Płyty gumowe,
Płyty asbestowe,

SZNURY gumuwe 
i asbestowe,

Pakunki łojowe i federweis.,
KULE gumąwe do wentylów, 

Szkła do kotłów. 
Pierścienie gumowe, 

GLAZURA do CHŁODNIKÓW,
Baryszówki,

J P *a  r t o y  o l e j  n o  
do wszelkiego użytku,

F A R B Y  na D A C H Y
olejne i terowe,

Carbolineum Awenariusa,
Środek 

przeciw grzybowi.
Ter drzewny i gazowy 

Tektura na dachy, 
SMOŁO W IE C

P E D Z L E .
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Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do 
kaw y zwyczajnej. —  W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lekarzy polecana. —  Najulubieńszy napój kaw ow y u 

niezliczonych rodzin, ae
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Lin drucianych I konopnych 1313
do wszelkich celów po cenach konh are ncyj. dostarcza fabryka

Karola Wałkowińskisgo F ę d z l o h ó w  K T r. 1 9 ,

Izak Wikler w Krakowie,
przy ul. i i i  radom  N r. 5,

poleca Szanownej P. T. Publiczności swój bogato zaopatrzony
Skład Płócien,

Szyrtynyow angielskich, Bielizny stołowej,
D rellehn na m aterace 1 story , K a p , H older 1 K o p y , jakoteż 
w ielki wybór B ielizny gotowej własnego wyrobu i B ielizn y  
oryginał. Prof. J aegera , kom pletne W yp raw y dla dzleel, oraz 

wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące.
Polecając się łaskawym względom, kreślę się z szacunkiem 1820 1 8

IzaJs: WiRler.

O d z n a c z o n y  n a j w y ż s z e m l  n a g r o d a m i

AndeFa
p r o g z e k  K a m o r ę  f e t

aa oehiomi,. zabija z pewnością
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy,
mrówki, stonogi, moliki ptasie, wogóle wszelkie owady.

Prawdziwego dostać można w K rakow ie u Heim a i  Spółki, 
Rynek 37, linia A— B ; w aptekach: E . H e lle r a , W ik t . Redy na, 
M . Pronia, K on st. W iszniew skiego ; w handlach: A. H aw ełk l, 
W . E ilban m a; w Rzeszowie w apt. A . K arpińskiego i w handlu 
Granzera 1 M artyn  o wicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie się 
znajdują napisy Andela. — Fabryka: J .  Andel, Praga, I . 1744 1 13

U  Zaprowadzenia ------= = = = = = = ------

rządzeń osuszających
_ pntentowanemi przyrządam i da e suszan la  powietrza

-  __  _ ■ - »  S U  w fabrykach
najrozmaitszego rodzaju

"* ^ ™ " podejmuje się
„ O B K A N ((, L u f l - T r o c b n i i a g t . a p p a r a t - A . - G .

W i e d e ń ,  V I I I . ,  L a n g e  O - a i 2 5 p .  972 19 52

Do sprzedania!
m ajątk i przy Krakowie, 346 morg , 
trzeba kapitału 70 000 złr., dług bat 
kowy zostaje; fo lw ark i 4 — 100 m., 
w cenach: 20.000, 22.000, 24.000 złr. 
i 45.000 złr.; m a ją tk i dalej od  
K rakow a położone, 330 m., trzeba 
kapitału 38.000 złr., dług banku zo­
staje , i 235 morg., potrzebny kapitał 
18.000 złr.; m ajątki za Lw ow em  
1620 mrg. z gorzelną, lasem, pałacem, 
trzeba gotówki 162 000 złr., bank zo­
staje; m ajątk i na W ęgrzech po 
łożone, obszaru 1000 morg. z laseio 
trzeba kapitału 80.000 złr.; mająteb  
lasu 2000 m., roli 50 m., cena 125.000 
złr. bez długu. Dalej poleca tu nie- 
w ym ienione m a ją tk i, kam V • 
n lee, w ille , m łyn y, p a łacyk i, 
fabryki do sprzedania lub zamiany,, 
oraz dzierżaw y; jak również: gu 
wernerów, guwernantki, rządców, eko­
nomów, pisarzy, lokai, kucnarzy, bony 
i wszelkę służbę. Ageneya Ludwl* 
k a  Rrassnsklego w K rakow ie, 
H a ly  R y n ek  JTr. 5 ,  I . p iętro. 

1604 5 5

pozłotniczo-
rzeźbiarstka

t e u j i ^ M r o w s d ^
Kraków, 

ul. Floryańska L. 7,
przyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
racye tak w robotach salonowych, jak 

i kościelnych.
W yrabia w rozm aitych  stylach ram y  
rze&bione, złocone, oksydow ane i czar­
ne, ozdoby sufitowe, oraz do d n u .i i 

gzym sów, ja k o tei i meble.
Podejmuje się złoceń ołtarzy, ambonr A  
feretronów i odnawiania tychże, oraz 
wszelkich ronót wchodzących w zakres 

pozłotnictwa. 1613 9 10

iuczęszczające do gi- 
mnazyum lub in­
nych zakładów nau­

kowych w Krakowie, znaleść mo.  ̂
pomieszczenie i troskliwą opie1 -

w tensyonacie A. Borońskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 , 1. piętro

1673 S 0

W  SM Futer “
Ant, Królikowskiego, synu „

W K R A K O W I E ,
n i .  G r o d z k a  L .  1 8 ,  I .  p i ę t r o .

świeżo zropatrzony w towary futrzane, polec, j 
w wielkim  w yborze gotowe futra męskie I dam- | 
skie najświeżsi, raaonów, rotundy, peleryny, 
garnitury, czapki meskie i d .a  kl, zarękawki

do polowania itd. i?t>6 2 1 '
Na składzie utrzymuje m iteryały na wierze! 
męskie i damskie z najpierwszych fabryk kra­

jowych i zagranicznych.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszelkie reperacyp i uskute­
cznia je natychmiast po cenach 

umiarKowanych.

m  Pracow 
H   wszm
Czeladnika zegarmistrzowskiego
płacą od 30 do 60 złr, przyjm.

J a k ó l b  B e  t t e r ,  
1789 2 8 I& e p -Ż y w ie e .

Na długie wieczory.
J e d y n i e  z n a n a  Wypożyczalnia ksiąf 

J .  G - i u n p l o w l o z o w ą l  p r i  v 
p l a c u  W  W . Ś w ię t y  c b  Ł .  8  w I .rakowi V 
świeżo z a o p a t r z o n ą  i  p o e  l ę k s z o n ^  
została w n a jn o w s z e  d z i e ł a  polskie, nie­
mieckie , francuskie i angielskie pierwszorzęd­
nych pisarzy. 1728 2 16

p w  Zamówienia z prowincji uskutecznia 
się odwrotną poczta, j.

P la c  W  W . Ś w ię ty c h  JL. 8 .

Józef Płonka
dypl. zegarmistrz

w  K r a k o w i e ,
ul. Szewska 4,

były współpracownik 
p„ m>8zor_ędn fi 
w Paryżu. a ostatn 
cznie we fauryre ze- 
jarków Bado l l e t a  

w Genewie,
poleca P T. Publiczności swój * ład zegark jv 
złotych, srebrnych i niklowych (dla wszystk/ch 
instytueyj, wojjkowy^b, kolejowych, urzędów 
i szkólj, wydaj,m je już dokładnie uregulowane, 
z poręczeniem trzechletniem. po nader umiarko­

wanych cenach.
Ma w zapasie z e g a a  y ś c i e n n e  i b u d z i '  
oraz przyjmuje wszelkie najtrudniejsze r e p -  ■ 
r a c y e  zegarków i zegarów, wykonując je jak 
najdokładniej, z poręczeniem, po możliwe ni­
skich cenach. — Wszelkie zlecenia z pri wincyi 

załatwiam jak najprędzej. 1223 10 10

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier -z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzadea drukarni A. Szyjewski,


